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ZWYCIĘSTWO-
p  t A W D Z i w  o o  z n m n  n o r a i n e o w

t  O D W A G I  Z D A K
Czy się  to kom u podoba czy nie, 

W incenty W itos jest w Polsce potęż­
nym  autorytetem , i jest nim  nie tylko  
dla wsi, dla chłopów . Jest niezaprze­
czalnie autorytetem  szerokich  warstw  
narodow ych. Powagę sw oją i w iarę w  
siebie zdobył nie frazesam i w ym ow y, 
ani niczyim i w zglęaam i, ani z protekcji, 
ani z nom inacji. Zdobył przede w szyst­
k im  w ieloletn ią a konsekw entną pracą  
całego życia. Od roku m niej w ięcej 
1906, to jest przez lat 33, działa na are­
n ie publicznej, działa energicznie, bez 
w ytchnien ia , w duebu jednolitym . i,<>Nift 
jest dla nikogo zagadką. Każdy w ie, ja­
k ie  są jego idee przew odnie, do czego  
dąży, o co w alczy. Każdy w ie, że w al­
czy o najw yższy cel, jaki sobie Polak  
w spółczesny postaw ić m oże: o byt szczę­
śliw y  cbłopa-obyw atela w silnym  na 
w ew nątrz i zabezpieczonem  na zc- 
wmątrz Państw ie Polskiem .

Drugą przyczyną autorytetu W itosa  
i popularności jego jest fakt, że to jest 
pierw szy w Polsce m ąż stanu w w iel­
k im  stylu w yszły z pod strzechy w iej­
sk iej, z środow iska chłopskiego, chłop  
najczystszej jakości, w ychow any w w a­
runkach znanej chłopskiej niedy, z tru­
dem  w chw ilach w olnych od ciężkiej 
pracy kradnący skarby w iedzy i nauki, 
wśród najw iększych w ysiłków  w ybija­
jący się  rok za rokiem , aż doszedł do 
tego, do czego żaden chłop w Polsce  
zb liżyć się  nie m ógł, n ie tylko d e trzy­
krotnego prem ierostw a w P olsce, ale  
i do tego, że w najcięższych dla narodu  
chw ilach  on w ziął na siebie odpow ie­
dzialność za patriotyczne i ofiarne za­
chow anie się  m asy ch łopskiej i tej od­
pow iedzia lności zadość uczynił. D la  
ch łopów  polskich jest on w cieleniem  
ich  duszy, ich  pragnień, ich dum y. Dla  
narodu polskiego sym bolem  tego od 
pokoleń  upragnionego stanu: starcia z 
duszy chłopskiej cech n iew olnictw a, 
niew oln ictw a i w służalczej pokorze i w  
rabacyjnej zem ście, a w rośnięcia ch ło­
p a  w naród, zespolenia się  z jego cela­
m i i interesam i, dźw ignięcia losów  na 
rodu przez chłopa. W, W itosie urzeczy­
w istn ia  się  ten sen, który krzepił siły  
tragicznych ofiar pow stań, Sybiru, sp i 
sk ów .

T akie autorytety, takie postaci w y­
rastają rzadko w dziejach. Szczęśliw y  
naród, którem u los je zsyła. Zwłaszcza  
W ciężkich  m om entach, gdy zagraża by­
tow i państw a i narodu odw ieczny wróg, 
posiadanie takiego autorytetu, w yro­
słego z krw i i ducha narodu, jest szczę­
ściem  historycznym .

Rola dziejow a W itosa instynktem  
rozum ie w szystko co w narodzie zdro­
w e i n ieskorum pow ane. N ie pom ogą  
żadne kalum nie, żadne at.iki na niego, 
zw rócą się przeciw  ich  spraw com . W i­
tosa  dziś w itają nie ty lko  ludow cy, nie

tylko ci, których on w Stronnictw ie Lu- • w szystkich chłopów  jako na sw ą ehlu- 
dowem  w iedzie do realizacji w ielkich ię  i najpiękniejszy w ykw it. I to cbło- 
zadań. Na niego są zwrrócone oczy I pów także i tych, co tą czy inną drogą

Wincenty W itos w  otoczeniu prezydium zgromadzenia, które odbyło się w  dniu 
29 maja b. r. w  Mościskach w czasie Św ięta Ludowego.

W oiew . zja zd  delegatów  z w . Mł. w.
do

Wincentego Witosa
W  dn iu  11 czerw ca br. rozp o czą ł swe 

d w udn iow e o b rad y  w alny  z jazd  delegatów  
W ojew ódzk iego  Z w iązku  M łodz. W ie jsk ie j 
w T arn o w ie . Z jazd  w ysła ł depeszę do p re ­
zesa  S tron . L udow ego W in cen tego  W itosa 
n a s tęp u jące j treśc i:

„W alny zjazd delegatów  W oj. Zw. Mło­
dzieży W iej. w yraża w ielką radość z po 
wodu pow rotu em igracji z prezesem  Stron­
nictw a Ludow ego W incentym  W itusem  na

czele, Któremu przesyła w yrazy głębokiego  
szacunku i uznania za n iezłom ną pracę dla  
wsi i Państw a Polskiego.

W alny zjazd delegatów  będąc w yrazi­
cielem  w alczącego pokolen ia  m łodzieży  
chłopskiej, zapew nia Pana Prezesa, że w  
.dalszym ciągu w ytrw ale i n ieugięcie w al­
czyć będzie o realizację agrarno dem okra­
tycznej Polsk i ludow ej11.

Stronnictwo Pracy stwierdza 
z  duma wspaniała postawę 

społeczeństwa polskiego
Zjazd wojewódzki Stron. Pracy, który 

się odbyt w Poznania powziął uchwałę 
następującej treści: „W chwili wyjątko­
w ego naprężenia w położenia międzyna­
rodowym, spowodowanego zaborczymi 
dążeniami hitlerowskich Niemiec, które 
łamiąc najbardziej uroczyste zobowiąza­
nia i umowy, prowadząc politykę gwałtu 
i szantażu pozbawiają ca łe  narody w o1- 
ności i niepodległości, zjazd wojewódzki 
delegatów Str. Pracy stwierdza z dumą 
i radością wspaniałą postawę całego na­
rodu polskiego wobec wysuniętych przez 
Trzecią Rzeszę, a godzących w naszą 
polityczną i gospodarczą niepodległość — 
żądań w sprawie Gdańska i Pomorza.

Chłopi w ielkopolscy
u* odpow iedzi Niemcom

Chłopi pow. Leszno w  W ielkopolsce u- 
chwalili jednogłośnie p rzestrzegać hasła: 
„Swój do sw ego”, zaprzestając zakupów u 
Niemców, jak również zobowiązując się 
nie sprzedawać swoich plonów.

Uchwała- stw ierdza, że „praca pol­
skiego rolnika nie m o^ą tuczyć się obce 
i w rogie państw u polskiemu elem enty’1. 

•  *  *

W  R aw iczu tam tejsze społeczeństw o 
tak w  mieście, jak i w  pow ;ecie postano­
wiło w  odpowiedzi na gw ałty  i prow oka­
cje niemieckie odpowiedzieć bojkotem 
gospodarczym. Podczas dni targow ych 
stoją placówki przed składam i niemiecki­
mi, ihforniując każdego z kupujących, że 
obow iązkiem  ich jest w tej chwili omijać 
sklepy niemieckie.

wciągnięci są nawet do innych obozów  
politycznych. Patrzą na niego i w itają  
go z uznaniem  i nadzieją warstwy inte­
ligencji bez względu na różnice poli­
tyczne. Sym patią i szacunkiem  jako  
w ielkiego wodza dem okracji darzą go 
m asy robotnicze. Zwłaszcza w przeczu­
ciu w ielkicn niebezpieczeństw dodaje 
wielu czynnikom  w naroazic spokoju  
ta św iadom uść, że w ręku W incentego  
W itosa chłop polski nie da się użyć ni­
komu obcem u za narzędzie, ale ze cały  
sw ój hart, w ytrw ałość, zaciętość, po­
św ięcenie się za wskazaniem  sw ego  
w ielkiego przeastaw icieia odeta na usłu­
gi obrony i utrw alenia bytu państw a  
wtasnego.

Tych parę uw ag ogól-.ycn uw ażam y  
za konieczne tu podać, dla ośw ietlenia  
dążeń i charakteru kam panii k łam li­
wej i oszczerczej, którą znaftc szeroko  
czynniki 'rozwinęły, by sp.ątać nią po­
stać W itosa i uścielić drogę do zm arno­
w ania w tej czy innej form ie tego auto­
rytetu, jaki w jego osobie posiada i 
ehlop i naród polski. Jasne były role  
rozdane przez, reżyserów w tej kam pa­
nii: jedni zapew niają, ze W itos w rócił 
w porozum ieniu z Gestapo, by wydać  
Polskę na lup hitlerow ców , drudzy -— 
że nrządza nielegalne zgrom adzenia  
(naw et w sejm ie pew ien pan to w m o­
w ie opow iadał), inni znów —  aż w Tar­
nopolu —  pouczają ludow ców , aby n  
siebie pilnow ali zasad dem okracji i nie 
pozw alali W itosow i być peezesem  
Stronnictw a (jednogłośnie, wśród entu­
zjazmu przez w szystkich obranemu!) 
Nie w iem y co jeszcze dalsze dni przy­
niosą. Już za granicą w rogow ie nasi, 
czyhający na rozłam  w ew nętrzny w  
Polsce, zaczęli skw apliw ie powtarzać 
zapew nienia prasy ozonow ej, jakoby  
Niem cy m ogli liczyć na pozyskanie  
chłopów  polskich! Komu m a przynieść  
pożytek tego rodzaju propaganda?

Z uznaniem  podnosim y, że prasa  
w ojskow a („Polska Zbrojna") nie dala 
się  w ciągnąć w tę szkedHwą akcję i 
m ilczeniem  pom inęła całą hałaśliw ą  
kam panię prasy ozonow ej.

Z uznaniem  też notujem y, że pro- 
rządowe tygodniki „Zespól" i „Zaczyn"  
zaprotestow ały przeciw  kam panii o- 
szczerstw i błota.

Prasa w szystkich  kierunków , tak  
konserw atyw na jak socjalistyczna (Ro­
botnik, D ziennik  ludow y), jak rów nież  
Stronnictw a N arodow ego (W ai s sawski 
Dziennik Narodow y, Siow o N arodow e, 
Kurier Poznański) okpzała praw dziw y  
zm ysł m oralny ] odw agę zdania. Jest 
jeszcze w Polsce opinia publiczna, któ­
ra nie dala się  pozbaw ić rozumu poli­
tycznego i instynktu narodowego. Nas, 
Stronnictw o Ludow e, raduje, że te do­
datnie rysy objawiły się  z okazji osoby  
naszego prezesa W . W itosa.



Atak się tae odął
Postaw a m o ra ln a  społeczeństwu

o k a z a ł a  s ie  s o l i d a r n a  i i e d n o l i i a
T rw a ją c y  p izez  b lisk o  dw a tygodnie  

a ta k  „ K u rie ra  Porannego** na  prezesa 
S tro n n ic tw a  L udow ego W . W itosa , 
przem ienił się w  zupełną klęskę ataku­
jących. D yskusja , ja k a  toczyła się n ie ­
m al w całej p ra s ie  po lsk ie j, w ykazała  
dob itn ie , że społeczeństw o polskie w o- 
cenie ataku jest jednolite, że potępia  
surow o w szelk ie próby siania zam ętu, 
że  społeczeństw o polsk ie nie da się w o­
dzić za nos. A tak  w ykaza ł p rzy tem  ol­
b rzy m ią  p o p u la rn o ść  p rzyw ódcy  ch ło ­
p ó w  „Napaść nie pow iodła się, —  pisze  
„K u rie r Polski*1 —  postaw a m oralna 
społeczeństw a okazała się  solidarna i 
jednolita". i

O jed n y m  z au to ró w  n ap as tliw y ch  
a rty k u łó w  pisze „W arszaw sk i D zienn ik  
Narodowy** (głów ny o rgan  S tro n n ic tw a  
N arodow ego). „Czy m am y zapom nieć 
o dystansie, jaki dzieli W incentego W i­
tosa... od Klaudiusza H rabyka. P. H ra - 
byk o w i w arto  b y  p rzy p o m n ieć , ażeby 
sobie ten  dystan s nieco u p rz y to m n ił a 
na pew no i o p rzy to m n ie je  tro ch ę  z za­
c ie trzew ien ia . Nam  się w ydaje —  a po­
gląd ten jest ogólny w Polsce, że ten  
dystans broni W itosa dostatecznie przed 
p . H rabykiem  i  w szystkim i jem u po­
dobnym i „opatrznościow ym i postacia­
mi". D latego to  —  p o w ta rzam y  —  w o- 
b ro n ie  W ito sa  n ik t w P o lsce  s taw ać  nie 
p o trzeb u je , bo  sam o odezw anie  się p. 
H ia b y k a  w ystarczy , b y  „ sp ra w a  W ito - 
sa“ u z n an a  zosta ła  za „w y b ry k  p. H ra -  
b yka“, na którego roztrząsanie opinii 
polsk iej naprawdę już zbrakło cierpli­
w ości" . i

Ze sw ej s tro n y  uw ażam y , że nie był 
to  a tak  ty lko  p. H rab y k a , czy ty lko  
„ K u rie ra  Porannego**. —  O nie! Z pola 
w a lk i schodzi p o k o n an y , i po tęp io n y  
n ie  ty lko  p. H rab y k , czy „K u rie r Po- 
r a n n y “, ale m ocodaw cy panów, re d a g u ­
jący ch  „K u rie r Poranny**.

JAK PRZYJĘŁA W IEŚ ATAK STRA­
ŻY PRZEDNIEJ OZONU?

Atak na W . W ito sa  odbił się szero­
k im  echem  na wsi polskiej, w yw ołu jąc  
s iln ą  reak c ję . P o sy p a ły  się p ro te s ty  i 
u ch w ały  w p ow ia tach . Z am ieszczam y 
w y ją tk i: „Zjazd prezesów  Kół ludow ych  
z pow iatu jarosław skiego w  dniu 9-go  
czerwca br. potępia ohydny atak prasy 
ozonow ej na b. prezesa Rządu Obrony 
N arodow ej W incentego W itosa, wodza  
chłopów , którzy tworzą trzon naszej 
Arm ii.

Zapewniam y, że w  m yśl haseł pre­
zesa W itosa, którego rozkazom  jesteś­
m y  posłuszni, potrafim y w strzym ać po­
chód niem czyzny i obronim y całość 
granic R zeczypospolitej. Prezesow i W i­
tosow i w yrażam y cześć i uznanie za o- 
.wocną pracę dla dobra państwa".

A oto  znów  u ch w ała  z p o w ia tu  Mie­
lec: „B ezp rzy k ład n y  a tak , sk ie ro w an y
p rzez ozonow y „K u rie r Poranny** na 
p rezesa  W in cen teg o  W ito sa  w  tej chw i­
li, gdy chłopi pod w ybitnym  w pływ em  
W itosa  uchw alili w ostatnich dniach na 
setkach zgrom adzeń w całej Polsce w al­
k ę  na śm ierć i życie z w ołującą N iem ­
czyzną, uw ażam y za  rzecz w najw yż­
szym  stopniu  -szkodliwą. i

D ziś ci, co jeszcze n ied aw n o  nie w i­
dzieli n iebezp ieczeństw a niem ieckiego , 
O śm ielają się szargać  godność człow ie­
ka , k tó ry  je s t w odzem  m as ch ło p sk ich  
i  k tó ry  w łaśn ie  o d d aw n a  o strzega ł ch ło ­
pów  p rzed  n iebezp ieczeństw em  n ie ­
m ieck im . C hłopi p o w ia tu  m ieleckiego 
czu ją  się g łęboko d o tkn ięc i p o stęp o w a-

1  m  f ń k
lekarz w  N agoszynie

powiatu Dębickiego

powrócił z  więzienia
i nadal przyjmuje chorych

niem  p ism  ozonow ych i p ię tn u ją  ten 
h an ieb n y  a tak  p ra sy  ozonowej**.

NA PEW NYM  ZGROMADZENIU.
P rzed  p a ru  d n iam i Ozon zw ołał 

zg rom adzen ie  pub liczne w  D ębicy. Mi­
m o przygo tow ań  p rzyby ło  na  zgro-ma-. 
dzenie około  80 ludzi. P rzem aw ia ł w i­
cem arszałek  Sejm u p. Jan Jedynak, o n ­
giś p o se ł ludow y  z „Piasta** a dziś ozo- 
now iec. W  czasie p rzem ó w ien ia  a ta k u ­
jąc  -W incentego W ito sa , odczy ta ł „re- 
welacje** z „ K u rie ra  Porannego**. Jakiż  
był tego efekt? Oto w ystąpił jeden z n- 
czestników  zgrom adzenia i dał referen­
tow i porządną odprawę, przyjętą ży­
w iołow ym i oklaskam i przez zebranych. 
Fakt ten m ów i sam  za siebie.

KTO ZADOWOLONY Z ATAKU?
„N atio n a l Zeitung** w ychodzący  w 

E ssen , o rg an  m arsza łk a  G oeringa w a r­
ty ku le  onegdajszym  pisał, że W ito s  „o- 
becną  sw ą d z ia ła lnośc ią  dąży  do w yw o­
ła n ia  w P o lsce  „ rew o lu c ji pałacowej** 
—  ale  ten  zw ro t galicy jsk iego  ch łopa- 
gospodarza  p rzew id z ia ły  słusznie ko ła  
rządow e, czego dow odem  jes t a r ty k u ł 
zam ieszczony w  p iśm ie rządow ym  „K u­
r ie r  Poranny**. „N a tio n a l Z e itu n g 1* p i­
sze, że „należy  oczekiw ać z napięciem , 
ja k  się ten po lsk i spór ro d z in n y  skoń- 
czy‘‘.

W  „Z ielonym  Sztandarze" czy tam y : 
„P ocieszający i krzepiący jest ów  ob­

jaw  oburzenia i potępienia, z jak im  spot­
kało  się w prasie usiłow an ie organu ozo­
now ego, zm ierzającego do obrzucenia b ło­
tem  prez. W itosa  i sztandarów  ruchu lu ­
dow ego. Ż adne tam y , a tym  w ięcej tam y 
z bu d o w an e  z fa łszu  i b ło ta  nie w strzy m a­
ją  p o ch o d u  ch łopsk iego . Ci, k tó rz y  p rzy  
po m o cy  b io ta  w alczą, sam i w y d a ją  n a  sie­
bie w y ro k . C hoć się n a rz u c a ją  spo łeczeń ­
stw u  n a  ideow ych  p rzyw ódców , społeczeń ­
stw o odw raca stę od n ich  z obrzydzeniem .

Szczególnie in te re su ją c ą  ta je m n ic ą  tak­
tyk i p ew nych  k ó ł obozu  san acy jn eg o  jest 
system atyczne opluw anie i atakow anie ru­
chu chłopskiego po każdej jego m an ifesta ­
cji uczuć patriotycznych. G dy się p rzy p o m ­
n i, ja k ie  w y d arzen ia  dz ia ły  się nazajutrz

„D ziennik  L udow y" za s tan aw ia  się nad  
p ow odam i do w y taczan ia  o sk a rżeń  we fo r ­
m ie  ta k  osobliw ej i dochodzi do  w n iosku :

„ Is to tą  te j ta k ty k i je s t dążen ie  do u- 
trz y m a n ia  p o litycznego  s ta tu s  quo  do  ro k u  
1940, a w ięc co n a jm n ie j do  p ó ł ro k u , a  
m oże n aw et rok . W  zw iązku  z ty m  Ozon  
w sw ej akcji propagandow ej w ysuw ać bę­
dzie w szelk ie m ożliw e argum enty przeciw ­
ko jak im kolw iek  zm ianom . F rag m en tem  
te j ak c ji będą  sy s tem aty czn e  p ró b y  d y sk re ­
d y to w an ia  opozycji. J e d n ą  z tak ich  p ró b  
b y ła  k a m p a n ia  „K u rie ra  P o ra n n e g o 1* p rz e ­
c iw ko W . W itosow i. K am p an ię  tę  ocen ia  
się w O zonie ja k o  n iezb y t u d an ą , gdyż n ie  
osiągnę ła  celu, a zao strzy ła  czu jność  opo­
zycji.

Im ponująca ; postaw a spoleczństw a w  
obliczu zew nętrznego n iebezpieczeństw a, 
zw arła i jednolita opinia całego kraju, po­
w szechność udziału w akcji P ożyczk i Obro­
ny P rzeciw lotn iczej, to  w szystko  nie s tw a ­
rza ło  a tm o sfe ry  o d p o w ied n ie j d la  p o m y ­
słów  m o n o p a r ty jn y c h . T ru d n o  b y ło  zw al­
czać  opozyc ję  za je j rz ek o m y  b ra k  p a tr io ­
tyzm u  w obec b iją cy ch  w oczy fak tów . 
W reszc ie  rozw ój sy tu a c ji m ięd zy n aro d o w ej 
s taw ia ł zupe łn ie  in n e  p o s tu la ty  dla po lsk ie j 
p o lity k i w ew n e trzn e i. n iż  ew obic ia  k u  to ­
ta lizm o w i

Otóż „ten polski spor rodzinny"  
skończył się klęską „Kuriera Poranne­
go" a „galicyjski ehłop-gospodarz" za­
m iast hasła „rewolucji" rzucił m ocne  
hasło, które obiegło już dziś całą P o l­
skę: Macie służyć Państw u, bez w zglę­
du na to, jaki jest rządt P ok lep y w an ie  
po ra m ie n iu  „K u rie ra  Porannego** 
p rzez o rg an  G oeringa w czasach  obec­
nych, chyba zaszczytu  tem uż „K u rie - 
ro w i“ nie p rzynosi.

PRZYCZYNY a TAKU.'
N ie tajnem  nam  było od początku  

ataku, że jego pow odem , była chęć spa­
raliżow ania akcji Stronnictw a L udow e­
go a przede w szystkim , chęć sparaliżo­
w ania w ystąpień .W incentego W itosa. 
R ąbka ta je m n ic y  uch y la  p. Singer w  
„N ow ym  Dzienniku**. C zytam y tam : 
„Na poufnych zebraniach Ozonu m ów i 
się ostatnio o konieczności osłabienia  
w pływ ów  Stronnictw a L udow ego. 
W skazuje się na zdolności organiza­
cyjne W itosa, a przyw ódcy (ozonow i, 
przyp. red.) żalą się, że Stronnictw o Lu­
dow e coraz siln iej wkracza na teren b. 
K ongresówki. To w łaśnie sk łon iło  „Ku­
rier Poranny" i „Gazetę Polską" do 
znanych w ystąpień przeciw ko W itoso­
wi".

po N ow osielcach , jak traktow ane były  ob­
chody R acław ickie lub  obchody 15 sierp­
n iow e, jak  w reszcie prasa ozonow a zarea­
gow ała na  patriotyczne uchw ały ostatniej 
R ady N aczelnej S. L., taktyka ow a zary­
suje się zupełn ie w yraźnie. Kom u to taka  
odpow iedź na przejaw y chłopskiego patrio­
tyzm u na rękę idzie —  w iadom o! N a p ew ­
n a  n ie m artw i się z tego p o w odu  ow o Ge­
stapo , do k tó rego  sp o p u la ry zo w an ia  w P o l­
sce w aln ie  się p rzy czy n ił „ K u rie r  Poranny** 
o s ta tn im  sw oim  w y stąp ien iem  tym , re d a k ­
to rzy  p ism a  ozonow ego o b jaw ili —  n ie  ty l­
k o  n isk i poziom  k u ltu ry  m o ra ln e j, n ie  ty lko  
b ra k  sk ru p u łó w  w w yborze  sposób  w ałk i 
p o lity czn e j, a le rów nież lęk  przed w ielką  
popularnością prez. W . W itosa  w społe­
czeństw ie i przed żyw io łow ym  rozrostem  
ruchu chłopskiego".

Ju ż  „G azeta  Polska** zam ieściła  a rty k u ł, 
k tó reg o  sens je s t m n ie j w ięcej tak i, iż o p o ­
zycja  „p rzy cza iła  się“ w obec n ap ię te j sy ­
tu ac ji, lecz że w g ru n c ie  rzeczy  s tan o w i 
„e le m en t niebezpieczny**, do  k tó reg o  tr z e ­
b a  odnosić  się z n ieu fn o śc ią . T en  m otyw  
p o dnoszony  będzie  w dalszym  ciągu  coraz 
o strze j i wyraźniej**.

T a k ty k a  O zonu w o s ta tn ic h  czasach  a 
także  co raz  częstsze a ta k i p ra s y  ozonow ej 
p rzec iw k o  opozycji p o tw ie rd z a ją  tę  op in ię .

Co pisze „Ś w ia t"
Znany publicysta Leon Chrzanow ski 

ogłosił w  w arszaw skim  tygodniku „Ś w iat" 
z 10 czerw ca 1939 następującą ocenę w y ­
stąpienia p. H rabyka:

Niewątpliwie p. H r(abryk) w ystępując 
ze sw ą napaścią na W incentego W itosa 
w  „K urierze Porannym** pewien był, że 
obozowi rządow em u oddaje niebylejaką 
przysługę. P o łączyć  nicią choćby najw ąt- 
lejszą im ię W itosa z (Gestapo niem iec­
ką; rzucić cień na prem iera rządu, k tó ry  
ład w ew nętrzny  u trzym yw ał w  okresie, 
gdy naw ała bolszew icka podeszła pod mu- 
ry W arszaw y ; poderw ać au to ry te t wodza 
chłopów  niezależnie od prow adzonej p rze­
zeń akcji patriotyczno-uśw iadam iaiacej,

a k u ra t n ad a ją  się do ta k ic h  w y stąp ień ?
N ik t nie m a p rzecież m o n opo lu  na 

o rgan izow an ie  chłopów . K ażdem u w o l­
no uo iegać  się o ich  p o p arc ie , o ich 
zau fan ie . O to  zau fan ie  ub iegało  się 
d aw n e  Be-Be i w iem y z jak im  sk u t­
k iem . O to zaufam ie ub iega  się i Ozon. 
T ak że  w iem y z jak im  sku tk iem .

N ad interesy k lik i, czy partii, w  
dzisiejszych czasach należy przenosić 
interes Państw a. Salus Rei publicae —  
suprem a lex —  o tein niestety zapom ­
n ieli ci, co inspirow ali całą tę akcję.

W  każdej wsi kolportaż

„PIASTA"
Na skutek licznych pism  ze 

strony naszych Czytelników  przy­
stępujem y do organizow ania w 
każdej wsi kolportażu „Piasta**.

Zwracam y się w ięc do w szyst­
k ich  Kółek R olniczych, sklepów  
pryw atnych i pryw atnych osób, 
któreby się  chciały  zająć sprzeda­
żą „Piasta" za w ynagrodzeniem , 
by niezw łocznie podali nam: Im ię 
i nazw isko, w iek , zawód, dokład­
ny adres, po czym  w yślem y im 
w arunki kolportażu w iejskiego.

Zaznaczam y, że zajm ując się 
ubocznie sprzedażą „Piasta" osią ­
gnąć m ożna pokaźne tygodniow e  
stałe dochody.

Zgłoszenia prosim y kierow ać  
do Adm inistracji „Piasta".

na w ielka skalę zakrojonej; skom prom i­
tow ać go, aby  później pozwolić komu in­
nemu . . .  w yciągnąć wnioski praktyczne, 
oto był deseń tej koronkow ej robótki, k tó­
rą  p. Hr. w ykonał.

Ale w idocznie są p raw a natury , k tó­
rych przekraczać  nie można. Okazuje się, 
że m ężczyźni do robót koronkow ych zdol­
ności nie mają, a już publicysta „K uriera 
Porannego** specjalnie. Autor niedźw ie­
dziej przysługi nie ma minimalnych naw et 
cech subtelności i w yczucia nastroju o- 
gólnego. Cóż bowiem  osiągnął ten nie­
dźwiedź - publicysta? W ykazał m imowo- 
li, jak popularną postacią jest W incenty  
W itos. Zjednoczył niechcący całą  nieza­
leżną opinię polska, k tóra  słusznym  obu­
rzeniem  napiętnow ała podobne m e to d y . . .  
dziennikarskie.

N ajbardziej sprzeczne odłam y społe­
czeństw a polskiego: arystok raci z „C za- 
su“ i „Robotnik", organ przem ysłu  „Kur. 
Polski" i „Dziennik L udow y" — jednym  
słow em : konserw atyści, przem ysłow cy,
robotnicy, chłopi, socjaliści i narodow cy, 
katolicy i wolnomyśliciele, w szyscy  zgod­
nym  chórem  potępienia potraktow ali ten 
bezprzykładny  m anew r.

N iedźwiedzia iście przysługę w yśw iad­
czył w ięc sw em u obozowi p. Hr., w y k a­
zując Odosobnienie podobnych argum en­
tów, na k tórych tle zachow anie się p. W . 
W itosa w  całej tej zm yślonej kampanii u- 
w ypukliło znakom icie państw ow ą lojal­
ność b. prem iera. Inaczej być nie mogło.

G d z i e  s m y c z ?
T ygodnik dem okratyczny  „C zarno 

na białem " w  artyku le  w stępnym  p. t
„Gdzie smycz?" pisze:

Opinia uczciwych ludzi została wstrząś 
nlęta do głąbi wyuzdanym, Insynuacyj- 
nym atakiem, którym przypomniał sw e  
istnienie społeczeństwu „Kurier Poranny", 
eks-germanofilskie pismo zamaskowanego 
Oeneru w  Ozonie „Kurier Poranny" w  
dn. 31 maja opublikował na W incentego 
W itosa paszkwil, w  którym  oskarża go o 
paktow anie z Gestapo przeciw ko Polsce 
w  czasie pobytu w  Czechosłow acji! „Ku­
rier Polski", nie podejrzany o żadną stron ­
niczość na rzecz byłego Szefa Rządu 0 -  
b rony  N arodow ej z czasów  w ojny polsko- 
rosyjskiej 1920 r., ogłosił natychm iast re­
welacje, w yjaśniające niezbicie, jak przed­
staw iały  się zakusy  niemieckie na W ito­
sa, w  jaki sposób .na nie zareagow ano. 
Atak jednak „K uriera Porannego" nie u- 
stał, co św iadczy niedw uznacznie o złej 
w oli jego autorów. Został podtrzymany

No ba! —  ale  czy czasy dzisie jsze B B M B O I H a a H H a a

Atak „Kuriera Porannego”

w św ietle głosów p ra sy
W  dalszym: c iąg u  zam ieszczam y g ło sy p rasy  o a ta k a c h  „ K u rie ra  P o ran n eg o " !

I c h  l o k ż y k o

i t f r a S i s u  « r H c j ^
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naw et przez „G azetę Polską“, co znaczy, 
że jest planowy.

Oświadczamy, że znaliśmy przed 6 ty  
godniami sprawę ohydnych zakusów nie­
mieckich na Witosa, lecz informacji nie 
mogliśmy opublikować wobec miarodaj­
nej tezy, że ich efekt byłby drażniący i że 
nie wolno go w yw oływ ać.

_ Spraw a W incentego W itosa jest w y ­
jaśniona. Ale odsłania nam ona pewne 
groźne niebezpieczeństwo. Sytuacja na­
sza w  tej chwili jest w yjątkow o poważna, 
znajdujem y się w  sam ym  środku ciśnie­
nia wojennego w  Europie. W  pełnej św ia­
domości tego olbrzym ia w iększość naro ­
du zaw iesiła broń w  w alkach w ew nętrz ­
nych. R ząd i sfery  z nim zw iązane są te ­
go T reuga Dei pierw szym i beneficjenta­
mi. Nie po trzeba tego dowodzić, nikt tego 
nie wie tak dobrze, jak właśnie rzad. Je­
żeli Ozon mimo to próbow ał sta łą  sw ą 
m etodą w y k orzystyw ać  ten stan  rzeczy, 
ab y  dmąc w e w szystk ie  dudy, robić 
„w rażenie" sw ego zw ycięstw a, po trak to ­
w aliśm y to „machnięciem ręk i“ na nieu­
leczalnych dem agogów  ze w zględu na in­
te res  w yższy . Okazuje się, że ten zbytni 
sioicyzm  ze s trony  polskiej dem okracji 
doprow adza jednak do rozpuszczenia bi­
czów  dziadowskich, co już w  chwili w y ­
m agającej skupienia jest działaniem  za­
grażającym  interesom  państw a! Rozpo­
czynanie aw antu r w w yższych  uczelniach, 
agitacyjne w yskoki Oeneru, przeniesienie 
a taków  tych na tereny kulturalne i lite­
rackie (np. afera P ietrk iew icza i W ielo­
polskiej), — w  końcu w ściekłe grom y na 
W itosa — to w szystko należy połączyć 
w  jedną kampanię, m ającą w  konsekw en- 
sji rozbicie T reuga Dei i rozprężenie spo­
łeczeństw a.

O co tu chodzi?
Kto ma z tego korzystać? Czemu to 

się dzieje w  chwili wypowiedzianej nam 
przez Hitlera „wojny nerwów"?

Fragmenty z powitania W. Witota w Przeworsku w dniu 28 maja

Dopiero Tarnopol zdradził
tfarcclii3ve óut z  W arszaw y

W  Tarnopolu w ychodzi regionalny, 
p ro rządow y  tygodnik polski, pod nazw ą 
„G łos Polski". Zam ieszcza on artyku ł pt. 
„W incenty  W itos w  nowej roli". W  a r­
tykule tym  czy tam y:

Bo czyż nie zak raw a na „w odzostw o- 
stw o" bezcerem onialne objęcie w ładzy  w  
zarządzie głów nym  S tronnictw a Ludow e­
go jednoosobowo przez W incentego W i 
tosa, a rów nocześnie usunięcie od w ładzy  
w ypróbow anych działaczy Str. Ludowego 
— Rataja, G ralińskiego i innych.

Po co ta  czystka!
W prow adzenie do S tronnictw a Ludo­

wego, w yznającego zasady  dem okratycz­
ne i posiadającego takiż sam  ustrój rzą ­
dów  jednoosobow ych musi w yw ołać g łęb­
sze niezadowolenie w śród  starych  działa­
czy party jnych i zastanow ienie u w idzów  
postronnych, do czego w łaściw ie dąży 
now y prezes.

Jeśli jest sy tym  w ładzy, jak pow ie­
dział W itos w  M ościskach, to pocóż g a r­
nąć całą w ładzę w  sw oje ręce, a usuw ać 
w  cień dotychczasow ych przew odników  
Stronnictw a, jeśli nie m a się głębszych 
celów.

Niech zastanow ią się nad tym  dobrze 
w szyscy  członkow ie S tronnictw a Ludo­
wego, k tó rzy  dbają o dobro kraju i cenią 
w ysoko dem okratyczny  ustrój sw ego 
stronn ic tw a".

T a troska  organu inspirow anego przez 
prow incjonalny Ozon o . . .  zasady demo­
kracji, wewnątrz Stronnictwa Ludowego 
może w yw ołać tylko uśmiech rozbawie­
nia. Aż Tarnopol zdradził Machiawelów  
z W arszawy. Gdyby był W itos cicho sie­
dział, nigdyby go Ozon nie zaczepił — 
pisze „Słowo Narodowe*4.

Wystąpienie dwóch tygodników 
prorządowych

„II. K urier C odzienny" w  Przeglądzie 
p rasy  z dnia 13. 6. notuje:

„Kampania przeciw  Wincentemu Wito­
sowi, któ rą  rozpoczął p. Klaudiusz Hrabyk 
na łam ach „K uriera Porannego", zajmuje 
ciągle łam y prasy . C zytam y o niej w  „Ku­
rierze Polskim", „Gońcu Warszawskim", 
„W ieczorze Warszawskim", „Dzienniku 
Ludowym" i innych.

Tem atem  omówień tych pism jest w y­
stąpienie dwóch tygodników prorządo­
wych, acz niezupełnie jednorodnych, k tó­
re stw ierdziły , że „jako Polak p.̂  W itos 
jest zupełnie w  porządku" („Zespół"), że 
„nie zasługuje na żadne w  zw iązku 'z tą 
sp raw ą zarzu ty" („Zaczyn").

„Zespół" reprezentuje poglądy w y ż­
szych urzędników Min. Rolnictwa (min. 
Poniatow ski). „Zaczyn" skupia ludzi naj­
bliższych szefowi sztabu OZN płk. Wen- 
dzie.

Na tym  tle pisze „Dziennik L udow y":
Jak  wiadom o, p. H rabyk chciał z histo­

rii z Gestapo ukuć broń przeciw ko W ito­
sowi. To też takie stanow isko „Zaczynu" 
jest po prostu  odgrodzeniem się od całej 
hrabykiady w sprawie Witosa. W kołach 
politycznych to zdezaw uow anie p. Hra- 
b yka  w yw ołało  szereg dom ysłów i ko- 
j«antarzy.

Zdjęcie na prawo: Przewodnicząca sekcji kobiet p. Zającowa ze Siedleczki wita Prezesa. Obok prezes pow. łańcuckiego 
Burda, sekr. Piestrak, n. Kuźniar. — U góry: Chór słuchaczek uniwersytetu Orkanowego w  Gaci z p. iiiżynlerową Solarzo- 
wą w  pośrodku. — U dołu: Prezes W itos przed pocztami sztandarowymi. Obok p. Teper, p. Burda, hr. Drohojowski, C w y-

nar i inni.

W  każdym  razie p. Hrabyk wpadł w  
prawdziwą kabałę i nie wiadomo, dla ja­
kich celów został uży ty  przez nieznane 
nam ośrodki dyspozycji, w  co uderzył, 
celując nieudolnie w  W itosa.

Nieodpowiedzialna robota
„Ozon uznał chwilę obecną za w łaśc i­

w ą do ofensyw y na partie opozycyjne" 
— pisze „Robotnik". Do w niosku tego 
dochodzi on b iorąc pod uw agę akcję 
„Kur, P o r."  przeciw ko W itosow i oraz 
w ystąpienie „Gaz. po l.“, k tó ra  podkpi- 
w ując sobie z „pospolitego ruszenia" — 
tak ona nazywa jednomyślny nastrój 
społeczeństwa wobec zakusów Hitlera44, 
mówi o konieczności „zapewnienia Ozo­
nowi jeszcze w iększych niż dotąd przy­
wilejów, a może i monopolu na politykę 
w Państwie". i

„Robotnik*4 pisze:
„Z taktyki Ozonu w ostatnich dniach 

widać, że niebezpieczną podjął grę. W o-

kresie, kiedy nie słowa, lecz prawdziwa 
konsolidacja w szystkich obywateli kraju 
jest koniecznością państwową, kiedy ró 
wnolegje do mobilizacji materialnej musi 
iść mobilizacja moralna narodu, nikt jeno 
właśnie Ozon, rzekomo konsolidujący na­
ród, rozpętał nieprzebierającą w środ­
kach akcję rozbijania zwartości społe­
czeństwa, akcję brutalną, napastliwą.

W czyim  to się dzieje interesie? Ja­
kim prawem panowie Stahl i Hrabyk, do 
niedawna endecy, dzisiaj pouczają partie 
opozycyjne patriotyzmu i mentorskim ge­
stem kontrolują ten patriotyzm?

Robota panów z Ozonu w  chwili dzi­
siejszej jest niewątpliwie szkodliwa. Nie 
dla partii opozycyjnych, które tylko 
wzmocnią się od takiej akcji, ale dla 
Państwa, do którego wprowadza zarze­
wie walk niepotrzebnych, jątrząc stosun­
ki wewnętrzne i podkopując gmach jed­
ności tak niezbędnej w  interesie Pań­
stwa".

Gerntanofite wyzyskują
bezsensowne napaści „Kuriera Porannego**

„ P o lo n ia "  z dn. 10 czerw ca b r. d ru k u je :
O pin ia  po lska  je s t ciągle jeszcze pod  

w rażen iem  o h y d n e j n apaśc i, ja k ie j p rz e d ­
m io tem  s ta ł się na  łam ach  w arszaw sk iego  
p ism a W in ce n ty  W itos.

R eak c ja  n ieza leżne j p ra sy  po lsk ie j, jak  
rów n ież  m ilczen ie  uczciw szych  organów  
rządow ych  jest w ym ow nym  dow odem , w 
ja k i sposób społeczeństw o  po lsk ie  p o tra k ­
tow ało  tego ro d za ju  chw y ty  w w alce we- 
w n ę trzn o -p o lity czn e j. Ale „K u rie r P o ra n n y "  
m oże sobie p o g ra tu lo w ać . Jego  a r ty k u ł w y­
w oła ł nie ty lko  echa w Polsce. H rab y k o w e  
w y stąp ien ie  odbiło  się d o nośn ie  i za g ra ­
nicą. W  d z ien n ik u  „ L ‘O u ev re" p o p u la rn a , 
bo n aw et już  przez H itle ra  i M ussoliniego 
cy to w an a  pan i G enow efa T ab o u is  zam ieśc i­
ła na ten  w łaśn ie  tem at a la rm u ją c e  w iad o ­
m ości. P ublicystka francuska, biorąc widać 
te „rew elacje"  poranniakow e za dobrą m o­
netę, stw ierdza, że „czynnik i rządow e pol­
skie znajdują się w orbicie francusko-an­
g ielsk iej44, ale za to pow ażnie należy oba­
wiać się o partię i osobę W itosa, podm ino­
w aną przez propagandę niem iecką. Fakt 
ten, zdaniem  p. T abouis, nosi w sobie zaro­
dek „pew nego niebezpieczeństw a44 (certain  
danger).

F a k t ten  je s t oczyw iście b zd u rą , sk leco ­
ną  w celach  pod jazd o w ej w alki po litycznej. 
Nie zaszkodzi on n a tu ra ln ie  W itosow i. S ta ­
now isko  S tro n n ic tw a  L udow ego i jego p rz y ­
w ódcy w sp raw ie  n iebezp ieczeństw a n ie ­
m ieck iego  je s t zn an e  k ażdem u  obyw ate low i 
R zeczypospolite j. P rzeciw nie , tak ie  chw yty  
i tak ie  m etody  zw rócą  się ja k  b u m eran g  i 
u d e rzą  p rędze j czy późn ie j w cyn icznych  
oszczerców . N atom iast na  terenie zagra­
nicznym  mogą one pow ażnie zaszkodzić —  
i to n ie W itosow i, ale P aństw u, ale R zeczy­

pospolitej. W iadom ośc i o tych  in sy n u ac jach  
po d a ły  ju ż  obce agencje , a  te raz  zaczy n a ją  
o b rab iać  je  d z ienn ik i, ca łkow ic ie  n ie  p o ­
in fo rm o w an e  lub  też p o in fo rm o w an e  m y l­
nie. I sk u tek  te j k a m p a n ii je s t dla n as w ię­
cej an iże li n iek o rzy stn y . D laczego?

O dpow iedź p ro s ta . W o jn y  jeszcza  nie 
m a, a le w alka  o dusźe poszczegó lnych  n a ­
rodów  toczy się na  te ren ie  ogó lno -eu rope j- 
skim  z n ie s ły ch an ą  gw ałtow nością . P ro p a ­
ganda n iem iecka i w łoska  rzu ca  w św iat 
setk i m ilionów  m a re k  i lirów , w ychodząc  
ze słusznego  z resz tą  za łożenia , że n ad w y ­
rężen ie  odpo rnośc i m o ra ln e j czy to  Z achodu  
czy to Po lsk i je s t w arte  o lb rzy m ich  w ysił­
ków , k tó re  zresztą  b ędą  zaw sze m niej kosz­
tow ne od kilku godzin ognia huraganow ego. 
O tóż na raz ie  ak c ja  ta nie da je  spodz iew a­
nych  rezu lta tó w , F ra n c ja  i P o lska  ro zp o ­
rząd za ją  w te j rozgryw ce a tu tam i, k tó ry ch  
b ra k u je  N iem com  i W łochom . F ala  now o­
żytnego barbarzyństwa napotyka na opór, 
którem u na im ię jest „Jednolitość społe­
czeństw 44. W  obu k ra ja c h  je s te śm y  śvi iad- 
kam i silne j, w sp an ia łe j, zb io row ej reak c ji 
całego n a ro d u . ' W  obu k ra ja c h  przeciw ko  
reżim om  to ta ln y m  w y stęp u je  lud , za rów no  
m iejsk i ja k  i w ie jsk i. W y stęp u je  sa m o rz u t­
nie, bez n a jm n ie jszeg o  n ac isku  z góry , co 
w ięcej, z g łęboką rad o śc ią  że jego obaw y 
i jego  po jęc ia , g łoszone od ty lu  la t, znalaz ły  
silny  oddźw ięk  u k ie row n ików  po lity k i p a ń ­
stw ow ej. I ta sp o n tan iczn a  gotow ość oporu , 
ta  św iadom ość, że w raz ie  w o jny  o lb rzym ie  
rzesze p raco w n icze  m ie jsk ie  i w ie jsk ie  s ta ­
ną  dob ro w o ln ie  i jedn o lic ie  w o b ro n ie  p a ń ­
stw a — to jest w łaśnie pow odem , dlaczego  
państw a osi boją się atakow ać P olski, d la­
czego zw lekają, starając się grać na ner­
w ach Europy i znużyć ją, w yczerpać i roz­
dzielić —  w alką propagandow ą. W  B erlin ie

w iedzą, że z te j d o b row o lne j, p o d y k to w a  
n e j n a jg łęb szy m  w ew nętrznym  p rz e k o n a ­
n iem  d o b ro w o ln e j jed n o lito śc i spo łeczeń ­
stw a —  m ożna w ykrzesać w razie potrzeby, 
takie iskry zapału i o fiarności, że buchną  
one p łom ieniem , którego n ie zdoła stłum ić  
ulew a najLardziej celow o pom yślanych  po­
cisków .

T a jed n o lito ść  spo łeczeństw a  po lsk iego , 
a  zw łaszcza jego  n a jw ięk sze j i n a jl ic z n ie j­
szej w arstw y  —  po w o d u je  ró w n ież  s iln ą  
w iarę  w P o lskę  n a  Z achodzie.

O tym , co S tro n n ic tw o  L udow e repre­
zen tu je , w iedzą  b a rd zo  dobrze  w e F rancji. 
I te raz  proszę w yobraz ić  sobie e fek t w ia ­
dom ości, że jaKOby ten  W itos m iał jak ieś 
stosunki z N iem cam i. Gestapo uznało —  n ie  
w iadom o dlaczego —  za słuszne, aby zw ró­
cić się w łaśnie do niego z propozycją roko­
wań, że w ogóle jest tu coś grubo n ie w  po­
rządku! W n io sek  s taw ian y  p rzez  p. T ab o u is , 
z resz tą  od pew nego  czasu  zago rza łą  p rz y ­
ja c ió łk ę  Polsk i, b rzm i ju ż  n iep o k o jąco : 
„Jest pew ne n iebezp ieczeństw o44. A p o tem  
g łup ia  p lo tk a  zaczn ie  zn a jd o w ać  p rzy ch y ln e  
ech a  u ró żn y ch  D eatów  lu b  F lan d in ó w .

„My —  będzie  m ów ił ten  lub  inny Mo* 
nachijczyk —  w ystępujem y zgodnie w o- 
bronie P o lsk i, a le sam a P olska n ie jest zgo­
dna, bo oto jedno z p ism  w arszaw skich , 
rządow yeb i m iarodajnych, było  zm uszone  
stw ierdzić, że naw et W itos jesf n iek on iecz­
n ie pew ny, że n ie w iadom o dlaczego N iem ­
cy zw racali się  do prezesa ogrom nego stron­
nictw a. Coś m usi w tym  być, a  w ięc ostro­
żnie z  sojuszem  itd.

Jeżeli b z d u ra  n iep o k o i lu d z i o d o b re j 
n aw e t w oli —  to  jakżeż  w yzyska ją  ten , 
k to  m a  sw ój cel w p r z e s ta w ia n iu  n aszy ch  
n a s tro jó w  w n a jb a rd z ie j n iew łaśc iw y m  
św ietle! Czyż redaktorzy, którzy podobne  
napaści puszczają w św iat, zdają sobie spra­
wę, do jakiego stopnia szkodzą sw ej o j­
czyźnie na terenie zagranicznym , tak czu­
łym  i w rażliw ym , jak nigdy? M ówi się i p i­
sze aż do znu d zen ia , że „n a  P o lskę  sk ie ro ­
w ane są  dziś oczy całego św ia ta "  —  lecz  
czy z w łasnych sw ych słów  w yeiąga się ja ­
k iek olw iek  konsekw encje? Jed n o ść  P o lsk i 
po w in n a  być n a jw ażn ie jszy m  a tu tem  p ism , 
u chodzących  za rządow e, zw łaszcza, że m a ­
m y  tu  do czy n ien ia  ze w sp an ia ły m  z ja w i­
sk iem  d o b ro w o ln e j jed n o śc i, z go tow ością  
do n a jw ięk szy ch , do b ro w o ln y ch  o fia r . Czy 
napraw dę w arto dla gierki jak iejś partii 
czy grupy, z której naw et ślad  nie pozosta­
n ie —  szkodzić dobrej opinii narodu i to 
szkodzić na terenie zagranicznym ? Ze szko ­
dzi się —  n a  to  m am y  dow ód  chociażby  w 
postac i tego a r ty k u łu  w „ L ‘O uev re“. I po  
co ta ro b o ta ?  K iedyż w reszcie z rozum ie  się, 
że p o n a d  am b ic jam i ludzi, p rag n ący ch  się 
p rzy p o d o b ać  w pływ ow ym  p a rtio m  czy też 
k lik o m  — stoi in te re s  ogó lno -państw ow y , 
in te re s  P o lsk i, za k tó ry  p o n o sim y  w szyscy 
zb io ro w ą odpow iedz ia lność  p rzed  h is to rią , 
p rzed  E u ro p ą , p rzed  p rzy sz ły m i p o k o le ­
n iam i?  T. K.
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Co przewiduje prof. Krzyżanow ski
O p ig m iz m  e k o n o m iM g

<  Tygodnik  „P olityka" zam ieści! w  o- 
statn im  num erze w yw iad  z prof. A. K rzy­
żanow skim , k tó ry  ukazat się na czołow ej 
kolumnie ,pt. „P rzew idyw ania koniunktu­
ralne",

Prof. K rzyżanow ski, zaznaczyw szy  na 
w stępie, i i  w  dzisiejszych czasach przede 
w szystk im  powinni zabierać głos w oj­
skowi i politycy, gdyż w ynurzenia eko­
nom istów  z na tu ry  rzeczy  są bardziej 
m iarodajne d la  okresów  pokojowych, 
stw ierdza Jddnak, że zdaniem jego, wojna 
nie Jest bynajmniej nieunikniona, a tym 
bardzie] nie musi być sprawą najbliższej 
przyszłości, Spokojna, ale stanow cza po­
staw a PolsK? i w zro st sił „Koalicji Poko­
ju" działa hamująco na dążenia w ybu­
chow e, czego dowodem  jest choćby o s ta t­
nio zlikwidowanie incydentu gdańskiego.

Wskazówki na dziś i jutro
Prof. K rzyżanow ski uw aża, iż w obec­

nej chw ili należy opanow ać pew ną nie­
chęć do polityki gospodarczej na dłuższą 
m etę, Nie Tiależy obaw iać się pew nego 
„planow ania", co  odnosi się nie tylko do 
czynników  rządow ych, ale także do osób 
pryw atnych , k tórych  działalność gospo­
d arcza  jest bardzo w ażna.

'W strzym yw anie się bowiem od zaku­
pów  i w yjm ow anie w kładów  z banków, 
cz y  zbiornic oszczędnościow ych celem 
tezauryzacji banknotów , powoduje c ia­
snotę na rynku pieniężnym  i pewien za­
stó j w  obrotach. T ezauryzację  pieniędzy 
prof. K rzyżanow ski uw aża za przejścio­
w ą i tw ierdzi,.że  skończy się ona niedłu­
go, podobnie, jak pow stała  i zanikła ona 
w  m arcu i w rześniu ub. r.

W yścig  zbrojeń, k tó ry  obecnie przy- 
biera_ na tempie, może, zdaniem  prof, 
K rzyżanow skiego, w  przyszłości dopro­
w adzić naw et do pow tórnego k ryzysu  
św iatow ego, nie jest to jednak niebezpie­
czeństw o  bliskię i bezpośrednie. Na razie 
w yścig  zbrojeń prow adzi do w zrostu  za­
trudnienia i konsumcji, co pozw ala uczo­
nem u krakow skiem u przew idyw ać, że w 
każdym  razie rok b ieżący bedzie rokiem 
silnego ożyw ienia gospodarczego.

Nie będzie inflacji
Uspokojenie sytuacji m iędzynarodo­

w ej nakłoni publiczność do zakupów  i to 
ponad norm alną miarę, albowiem będzie 
ona m usiała pow etow ać sobie zm niejsze­
nie zakupów  w  m iesiącach niepokoju po­
litycznego.

W kłady  może substy tuow ać nasza in­
sty tucja  em isyjna, przez rozszerzenie 
sw ych kredytów, co w obec tego, że bę­
dzie to tylko emisja substy tucyjna, i że 
Bank Polski ^cieszy się słusznie głębokim 
zaufaniem, nie sprowadzi ujemnych skut­
ków inflacji, przeciw nie, zdaniem  prof. 
Krzyżanow skiego, będzie przeciw działać 
popadnięciu w inflację.

M ożemy liczyć na silny dopływ kapi­
tału zagranicznego, co oczyw iście znacz­
nie ożyw i nasze gospodarstwo. Pożycz­
ka  elektryfikacyjna o raz  k redy t am ery­
kański na zakup surow ców , to pierw sze 
jaskółki p rzyp ływ u kapitału zagraniczne­
go do Polski.

W reszcie wymieni? prof. K rzyżanow ­
ski pomyślną koniunkturę dla naszego 
eksportu na skutek bojkotu towarów nie­
mieckich w wielu krajach.

Są to niew ątpliw ie pow ażne m ożliwo­
ści i w yzyskanie  ich przynieść może na­
szemu gospodarstw u fazę silnego ożyw ie­
n ia

Zastrzeżenia „Czasu"
O m aw iając w ynurzenia prof. K rzyża­

nowskiego, „C zas" rozwija ten czynnik, 
k tó ry  ekonom ista krakow ski poruszył za­
ledwie mimochodem i pisze:

,,Wskazywa.~śmy na to, że, aby na­
leżycie wykorzystać możliwości eks­
portowe i możliwości uzyskania kre­
dytów  zagranicznych trzeba koniecz­
nie zerwać z podszeptami „planlzmu", 
który prowadzi nsilną agitację pod 
pozorem, że przygotowanie wojny 
w ym aga planizmu, podczas gdy realna 
sytuacja właśnie w  dziedzinie handlu 
zagranicznego i stosunku do zagra­
nicznego kapitału wymaga zerwania 
z planistycznymi pomysłami, wym aga 
nawrotu na drogę, którą planiści po­
gardliwie nazywają przestarzałym li­
beralizmem. Jeśli nadal kroczyć bę­
dziemy (a niestety wciąż kroczymy) 
ku planizmowi, możliwości ożywienia. 
Jakie nam daje obecny układ na ryn­
kach międzynarodowych oraz obecny  
stosunek do Polski kapitału z a g r ^ W -  
cego  mogą być zmarnowane.

Rząd obok wydatków  na wojsko 
uruchomił w pełni kredyty na w yko­
nanie pozawojskowego planu inwe­
stycyjnego. Nie myśli jednak wcale o 
normalnych potrzebach prywatnego 
gospodarstwa, nie myśli o tym, jak 
2apewnić temu gospodarstwu warunki 
normalnej pracy w obecnym okresie, 
nawołując równocześnie do zachowa­
nia normalnego trybu gospodarowa­
nia. Owszem gospodarstwo chętnie 
będzie prowadzić normalną działal­
ność, ale aby to mogło zrobić, polity­
ka kredytowa musi zapewnić mu nor­
malne źródła gotówki. Inaczej najlep­
sze chęci na nic się nie zdadzą.

Hierarchia potrzeb
T rzeba tu zauw ażyć, że albo się broni 

liberalizm u gospodarczego i rezygnuje 
nie tylko z „planizm u" niewygodnego, 
ale i takiego, którego celem  byłoby  do­
starczenie k redy tów  istniejącym  przed-

(W ) O bradujące w  dniu 4 bm. rów no­
rzędne zjazdy delegatów  S tronnictw a 
P racy  w  B ydgoszczy  i Poznaniu p rzy ję­
ły  'rezolucje, potępiające bezprzykładny  
atak na prezesa W incentego W itosa, a 
następnie w  spraw ie gotowości obrony 
Polski aż do ostatniej kropli krw i. Oby-

Dziś po południu odbyło się uroczysto od­
słonięcie pomnika marszałka Joffre J. Pomnik 
przedstawia m arszałka Joffrb‘a na koniu. Sta 
nął on na wprost Szkoły Wojskowej. Na uroozy 
stość przybył prezydent Lebrun, prem ier Daia- 
dier na czele członków gabinetu, wysocy do­
stojnicy wojskowi i cywilni i t. d.

W  czasie odsłonięcia pom nika marszałek 
F ranchet D‘Esperey wygłosił przemówienie, w 
którym nakreślił we wstępie wspaniałą karierę 
wojskową zwycięzcy z nad Marny, po czym po 
wiedział: Pragniem y aby odsłaniany dziś pum 
nile zwycięzcy przypominał obecnemn puknie 
nin jak wielka siła dueha w zmiennych, nieraz 
ciężkich chwilach zaklęta była w tym człowie­
ku, która ożywiała jego niezłomną wolę i do­
prowadziła do zwycięstwa. Pom nik -— mówił da­
lej m arszałek — ma przypom inać o należnej 
wdzięczności i uznaniu przyszłych pokoleń dis 
Znakomitego wodza, który stał na czele najzna­
komitszej armii świala, a który ocalił brzegi 
Marny i wolność ojczyzny.

Drugim mówcą był prem ier Daladler. którv 
dał wyraz wdzięczności narodn franenskiego 
dla dzieła marszałka ,Ioffre‘a, dokonanego w 
najhardziej dram atycznym  okresie, sierpień t 
wrzesień 1914 roku, a następnie w chwili zwy­
cięstwa nad Marną. Marszałek Joffre — mówił 
prem ier Daladier — słusznie ma prawo do ty 
tulu „nieśmiertelny zwycięzca z nad Marny“. 
Jednak sława wielkich wodzów nie jest ich wy 
łączną sławą. Dat temu wyraz sam Joffre, który

(q) P o raz  p ierw szy  ludność niemiec­
ka została ze strony oficjalne! poinfor­
mowana o niepokojącej sytuacji, jaka pa­
nuje na obszarach „Protektoratu" Czech 
i Moraw, Tak dzienniki, jak radiostacje 
niemieckie ogłosiły  w iadom ość o „wrogiej 
akcji elementów niepoczytalnych", któ­
rych następstw em  było  skrytobójcze za­
m ordow anie sierżan ta  policji niemieckiej 
w  Kladnie.

Przy tej sposobności kom unikat ofi­
cjalny gfosi, że władze niemieckie w yda­
ły  odpowiednie zarządzenia, uniemożli­
wiające w przyszłości powtórzenie tego 
rodzaju zbrodni. F akt ten jest tym  bar-

To tylko może zrozumieć Hitler
Przemawiając w Finchley były  lord 

admiralicji Duff Cobper odpowiedział na 
oskarżenia kanclerza Hitlera, skierowa­
ne przeciwko premierowi Chamberlaino­
wi. Zdaniem Duff Coopera odpowiedzią 
na zniewagi. Jakich dopuścił się kanc­
lerz, powinno być zgłoszenie się do sze­
regów tUO tysięcy  ochotników w ciągu 
24 godzin. Jest to jedyny język — zakoń­
czył mówca — który może być zrozu-

siębiorstw om  — albo przyjm uje się „flla- 
nizm“ pod każdą postacią, w przeciw ­
nym  razie łatw o bowiem narazić sfę na 
zarzut, że popiera się tylko tę część poli­
tyki gospodarczej, k tóra  dodatnio w p ły ­
wa na ściśle określony krąg in teresów  
w łasnych.

W ysiłek  rządu musi iść obecnie w  kie­
runku dozbrojenia armii i dalszego pro­
w adzenia robót inw estycyjnych, k tóre 
nie tylko m ają duże znaczenie gospodar- 
czo-w ojenne, ale także pozw alają zmniej­
szyć bezrobocie, co jest w ażnym  akcen­
tem społeczno-narodow ym .

Z koniunktury zbrojeniowej płynie o- 
gólne ożyw ienie gospodarcze. P rzem ysł 
musi je w yzyskać  jak najlepiej, a pomóc 
mu m uszą banki pryw atne, słabsze 
w praw dzie, niż zbiornice oszczędnościo­
we, dostarczające pieniędzy na inw esty­
cje państw ow e, tym  nie mniej mogące 
się w ykazać  w iększą prężnością i inicja­
tyw ą, niż ta, k tórą  obserw ujem y dotych­
czas. (wer.)

dw a zjazdy w y raz iły  także gorące po­
dziękow anie Ignacem u Paderew skiem u 
za przesłane życzenia. W reszcie zjazd 
powziął uchwałę, wyrażającą solidarność 
z dążeniami tych Polaków, którzy pozo­
stali jeszcze w granicach Trzeciej Rze­
szy.

chyląc czoło przed wspaniałą brawurą ł odwa­
gą naszego narodu pod bronią, w wieczór zwy- 
cięstw-a w rozkazie dziennym pisał: „Rząd Re­
publiki może być pewnym swej armii". Marna 
— ciągnął dalej prem ier — przypom ina rów­
nież szlachetne poświęcenie wiernej Belgii i bo. 
haterstwo „malej armii brytyjskiej", k tóra była 
aw angardą wielkiego narodu i która w ciągu 
czterech lat przelewała swą krew za wolność 
i oddawała życie Swych synów za słuszną 
Sprawę.

Dalej prem ier przypom niał w-yprawę rosyj 
sk? do Prus W schodnich. Nawiązując do roli 
Jo ffre‘a w bitwie pod Verdun i w przygotowa 
niu ofensywy nad Somme‘ą, Daladier stw-ierdzil. 
Joffre był wielki pod Verdun i wielki nad Som- 
me‘ą, lecz Marna na wieki związana została z 
nazwiskiem Joffre‘a. Marna bowiem, to jest 
więcej niż zwycięstwo wojskowe, Marna, to zwy­
cięstwo cywilizacji ludzkiej, której mamy za­
szczyt 1 honor bronić. Dlatego też siata się ona 
dla całego świata wurtością symboliczną. Diate 
go leż Joffre uznany jest za tego, który nchro 
nil wolność.

Kończąc swe przemówienie, prem ier wska 
zał, że cnoty, którym i tak bogato był obdarzo­
ny legendarny dziś m arszałek Joffre, przede 
wszystkim jego zimna krew, siła jego ducha, 
jego niezłomny spokój są dziś potrzebne Fran­
cuzom, więcej niż kiedykolwiek indziej. Więcej 
niż kiedykolwiek musimy panować nad sobą 
i umieć stawić czoło wszystkiemu, co może na­
darzyć się w przyszłości.

dziej charak te rys tyczny , że dotychczas 
władze niemieckie czyniły wszystko  
możliwe, aby zataić przed opinią publicz­
ną bezskuteczność wszelkich w ysiłków, 
zmierzających do skłonienia łudności cze­
skiej do współpracy z okupantami nie­
mieckimi.

Podczas ostatniego pobytu w  Berlinie 
w  dniu 1 czerw ca „ pro tek to r" Czech i 
M oraw  v. Neurath odbył z Hitlerem dłu­
gą rozmowę, w toku której omówiono 
sytuację na obszarach „Protektoratu" j 
rozważano możliwość złamania opozycji 
narodu czeskiego.

mlany przez ludzi, wierzących iedynle w 
siłę.

Co za laska!
Jak komunikują, rząd węgierski w yra­

ził zgodę na wydawanie tygodnika (!) sło­
wackiego dla mniejszości słowackiej na 
W ęgrzech. Nowe pismo będzie wychodzić 
w Nowych Zamkach pod nazw ą „Sloyen- 
ska Jednota",

&0 p iszą tutti?
Flirt Ozonu z  kahałen.

Pod tym tytułem opisuje „Słowo", jak to 
Ozon porozumiewał się z prezesem kabału kra­
kowskiego Landauetn, by wspólnie przeprowa­
dzić wybór p. Gnoińskiego na prezydenta mia­
sta.

„Ale w ładze k rakow sk iego  O zonu (a  
przede w szy s tk im  w iceprezes p. M ili) nie  
posz ły  za  in s tru kc ja m i W arszaw y i fo r - 
sow aly za w szelką  cenę u trzym a n ie  na- 
ded na  s ta n o w isku  kom isarycznego  pre­
zyd en ta  m iasta , p. C zuchajow skiego ,
obiecując W arszaw ie , że n ie  d o p u s te tą  
żadne j k a n d yd a tu ry  P . P. S .

Z łośliw a  p lo tka  m ów i, że  w iceprezes  
M ili czu l się znaczn ie  m o cn ie jszym  ka n ­
dyd a tem  na  d yrek to ra  K asy  m iasta  K ra­
ko w a  p rzy  p rezydencie  ko m isa ry c zn y m  
C zucha jow skim , an iże li p rzy  G no ińskim . 
Ta przegrana na  ra tu szu  sprow adziła  ur 
ostatn ią  n iedzielę  do K ra ko w a  p u łk .
W en d ę . P rzebieg  odpraw y b y ł  —  ja k
słychać  —  n iezm iern ie  b urz liw y" .
P. Landan jnż utracił stanowisko komisa­

rycznego prezydenta kahain.

Gen. Sikorski o niespodziankach
Z nowego artykułu gen. Wl. Sikorskiego IV-. 

tamach „Kur. Warszawskiego" pod tytułem  
„Zaskoczenia i niespodzianki" warto przytoczyć 
szereg przykładów:

„ W iem y  np ., że  w  w o jn ie  k ry m sk ie j  
piechota  francuska , u zbro jona  w  ka ra ­
b iny  o lu fach  g w in to w a n ych  za sko czy ła  
ro sy jską , dysponu jącą  jed yn ie  ka rab ina ­
m i zw y k ły m i. Ta  n ie  dająca się usunąć  
szyb ko  różn ica  w  u zb ro jen iu  zadecydo ­
w a ła  o w y n ik u  w o jn y . W  r. 1870 zno -  
w u ż  a rty leria  p ruska  górow ała  bez re­
sz ty  nad fra n cu ską  w  sposób n ieo czek i­
w a n y .

„ W  dobie w o jn y  św ia to w e j n iespo ­
dzia n ka  techn iczna  w kracza ła  k ilk a k ro t­
n ie  na  pole b itw y. T a k  była  w  1915 r. 
na d  Ypres, gdzie  N iem cy  u ży li po raz 
pierw szy  gazów  tru jących . P o w tó rzy ło  
się to  w  1917 r. pod  C am brai, k ie d y  A n ­
glicy  w p row adzili do w a lk i liczne  czo ł­
gi. Jeże li te  w y n a la zk i łącznie z  zasto­
so w a n ym i nad S o m m ą  przez F rancuzów  
sam olo tam i sy s tem u  Spad , n ie  zd ecyd o ­
w a ły  n a tych m ia s t o losach w o jn y , p r z y ­
czyną  tego b y ł fa k t , że nie u ży to  ich  w  
ska li dosta teczn ie  w ie lk ie j i że n ie  p rzy ­
go tow ano się na leżycie  do pełnego w y ­
ko rzysta n ia  p ierw szego  sukcesu . N ie po­
w tó rzy  się to  w  przyszłośc i. W yn a la zk i 
o d u że j doniosłości, zachow ane w  ta jem ­
n icy , m im o  p ro d u kc ji se ry jn e j, m o g łyb y  
zadać p rzec iw n iko w i cios śm ier te ln y , 
g d yb y  ugodzony w  ten sposób p rzeciw ­
n ik  nie m óg ł odpow iedzieć n a tych m ia s t  
ko n trw y n a la zk ie m , n eu tra lizu ją cym  e fe k ­
ty  p ierw szego zaskoczen ia".
Gen. SikorsKi sądzi więc, że nawet najbar­

dziej awantnrnicze umysły po stronie państw 
„osi" dobrze się namyślą, nim zdecydują się  
zaostrzyć metody walki.

„Merkuriusz" skazany
za zniesławienie

(W arszawski Sąd O kręgow y w ydał 
w yrok  w  procesie redaktorów  „M erku­
riusza", pp. J. Babińskiego i W ł. Zam- 
brzyokiego, oskarżonych o zniesławienie 
ministra rolnictwa p. Poniatowskiego i b. 
premiera prof. Bartla.

M ianowicie, w „M erkuriuszu" zam ie­
szczono artykuł, za ty tu łow any : „Pp. B ar- 
tel  ̂ i Poniatow ski o wojsku polskim", w  
którym  postaw iono zarzut, iż dwaj ci po­
litycy, jako członkow ie „W yzw olenia" 
brali w roku 1922 ndział w  redagowaniu 
odezwy tego stronnictwa, żądającej wpro­
wadzenia na terenie Małopolski W schod­
niej zamiast wojska polskiego, milicji u- 
kraińskiej. Dotknięci tym zarzutem  pp. 
B artel i Poniatow ski skierow ali skargę do 
sądu, tw ierdząc, że odezwa, na która po­
wołują się redaktorzy „Merkuriusza" by­
ła sfałszowana.

Na dowód tego pp. B artę! i Poniatow ­
ski powołali w charak te rze  św iadka 
p rezesa „W yzw olenia", prof. St. Thugut- 
ta, św iadek ten jednak nie zjaw ił się z 
powodu choroby. W obec tego obrona 
wniosła o odroczenie rozpraw y, sprzeci­
wił się temu jednak prok. Żeleński, tw ier­
dząc, iż w  toku rozprawy złoży  sądowi 
dowody, & odezwa była Istotnie niepraw­
dziwa.

Sąd przychylił się do w niosku proku­
ratora.

W  m yśl dekretu  o sądow nictw ie, roz­
praw a była  prow adzona p rzy  drzw iach 
zam kniętych.

W yrok  skazuje red. 'Juliana B abińskie­
go na 9 miesięcy aresztu i 900 zł. grzyw ­
ny oraz red. W ł. Zambrzyckiego na 6 mie­
sięcy aresztu 1 600 zł. grzywny. W  m<> 
tyw ach prez. Posem kiew icz podkreślił, iż 
red. Babińskiemu w ym ierzono surowszy  
wymiar kary, gdyż jest on nie tylko re­
daktorem  i w ydaw cą „M erkuriusza", lecz 
rów nież autorem zniesławionego artyku- 
łn, poza tym zaś b y ł już kilkakrotnie sk*- 

* zyw any za zniesławienie w  druku.

Piętnującą rezolucja

Pomnik bohatera z  nad Mamy
Podniosła uroczystość patriotyczna w Paryżu

Niepokojąca sytuacja w Czechach
Przyznaje się do niej prasa i radio niemieckie
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Mistrz Ignacy Paderewski
d o  iM>wj€fiodztn>a oolsfoiego n> J m e r iir e

P rzed  sw oim  w yjazdem  z A m eryk i Ig n a ­
cy  P ad erew sk i o p u b lik o w ał w p ra s ie  p o l­
sk ie j w S tan ach  Z jed noczonych  pon iższą  
E nuncjac ję :

„K o ch an i R odacy! O puszcza jąc  gośc in ­
n ą  ziem ię S tanów  Z jednoczonych , o sta tn ie  
chw ile  m ego  p o b y tu  W am  pośw ięcam  I 
W am  m oje serce oddaję w całości.

P raco w a liśm y  razem  i w alczy liśm y  r& 
m ię  p rzy  .a m ie n iu , zw y ciężając  dzięk i je d ­
n o m y ś ln em u  i zgodnem u w ysiłkow i. N ikt 
z n as n ie w y su w ał się z szeregu , każdy P o­
lak  uw ażał za sw ój obow iązek spełn ić to, 
co do n iego należało 1 jestem  szczęśliw y, że 
m ogę pow iedzieć, iż sp ełn iliście go dla ko­
chanej O jczyzny. Nie sięgaliście  po lau ry , 
czy  zaszczy ty  i to  je s t w łaśn ie  ta  w ielka  
idea w ychodźstw a polskiego w tm eryee.

T e 4 m ilio n y  p o lsk ich  serc , b iją cy ch  zgo­
d n y m  ry tm em  po św ięcen ia  w szystk iego  dla 
sp ra w y , to praw dziw y triam f idei dem o- 
kraeji, szlaehetn ie pojętej. B yliśm y w szyscy 
ró w n i sobie, a le  k a rn i i w ty m  b y ła  nasza 
siła . P raw em  n a m  były  uch w ały  S ejm u, a 
w ia rą  n aszą  —  w ykonaw ca tych  uchw al, 
W ydzia ł N arodow y.

Nie zn a liśm y  d y k ta to ró w ... I  je ś li by ł 
W yścig m iędzy  n am i —  to  ty lk o  w p racy , 
a n ie  w pragnieniu w yp łyn ięcia  na pierw ­
sze m iejsce na w idow nię. Z łożyliśm y dan in ę  
z życia i k rw i i to  codzienne pośw ięcen ie  
b y ło  d la  n a s  bodźcem  d la  dalszych  ofiar. 
D la tego  też p rzed  ca łym  w ychodźstw em  bez 
w y ją tk u  uchylić dziś m ogę czoła  w chw ili 
pożegnania i ośw iadczyć, żeście się okryli 
nieśm iertelną chw ałą i że karty w  historii 
polsk iej, któreście zapisali krw ią W aszą i 
W aszym  pośw ięceniem , są czyste, jasne i 
prom ienne.

G dym  do  k ra ju  tego  p rz y je c h a ł, o g a r­
n ę ło  m n ie  z p o czą tk u  z w ą tp ie n ie .. M ów io- 
ino: „w y ch o d źtw o  je s t zm ęczone. P oko le-

Co uzyskali rolnicy w nowej ustawie 
oddłużeniowej?

G łów ne ulgi, u zy sk an e  p rz e z  ro ln ik ó w  
W u ch w alo n e j we w ió rek  p rzez  Sejm  u s ta ­
w ie odd łużen iow ej, m ożna  u ją ć  w n a s tę p u ­
jące  cz te ry  p u n k ty :

1) W  zak res ie  d ługów  p ry w a tn y ch , u p o ­
rząd k o w an y ch  n a  pod staw ie  do ty ch czaso ­
w y ch  p rzep isów  odd łużen iow ych , ograni­
czono w ym agalność długów  w latach 1933 
— 1940 do p ołow y rat, zap ad ły ch  w tych  
la ta c h . R aty  zaleg łe  n a  d z ień  1 s ty czn ia  
1939 i :  o raz  50-p rocen tow e należności z ty ­
tu łu  odsetek , b ędą  płatne w czterech rów ­
nych  półrocznych ratach po dniu 31 grn- 
dnia 1940 r.

2) W  zak res ie  długów  pryw atnych, nie  
objętych  dotychczasow ą akcją oddłużenia, 
odroczono płatność p ołow y należności z 
tytu łu  kapitału  i zaległych  odsetek do dnia  
31-go grudnia 1940 r.

3) W  s to su n k u  do d ługów , w y m ien io ­
n y c h  w p u n k c ie  1 i 2, U rząd  R ozjem czy  
(g rupa  A) lub  Sąd (g rupy  B i C) m oże u- 
dz ielić  całkow itego m oratorium  p oza  b ie ­
żącym i o d se tk am i do d n ia  31 g ru d n ia  1940 
r . M o ra to riu m  to m oże rów n ież  o b ją ć  długi 
w obec in s ty tu cy j k re d y tu  k ró tk o te rm in o w e ­
go, n ie sk o n w erto w an e  p rz y  pom ocy  B anku  
A k cep tacy jnego .

4) W  p rz y p a d k a c h  zb iegu  zad łu żen ia  
'd ługo term inow ego  w obec fu n d u sz u  o b ro to - 
iwego re fo rm y  ro ln e j lu b  w obec B an k u  R ol­
n eg o  (w zak re s ie  listów  zastaw nych ) —  z 
d ługam i k ró tk o te rm in o w y m  i w obec insty - 
tu c y j w ierzycie lsk ich , będzie  u d z ie lan y  kre­
d yt kon w ersyjny w 3-procentow ej państw o­
w ej rencie ziem skiej, p o  czym  n a s tą p ią  
S k reś len ia  sk o n w erto w an eg o  d ługu  do po­
z iom u  gospodarczo uzasadnionego.

Poza pow yższym i u lgam i u s taw a  p rz e w i­
d u je  jeszcze k ilk a  in n y ch , m . in . p rzed łu że ­
n ie  do 31 gi-udnia 1940 roku okresu, w  
którym  gospodarstw a grup B i C m ogą  
okładać w niosk i o  otw arcie postępow ania u- 
kladow ego.

Fałszywe pogłoski ^
Jedna z  agencji podała, ż :  „we w szy ­

stkich zjazdach wojewódzkich Stronnic­
twa Ludowego, które będą organizowane 
w miesiącach letnich, weźm ie osobiście u- 
dzial i w ygłosi na nich przemówienie pre­
zes W. Witos".

Wiadomość ta, jak się dowiadujemy z 
miarodajnego źródła, nie odpowiada praw­
dzie, ponieważ żadne zjazdy wojewódzkie 
ludowców nie są przewidziane w  miesią­
cach letnich, w których chłopi przede 
wszystkim  zajęci są pracami w  polu. W ia­
domość ta miała znowu na celu podstępne 
posądzenie W itosa o zamiary wysuwania 
swej osoby na plan pierwszy. Są tacy, 
którzy radziby ściągnąć na osobę przy­
wódcy chłopów, jakieś zarządzenia admi­
nistracyjne, ,

nie w alk  w olnościow ych  schodzi z w idow ­
ni... M łodych —  P o lsk a  nie obchodzi... S p ra ­
wy na ro d o w e  źle sto ją ... O jczyzna p rzecho -

dzi g łęboki k ry zy s  w ew nętrzny ... Życie p o ­
lityczne  ro zb ija  w ola n a rzu co n a ..."  Z asm u ­
ciło m nie to  bardzo! G łęboka tro sk a  wyżło-

B E Z P ŁA T N IE  K A ŹM Y O I B I T M ł

WARTOŚCIOWE KSIĄŻ™!
do czytania, kto do dnia 30. czerwcca br, wpłaci półroczną prenumera­
tę „Piasta" w  kwocie zł. 4.50 mb w  czasie do 15. lipca br. zjedna przy­
najmniej jednego nowego prenumeratora!

Do dzisiejszego num eru dołączam y dla w szystkich naszych C zytel­
ników  czeki PKO, k tórym i prosim y uskutecznić w płatę p renum eraty  na 
II półrocze 1939 r.

Kto do dnia 30. czerw ca br. nie odnowi dalszej p renum eraty  na dal­
szy  okres — tem u zm uszeni będziem y w ysy łkę  pism a w strzym ać.

B. prosim y naszych P. T. Czytelników , by w p ł a t ę  p renum eraty  
uskutecznili jeszcze w  ciągu m iesiąca czerw ca, tych zaś, k tó rzy  prenu­
m eratę m ają już opłaconą — by czeków  nie niszczyli, a podali sąsia­
dom celem zaprenumerowania „Piasta"!

Idą czasy tak ważne i tak brzemienne w  wypadki, że nieczytanie 
przez ludowców gazet może b. w iele zaw ażyć na dziejach ruchk ludo­
wego!

Obowiązkiem więc każdego ludowca jest pilne czytanie gazet lu-I dowych! WYDAWNICTWO.

biła n a  czole m o im  z tego  p o w o d u  jeszcze 
je d n ą  b ruzdę.

W yjeżdżam  szezęśliw y * spokojny o 
przyszłość W aszą, o  W asze polsk ie  dusze 
i po lsk ie  serca.

D obrze  zasłuży liśc ie  się O jczyźnie  W a 
szych O jców  ł dziś, k ied y  n aszem u  p ań s tw u  
grozi n iebezp ieczeństw o , daw n y  w ielk i duch  
S m uisk ich , S ta rzy ń sk ich , W ita lew iczów , Bo- 
jan o w sk ich  ze św ie tlan ą  po stac ią , k siędzem  
b isk u p em  R hode n a  czele, odży ją  w nas 
w całe j pe łn i.

N iech żyje P o lska! N iech ty ją  S tany  
Z jednoczone! N iech ży je  W y ch o d źstw o  P o l­
sk ie  w A m eryce!

(-—) Ignaey P aderew ski1*.

r  Ulotki antyrządowe % 
na SłowaczYźnie

Szef urzędu propagandy, Mach o- 
św iadczył w  rozm owie z dziennikarzam i, 
że w  ostatnim  czasie w ładze stow ackie 
w ysła ły  do obozu koncentracyjnego w  
Iławie 26 osób za rozszerzanie ulotek an­
tyrządowych.

Wykryto zabójcę Niemca w Kiadnle?
Komunikat policyjny ogłasza, że nie­

bezpieczny w łam yw acz Józef Cecak jest 
podejrzany o zam ordow anie żandarm a 
niemieckiego Kniessla y Kładnie. Komu­
nikat podaje rysopis C ecaka i zw raca się 
do w szystkich  urzędów  o  zatrzym anie 
C ecaka i zawiadom ienie o tym  posterun­
ku żandarm erii w  Kładnie. s

150-lede
Warto

W  roku bieżącym  cała F rancja obcho­
dzi uroczyście 150-ciolecie W ielkiej Re­
wolucji. Jeżeli m ów im y cała  Francja, to 
nie ma w  tym  żadnej nrzesady. Są 
w praw dzie w e Francji od łam y praw ico­
we, które, naw et tak w ybitnym i piórami 
jak Bainviłle‘a (póki żył jeszcze), Maur- 
rasa czy Leona Daudeta zw alczają kult i 
spuściznę ideow a Rewolucji, ale trudno 
zaprzeczyć, że ideały  jej w eszły w  krew  
naiodu francuskiego, mimo zbrodni, jakie 
przed 150 laty  popełniono, stanow ią jego 
siłę żyw otną, tchnącą z przepięknej p ieś­
ni rew olucyjnej, „Marsylianki", którą  
podniesiono do godności hym nu narodo­
wego, w  której tak t bije serce każdego 
Francuza.

Inaczej jest jednak poza Francją. W e 
w szystkich krajach, gdzie pięść zastąpiła 
praw o, gdzie zapom niano o godności 
człow ieka, ideały  rewolucji francuskiej 
są w ystaw ione na pośm iewisko, obrzu­
cone w yzw iskam i pod k tó iym i ukryw a 
się  zam askow ana obaw a przed ich m a­
giczną silą przyciągania. O czyw iście i 
u nas jest spora liczba mniej lub w ięcej 
o rdynarnych  i „ordynary jnych" pisemek 
i pism aków, k tó rzy  skw apliw ie małpują 
h itlerow skie i rosenbergow skie w zory, 
w ypisują brednie, że i ewolucja francuska 
to w ym ysł m asoński (tak jakby ów cze­
sna m asoneria by ła  identyczną z w spół­
czesną) żydow ski i jaki tam  jeszcze. 
Któż 'l  tych h iperhurranarodow ych nie- 
douków i dem agogów w ie, czy też chce 
w iedzieć, że w łaśnie dzięki ideałom re­
wolucji francuskiej i wyswobodzeniu  
człowieka, jakie one przyniosły, zrodziły 
się nowoczesne narody z ich spójnią we­
wnętrzną, solidarnością I patriotyzmem?

Nie wolno kopiować przeszłości
O czyw iście nikt nie będzie tw ierdził, 

że program  polityczny sprzed 150 lat 
należy przyjąć dziś bez zastrzeżeń jako 
antidotum  na system y barbarzyńskie , i 
drogow skaz na przyszłość. I w arunki 
życia przez ten czas gruntow nie się  zmie 
niły i p rak tyka  przez pó łtora  wieku po­
kazała nieżyciow ość niejednego szczegó­
łu. E-ziś m ożem y tu :  "C ć na rewolucję 
francuską spokojnie z k ry tycyzm em  może 
m y ujtzeć w niej \v szv stk e  jakże okru t­
ne strony, k tóre budzą zgrozę,, kiedy je 
tak, jak i ooecnie widzimy w  innej formie 
w różnych „rew olucjach" w spółczesnych. 
Mimo w szelkich zastrzeżeń co do reali­
zacji p rzy  czym  nie można zapominać, 
że idee te w chodziły w życie tylkó na 
krótki czas i z a n m  zdążyły  się zrealizo­
w ać następow ały  okresy  reakcji, możem y 
jednak zrozum ieć w artość i żyw otność 
ideałów , k tóre  uczyniły  rewolucję fran­
cuską w i e l k ą  nie tylko w  skutkach, a!e 
i w  samej jej istocie.

„D eklaracja p raw  człowieka i obyw a­
tela", będąca kw intesencją ideologii Wiel­
kiej Rewolucji, pokazuje w łaśnie .ak wy­
sokie były jej ideały i jak nędzne i dzikie;

Wielkiej Re r .ucji
bić się o wolność i równość - '

są w  porów naniu 'z nimi ideały  w spół­
czesnych rewolucyj.

Wolność indywidualna w
„Ludzie rodzą się i pozostają wolni i

równi w  praw ach" Celem każdegó
zrzeszenia politycznego jest zachowanie 
praw  naturalnych i niezniszczalnych 
człowieka, a praw am i tym i są wolność, 
w łasność, bezpieczeństw o i obrona przed 
uciskiem"... T ak zaczyna się „D eklara­
cja", Jest to zniesienie niewoli jednych 
u drugich, a fundam ent praw a do wolno­
ści idywiduainej, a więc tego właśnie, 
k tóre znajduje się w  największej pogar­
dzie w  państw ach totalistycznych i naj­
bardziej jest przez nie deptane. Ale wol­
ność ta nie jest sam owolą nieograniczo­
ną, polega ona na możności czynienia 
w szystk iego tego, co nie szkodzi drugie­
mu w  realizacji jego p raw  naturalnych; 
granice te określa ustaw a, której w spół­
tw órcam i są w szyscy  obyw atele pośre­
dnio lub bezpośrednio. W  ten sposób 
w olność staje się r z ą d n ą  wolnością. 
I znów  kontrast z w spółczesnym i pań­
stwam i totalnymi i półtotalnym i, w  kto 
rych jednym  grupom  wolno niemal 
w szystko, innym zaś nic, w  których całe 
olbrzymie masy społeczeństwa odsunięte 
są od jakiegokolwiek wpływu na bieg 
spraw ogólnych, a prawo czy  też jego pa­
rodia stosowane jest nie dla oeferony 
wolności, ale z góry wiadomym w yni­
kiem dla celów partyjnych, a często oso­
bistych.

Nie trzym a się w więzieniu bez sądu
„D eklaracja praw  człow ieka" mówi o 

tym, że nikt nie może być  oskarżony, 
aresztow any, ani skazany  poza w ypad­
kami określonym i przez ustaw ę i że każ­
dy do tej pory  jest uznany za niewinnego, 
dopóki nie zostanie skazany wyrokiem 
sądow.ym; w szelkie nadużywanie w ładzy  
w  tym zakresie, wszelkie niepotrzebne 
represje wobec nie skazanego jeszcze 
mają być surowo karane. Jakiż to dziś  
anachronizm, dziś kiedy bez skrupułów i 
bez prawa niszczy się ludzi, zapełnhi się 
nimi obozy koncentracyjne w  różnych 
Dachau, wtrąca się do więzień i trzyma 
się tam bez sądu.

Jeszcze bardziej anachronistycznie 
brzm ią dalsze a rty k u ły  o wolności sum ie­
nia, „o wolnej wym ianie myśli i poglą­
dów, jako o jednym  z najcenr.ej^zych 
praw  ludzkich" . Gorzko pom yśleć, j a i  to 
dziś w ygląda w  państw ach d y k ta to r­
skich, jak na u,sta nałożony jest knebel, 
dławiący nieraz bolesny okrzyk protestu, 
w ydany w  poczuciu własnej krzyw dy i 
słuszności własnej sprawy; jak państw a 
te otw arcie przyznają się, że lud trzeba 
trak tow ać jak bydło, odurzyć go od m y­
ślenia i kazać mu w ierzyć tylko w  to, co 
mu się daje do w ierzenia albo ryczeć 
„Sieg Heil“ czy  „Eia, eia“ ; jak za w ie­
rcenia religijne czy  przekonania politycz­

ne grożą najgorsze prześladow ania, obo­
zy koncentracyjne, śmierć.

Człowiek, a nie zwierzę 7
I gdybyśm y tak przeszli dalsze a r ty ­

kuły  o podziale w ładzy, o odpowiedzial­
ności rządu w szędzie znajdz;e rry  kon­
tra s t rz tym , co  się głosi i dziej w  pań­
stw ach  totalnych a częściowo i półtotal* 
nych. W  państw ach ,,tyęh. w ychodzi się 
z założenia, że człowiek nie w iele różni 
się od zwierzęcia, że tylko siła i bez­
w zględność coś znaczy i coś może zdzia­
łać a w w alce o byt nie należy się liczyć 
z żadnym i skrupułam i. „D eklaracja" 
praw  człow ieka" zaś wierzy właśnie w  
prawa człowieka, wyróżniające go od 
świata zwierzęcego, swobodnym rozwo­
jem jego osobowości wiązi najwyższe do­
bro a w  sprawiedliwości i prawie najlep­
szą zasadę współżycia. Takie są te „m a­

sońskie", „żydow,sikie“, „dem oliberalne" 
ideały. Nie dziwim y się, że zwolenn cy  
b a ta  i kajdan z za m iedzy i ich dom orośli 
naśladow cy zohydzają je, ale nie dziw i­
m y się też, że wielki Francuz, wielki żo ł­
nierz i wielki katolik, marszałek Fochi 
pow iedział k iedyś: „W olność — Rów­
ność — Braterstwo zasady naszej cyw ili­
zacji, tej, którą w ytw orzyło chrześcijan* 
stw o‘‘.

D ziś hasła  te nabierają tym w iększej 
aktualności, że tak często byw ają gw ał­
cone. T ęsknota za wolnością, za rów no­
ścią, za praw orządnością tkwi w najszer­
szych m asach tak głęboko, że kiedyś o- 
dezwie się z pewnością.

Co więcej, jeżeli dojdzie do w ojny 
św iatow ej, na k tórą w szy scy  są  przygo­
tow ani, to będzie to w ojna dwóch św ia­
tów  ideologicznych, św iata podstaw o­
w ych ideałów  W ielkiej Rewolucji i św iata  
now oczesnego barbarzyństw a, w ojna o 

losy całej Europy. Dziś już nie ma naj­
mniejszej w ątpliw ości, po której stronie 
znajdzie się Polska i takie jej stanow isko, 
rów nież bez najm niejszych w ątpliw ości, 
odpowiada najgłębszym pragnieniom ca . 
lego narodu. Jesteśm y  ściśle 'związani 
z św iatem  idej zachodnich dem okracyj 1 
nic nie pomoże akcja zohydzania tych  
idei. Czujem y, że idee te są nam w spól­
ne, że w  razie potrzeby  będziem y bronić 
w spólnego dobra. Dlatego sym patie do 
narodu francuskiego, mimo niejednego 
rozczarow ania, jakiegośmy od Francji w  
dalszej i bliższej przeszłości dozncli, są 
głęboko w  Polsce zakorzenione, dlatego 
dziś na widok w ojska francuskiego na 
ekranie, które tak ibohatersKC w alczyło  
w  wojnie św iatow ej w  ohrońie wolności, 
rozlegają się na w idow niach kin polskich 
gorąco oklaski.

Tak, idee wolności, rów nością b ra te r­
stw a to flasze idee, w arto  stauać w  ich 
obronie, w arto  dla nich um ierać. Bo u- 
mierać warto dla tego. dla czego warto 
żyć* A, GROEEŻIuKL
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Na wrzesień planuje Hitl:*r
„rozstrzygnięcie" jakiegoś zagadnięta

„M anchester G uardian" ogłasza a r ty ­
kuł p.f t. „Założenia i ceie niemieckiej po­
lityk i'1 napioany przez swego korespon­
denta dyplom atycznego.

W edług korespondenta polityka zagra­
niczna R zeszy charak teryzuje  się obec­
nie trzem a elem entam i: czujność nad
krokam i n o c a rs tw  zachodnich, a zw ła­
szcza w Czechosłowacji i Hiszpanii oraz 
p rz y g o to w y w a n i do dalszych podbojów.

Jeśli chodzi o czujność, to Niemcy po-
■ dejmują starannie wysiłki, aby przeciw ­

działać frontowi pokoju, jaki obecnie jest 
stw arzany .

■ C zy wojna niemiecko-polska w  razie, 
gdyby nie było gw arancji francusko-bry­
tyjskich — pisze „M anchester G uardian" 
— doprow adziłaby do pow szechnej woj­
ny, jest Kwestią o tw artą , ale że byłoby 
tak rbecnie, gdy gw arancja została u- 
dzTIona. nie ulega wątpliw ości.

N ienaw iść Hitlera wobec W ielkiej 
B ry tan ii usuw a na plan drugi w szystkie 
inne nienawiści. Z tego względu wszelka 
zwłoka lub trudności w rokowaniach b ry ­
tyjsko-,sowieckich w yw ołują duże zado­
wolenie w Berlinie.

W  dalszym  ciągu korespondent 
stw ierdza, ż ;  Niemcy zaofiarow ały  T u r­
cji daleko idące koncesje polityczne i e- 
konom iczne, oraz poparcie, k tóre byłoby 
bardzo kuszące, gdyby Turcja żyw ła a- 
spiraeje im perialistyczne. Ale ponieważ 
T urcja  takich zam iarów  nie ma, przeto 
dyplom acja D ryty jsra  odniosła w  Ango­
rze  trium f nad dyplomacją niemiecką. 
Turcja może sparaliżow ać w szelkie pró­
by  bułgarskie p izy łąezem a się do „osi" 
o raz  wspólnie z Rosją może poważnie 
wzm ocnić Rumunię. PoKojowa penetracja 
stosow ana jest przez Niemców w Rumu­
nii dotąd bez powodzenia G łów nym  ce­
lem Niemiec w Rumunii jest uzyskanie 
kontroli nad kopalniami nafty, zaś głów ­
nym  celem m ocarstw  zachodnich jest u- 
dzielenie Rumunii takiego poparcia aby 
by ła  ona w stanie obronić te kopalnie lub 
w  azie inwazji niemieckiej zniszczyć je 
całkow icie. Sytuacja nadchodzących m ie­
sięcy najbliższych rożni się zasadniczo, 
od sytuacji w ubiegłym  roku. gdyż w ład­
cy  Niemiec zdają sonie już spraw ę, iż W. 
B ry tan ia  traktuje sy tuację poważnie. 
H itler dobrze wie, że W. B rytania goto­
w a b y łab "  w alczyć za Gdańsk. Niemcy 
rocznie  śledzą sytuację i przypuszczają, 
że front pokoju ujawni tu i ówdzie słabe 
punkty. L iczą też na w ew nętrzny  k ryzys 
w e Fruncji i na to. że w W . Brytanii po­
jaw i się znowu m yśl polityki nojednania 
oraz że Polska ugnie (!) się pod cięża­
rem  finansowym  (!) u trzym yw ania sta łe­
go stanu mobilizacji.

Jeżeli chodzi o W łochów, to w pływ y 
niem ieckie w zrasta ją , ale równocześnie 
niechęć wobec Niemców przyb iera  we 
W łoszech na sile.

Jeżeli chodzi o Czechosłow ację, to jak 
stw ierdza  „M anchester G uardian" — 
konsolidacja Niemiec idzie w  kierunku

■ kom pletnej aneksji. W  zakresie obrony 
Niem cy w zm acniają fortyfikacje na za­
chodzie i w zdłuż granicy polskiej. C zy­
nione są w ysiłk i, aby  napraw ić szereg 
niedociągnięć i defektów, jakie się o s ta t­
nie w fortyfikacjach ujawniły.

W reszcie Niemcy konsolidują front

w ew nętrzny, w yw ołując psychozę w o­
jenną przez p -zedstawianie polityki mo­
carstw  zachodnich nie tylko jako okrąże­
nie. ale rów nież jako okrążenie ag resyw ­
ne (!) oraz rozdmuchują nienaw iść do 
Polski. Niemcy zdecydow ani są dopro­
wadzić do rozstrzygnięcia szeregu zagad­
nień w bliskiej p rzyszłości, p rzypusz­
czalnie we w rześniu rb. Jak dalece Niem­
cy gotowi są narazić się na ryzyko po­
wszechnej wojny jest rzeczą niepewną,

ale stw ierdzić należy, — kończy  „M an­
chester G uardian" — że bynajm niej nie 
zaniechały one któregokolw iek ze swoich 
celów im perialistycznych. Są out zde­
cydow ane opanow ać Rumunię. Niemcy 
wzmacniają również swoje pozycje w 
Libii, ale konflikt śródziem nom orski po­
siadałby dla Niemiec tylko drugorzędne 
znaczenie. Ich najbardziej bezpośrednie 
cele koncentrują się we wschodniej i po­
łudniowo-wschodniej Europie
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Zdjęcie z katastrofy angielskiej,łodzi podwodnej „Thetis”. Dokonane one zostało jeszcze w te . 
dy, gdy ruta łodzi wystawała ponad powierzchnia morza i gdy jeszcze łsoiiaia nadzieja ncato.

wania załogi.

; inow'sko Rumun'
Przemówienie min. spraw zagranicznych

M inister sp raw  zagranicznych Gafen- 
cu w ygłosił w  Izbie ekspose na te ­
m at polityki zagranicznej R um uni, W spo­
minając o rozm ow ach, jakie odbył pod­
czas sw ej podróży do stolic europejskich, 
m inister ośw iadczył, że w  czasie swych 
podróży spotkał się z przekonaniem , iż 
jedynym  w yjściem  naturalnym  i koniecz­
nym  z obecnego niespokojnego okresu 
może być zorganizow anie życia europej­
skiego w atm osferze zrozum ienia i dobrej 
woli.

M ówiąc w  dalszym  ciągu o zagadnie­
niach gospodarczych, m inister zatrzym ał 
się na w yrażeniu  „p rzestrzeń  życiow a” ,

Rumunia zastanaw iała  się nad tym  za­
gadnieniem i dała dow ód zrozum ienia rze­
czyw istości, zaw ierając szereg  układów

gospodarczych. Ale przestrzeń, zaw arta  
w jej w łasnych  granicach, jest przezna- 
czoi a w yłącznie dla misji, ja tą  naród ru ­
muński ma spełnić.

Spełniając w szystk ie zobow iązania 
wobec pokoju, Rumunia nie zaniedbuje 
bezpieczeństw a kraju, k tóre — powiedział 
Gafencu — przede w szystkim  oparie jest 
na nas samych Nie pragniem y niczego 
co do nas nie należy, ale z uoorem  będzie­
m y bronili w szystkiego, co do nas należy. 
Jesteśm y  zdecydow ani bronić naszych 
granic i niepodległości kraju z bronią w 
ręku.

M ówiąc o stosunkach z Polską, m inister 
Gafencu pow iedział: Sojusz z Polską w y­
m aga w spółpracy  p rzy jaź re j i szczerej.

5300 bombardowań włoskich 
w Hiszpanii

Agencja Stefani ogłasza następujące! 
dane, do tyczące działalności lotnictwa  
włoskiego w czasie w ojny domowej w: 
Hiszpanii. Personel w ojskow y lotn ictw a 
włoskiego w  Hiszpanii składał się z 6.000 
osób, personel cyw ilny  w ynosił ponad 
300 osób. Samoloty dokonały 87 tys. lo­
tów, które trwały łącznie 136 tys. godzin. 
Sam oloty zrzuciły  12 mim. kg. materiałów; 
wybuchowych. W ystrzelono  ponad mi­
lion naboi, stoczono 266 walk powietrz­
nych dokonano 5.3u0 bombardowań, 2200 
w yw iadów  i 155 ataków z  powietrza 
wojsk lądowych.

Bom by, zrzucone z sam olotów , tra fi­
ły  224 statki nieprzyjacielskie. L otnictw o 
m yśliw skie strąciło  900 sam olotów nie­
przyjacielskich, a lo tn ictw o bom bow e 
zniszczyło  40 sam olotów, znajdujących 
się na lotniskach nieprzyjacielskich. L icz­
ba sam olotów  w łoskich, strąconych  w  
czasie operacy j wynosi 86. Liczba zabi­
tych lotników  w  czasie  operacyj w ynosi 
175 osód, a liczba rannych  192 osoby,

Burze we Włoszech
13 śmiertelnych ofiar

W  ostatnich dniach sza la ła  w e W ło- 
jzecn  burza na w ybrzeżach  A driatyku, 
k tórej ofiaram i padło 8 rybaków . Do jed­
nej z barek  rybackich  w siadłe mianowicie; 
5-ciu rvbaków , do drugiej zaś 3-ch, k tó ­
re w yp łynę ły  na pełne m orze p rzea bu­
rzą i już więcej do brzegu nie przyb iły . 
Na w j brzeżu w  R aw ennie setk i kabin ką­
pielow ych zostało  zupełnie zniszczone, a: 
z dwóch budynków , znajdujących się opo­
dal w ybrzeża  i m ieszczących w ielkie lo­
kale restauracy jne, zerw ała  burza  dachy! 
i rzuciła je o k lkadziesiąt m etrów  dalej, 
W  m iejscowości kąpielow ej C erv ia  bu­
rza  w yrządziła  ró w n k ż  olbrzym ie spu­
stoszenia, z ryw ając dachy z wielu do­
mów.

W  poiłudnow ych W łoszech, szczegól­
nie w  okolicy Neapolu, zanotow ano wiel­
kie powodzie, p rzy  czym trz y  osoby s tra ­
ciły życie. W  Capodichino w  pobliżu 
.Neapolu burza przew róciła  dom. Siedem­
dziesiąt osób ledw ie uratow ano od śm ier­
ci p rzy  użyciu kilku oddziałów  ratunko­
w ych i drużyn s traży  pożarnych z d ra­
binami.

W  Calabrii piorun zabił w  jednej z 
m iejscowości s tarca , w drugiej zaś dziec­
ko.

„Thstis“  będzie wydobyta 
po trzech tygodniach

y) W  czasie konferencji z komstrukto- 
j łodzi podwodnej „Thetis" admirał 

Praser oświadczył, że nowa próba wydoby­
cia „Thetis" będzie mogła być dokonana 
dopiero po 3-ch tygodniach z powodu trud­
ności znalezienia lin, k tóre wytrzymałyby 
tak wielki ciężar.

Za eenc gwarancyj dli? mniejszych państw
Anglia gotowa prowadzić roftowara gospodarcze z Rzeszą

Generał Gamelin w cza-'e pobytu na słynnym 
poligonie angielskim w Ałdershot ogląda nowy 

łyn czołgu.

(Ac) N a jw ażn ie jszy m  w y d a rzen iem  dni 
o s ta tn ic h  b y ła  m ow a lo rd a  H a lifa x a  w 
Izbie L o rdów . L o rd  H alifax  m ów ił o po ­
w olności ro k o w ań  z R osją  i p rzy zn a ł, że 
is tn ie ją  jeszcze  D ow ażne trndności, zw iązane  
ł zagw arantow aniem  bezpieczeństw a kra­
jów baltyekich . W y raz ił jed n ak  p rz e k o n a ­
nie, że będzie znaleziona form uła kom pro­
m isow a. K ońcow ą część sw ego p rzem ó w ie ­
nia H alifax  pośw ięcił om ów ien iu  stosunków  
angio-n iem iecuich .

M in iste r ang ie lsk i zapew n ił, że Anglia 
n ie  dąży  do o k rążen ia  R zeszy, a tym  m niej 
do spraw iania jej trudności w dziedzinie  
gospodarczej. Anglia —  ośw iadczy ł H alifax  
— go tow a jest p rzy s tą p ić  do ro k o w ań  z 
N iem cam i we w szystk ich  spornych spra­
w ach. Jeś li N iem cy so len n ie  o b iecu ją , że 
u szan u ją  n iepod leg łość  w szystk ich  m n ie j­
szych p ań stw , rząd  ang ie lsk i z ca łą  go to ­
w ością zgodzi się na  p o d jęc ie  ro k o w ań  z 
rządem  n iem ieck im  w sp raw ie  p rzes trzen i 
żyw o tnej w dziedz in ie  g o spodarcze j, n ie  ty l­
ko d la  N iem iec, a le  d la  w szystk ich  p ań stw  
eu ro p e jsk ic h . T a część m ow y H alifax a  sp o ­
tyka się z krytyką surow ą. „ L ‘EpO iiue“ p i­
sze, że m oże ona dać  pole do rozm aitych  
in te rp re l.suyj, i w szczególności w k ra ja c h  
to ta ln y ch  będzie  się u siłow ało  w ykorzystać  
ją jako dow ód cofn ięcia  się Anglii z do 
tychczas zajętych  pozycyj. P rzeciw nie  
N iem cy będą uw ażały  m ow ę H a lifa x a  za

dow ód załam ania się nieprzejednania an -1  jest zgodna z rzeczyw istością  —1 zaznacza  
gielskiego. W szakże tak a  in te rp re ta c ja  n ie  ' „ L ‘E p o q u e“ .

Zdjęcie z katastrofy kolejowej, jaka się wydarzyła w Anglii, w hrabstwie Norfolk.
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„Nie ma winy bez przyczyny”
Jeżeli popatrzym y i dokładnie zbada­

m y  dzisiejsze położenie chłopów, dzisiej­
szą  biedę wsi, stw ierdzić  w ypadnie, że są 
rożne p rzyczyny  złego, trapiącego w ieś; 
jedne niezależne od chłopów, narzucone 
im, inne m ają źródło w nas sam ych.

O tych ostatnich chce pomówić. Jest 
ich sporo, w ym ienię najgłów niejsze:

1) B rak  zrozum ienia — czym  jest o- 
świata. Znika w praw dzie analfabetyzm  na 
w si, ale um iejętność czy tan ia  i pisania po­
zostaje  niew yzyskana, m artw a, ile — że 
m ało kto  w eźm ie pouczającą książkę do 
ręki, choć jest czas na to w  jesieni i zi­
m ow e w ieczory. T j le  milionów chłopów, 
S ilu prenum eruje „P ia s ta11, czy  „Zielony 
S z tan d ar '4, czy  jakąkolw iek inną gazetę? 
[W ysokość prenum eraty  nie m oże być  żad­
nym  uspraw iedliw ieniem  —  bo na 8 zł. 
na rok p rzy  dobrej woli naw et m ałorolny 
zdobyć się może, niestety , pokutuje na 
w si filozofia: „A co mi z tego przyjdzie, 
ł e  będę czy ta ł — co z tego będę m iał?" 
'A poniew aż św iat nie stoi w  miejscu — 
dzieją się różne w ydarzenia. W ychodzą 
w  państw ie różne ustaw y, rozporządze­
nia, kto nie bierze gaze ty  do ręki — ten 
jest dosłow nie jak ow a przysłow iow a ta ­
baka w  rogu, zdany na łaskę i niełaskę 
każdego pisarka, w oźnego czy s tró ża  u- 
rzędu, podatny  na danie w iary  najniedo­
rzeczniejszym  plotkom  i bujdom.

2) W  p arze  z ciem notą idzie niezgoda 
*— która różni rodziny, sąsiadów , zatruw a 
życie w si - utrudnia pow stanie i pracę 
sw ej chłopskiej organizacji.

Mówi się w praw dzie, że grom ada to 
w ielki człowiek, przypom ina historię o 
prę tach  luźnych i zw iązanych silnie, ale 
w  rzeczyw istości jeden na stu  należy do 
stronnictw a, w ykupi legitym ację, bierze 
udział w zebraniach, zjazdach i w  ogóle 
w  p racy  stronnictw a. Żądania do S tron­
nictw a m am y duże, chcem y mieć pomoc 
praw ną, adw okatów , obronę przed 
k rzy w d ą  i w yzyskiem , ale nie py tam y  
skąd  stronnictw o ma czerpać na to  fun­
dusze.

R obotnicy płacą m iesięcznie i stale 
s ta łe  składki na rzecz partii — rosną z 
tego miliony — m ożna budow ać domy, 
zakładać biblioteki, sp .eszyć z pom ocą 
w szelaką — u nas składka 1 zł. rocznie 
ty lko  p rzy  milionach członków  m ogłaby 
odegrać w ielką rolę w  życiu wsi.

3) Obojętność na swój los i los pań­
stw a. N arzekać umiemy, ten i ów  zaklnie 
głośno — ale rozkłada p rzy tem  bezrad ­
nie ręce, jakby to, co jest zaw sze, zostać 
m usiało. A przecież w iadom o — ż t  nie 
m a takiej tw ierdzy, k tó rtjb y  zdobyć nie 
można, nie ma takiej siły  ludzkiej, k tórej- 
by  się druga siła nie m ogła przeciw sta­
w ić i owej ujarzmić.

Samo biadanie św iadszy  o bezsilności. 
Ze słabym i, bezsilnym i nikt się nie liczy, 
co najw yżej ciśnie jałmużnę.

Z  wyborczej niwy
GROMNIK, pow. Tarnów. Z powodu 

niestosowania się do okólnika p. Prem ie­
ra o  czystości wyborów wzburzona lud­
ność Gromnika i Chojnic wzniosła pro­
test i dwukrotnie w ystosow ała telegra­
m y do p. Premiera o zarządzenie docho­
dzeń przeciwko sekretarzowi gminnemu 
— sprawcy nadużyć. Starosta tarnowski 
p. Syska w ezw ał p. Krasa, działacza z 
gminy Gromnik, robiąc mu w yrzuty z 
powodu telegramów. Prezes powiatowy  
p. Leś wskazał na nadużycia wyborcze, 
które bardzo zrażają ludność, co oczy­
w iście  nie w pływ a na konsolidację spo­
łeczeństw a. E. B.

Srczunr dc dziury!
KRACZKOWA, pow . Łańcut. Na ze­

b ran ie  ludow ców  w  K raczkow ej w padł 
na  salę Domu Ludow ego D zierżyński 
F ranciszek , w ójt gm iny Łajcut-w toś, w  
tow arzystw ie  W ład y sław a Kisały, inka­
sen ta  pieniężnego Kółka Rolniczego i soł­
ty sa  W ojciecha Rusz,la. Ze zaciśniętym i 
pięściam i napadł na p rezesa Koła S eb a ­
stiana Umiana i innych członków  w y ­
g raża jąc : „W y tu nie macie p raw a zw o­
ływ ać zebrań ludow ych, ja tu jestem  lu­
dowcem , ja gospodarzem , ja rządzę a 
szczury  do dziury. Szanp 'ąc p rezesa Ko­
ła 'za ubranie za taczał się p rzy  tym  w  
najlepsze — do Dom u Ludow ego p rzy ­
niósł zapach karczm y Jośkow ej, co tłu­
m aczy  się raczeniem  się przed napadem  
z b y tem  posłem  B. B. Szajerem .

D obrze pow iedział p. w ójt „.szczury 
do dziury", kto tym  szczurem  i kio powi­
nien  pójść do dziu rv  'za napad łatw o się 
domyślić. ObecnL

M y chłopi nic m am y w yboru, albo zo­
staniem y liczbą, m asą bez znaczenia, al­
bo w  tę m asę w stąpi duch — ożyw i ją — 
da moc zw ycięską. Czas najw yższy, żeby

Jak  zdrow ym  byw a chłopski, niefał- 
szow any rozum  — tak  trafne są niektóre 
p rzysłow ia  ludowe Do takich należy 
owo, głoszące, że cudze ręce sa lekkie, 
ale mało pożyteczne. Na gospodarstw ie 
sw ym  chłopi ściśle p rzestrzeg ają  tego 
przysłow ia. Nie lubią oddaw ać w cudze 
ręce koni, pługa, kosy, każdy  woli sam 
sobie zaorać, zasiać, skosić, zw ieść plo­
ny do .stodoły. G dy jednak chodzi o spra­
w y  publiczne nie uważają tychże 'za swo- 
; j , pow ierzają sw e in te resy  obcym , czę­
sto w rogom  — stąd  opłukane skutki. 
Chłopi stali się — jakby naturalnym  
obiektem  w yzysku  tak, że już nie tylko 
każdy dziedzic, każdy  żyd, każdy  speku­
lant, ale ich „opiekunowie", zdzierają z 
nich skórę, naigryw ując się przy tern, że 
im jeszcze mimo to niejedna została.

K rzyw da sta ła  się codziennym  Chle­
bem  chłopa, m atką nędzy, a nie rzadko 
nieszczęścia i zbroani. .Nie darmo też na­
rzekał poeta, że ta  ziemia polska, co mo­
g łaby  w yżyw ić  pół św iata, dna swoich 
dzieci nie ma chleba. No — nie dla w szy ­
stkich są tacy, k tórym  n'e braik nie ty l­
ko cnleba, ale także m asła  i szynKi — 
stąd  zatłuszczenie organizm u i różne cho­
roby z nadm iaru i zbytku. i i

D laczego jedni, pracując ciężko są o-

W  zw iązku ze zbliżającym  się term i­
nem w alnego zjazdu Str. Lud. na pow iat 
now otarski (zjazd ten odbędzie się 18 bm. 
w Zakopanem), daje się zauw ażyć silne 
ożyw ienie w śród  ludow ców  podhalań­
skich. W  pojedyńcżych w siach odbyw a­
ją się zeb ra irą  m iejscowych kół S. L., na 
k tórych w ybiera  się nowe zarządy, oraz 
delegatów  na W alny Zjazd. Na zebraniach 
tych, prócz sp raw  organizacyjnych, om a­
wiane są i inne zagadnienia, jak: kw estia 
polityki m iędzynarodow ej, gotow ość chło­
pów  do obrony kraju itp. T em aty  te  re ­
f e r u j  m iejscowi działacze. Do niektórych 
tylko kół Zarząd Pow iatow y w ysłał w y ­
robionych działaczy ludowych, jak p. G i- 
la ,  M i c h a ł  c z a k a  i innych.

Atmosferę, iaka panuje na Podhalu i 
w pojedyńcżych kołach, najlepiej cha ak- 
teryzuje  zebranie koła ludowego w  B ia­
łym  Dunajcu. Zebranie to odbyto się w ie­
czorem  dnia 6 bm. w domu pierw szego 
w iceprezesa-m iejscow ego  koła, p. S t a -  
n i s t a w a  S t a c h o w c a ,  Na zebranie to 
p rzvbv ł 'z Zakopanego prezes pow iatow y 
p. W a c ł a w  K r z e p t o w s k i ,  oraz ba­
w iący chwilowo w  Zakopanem  literat 
chłopski, p. W o j c i e c h  S k u z a .

W  obszernej izbie p. S tachow ca zebra­
li się m iejscowi ludow cy, w śróu  których 
na pierw szych miejscach zasiedli starzy , 
siedem dziesięcioletni ludow cy: p. J a n
Ś w  i d e r i ojciec gospodarza domu p. J  ę- 
d r z e j  S t a c h  o w i e c .

P rzed  około 40 la ty  najw ięcej p racy  
społecznej u siebie w ykonanej, w y k azy ­
w ała Krzemienica budując piękną szkołę 
o n z  dom, w k tó rym  um ieszczono sklep 
Kółka rolniczego, kasę Stefczyka i t. d. 
W ieś ta  zaliczała się du p ierw szych  w  po­
wiecie w  dziedzinie życia i p racy  spo­
łecznej.

N astępnie w ysunęła  się na czoło w ieś 
Albigowa ze swoim  proboszczem  ks. T y­
czyńskim, w ykazując niezw ykle piękną 
działalność, z której sta ła  się głośna w  ca­
łej Polsce. W raz z Albigową podążała w  
swoim torem  i nasza Handzlów ka dość nie 
najgorzej. Inne w sie pracow ały  też w  pe­
w nych kierunkach w cale dobrze, nie była 
to jednak p raca  na szerszą  zakrojoną ska­
lę.

Po wojnie zab ra ły  się do energicznej 
p racy  Białobrzegi w  tem pie niezw ykle o- 
żyw ionym . Albigowa rów nież dokonała 
w  tym  czasie kilka pięknych czynów. 
Zbudowano bow iem  dom ludowy, w yku­
piono Żyda Blanka, k tóry  w yjechał do A- 
m eryki, a w  jego domu um ieszczono pocz­
tę i m leczarnie spółdzielczą, zbudowano

zbudził się duch w  chłopach —  co nie lę­
ka się przeszkód — idzie śmiało naprzód 
i zdobyw a zw ycięstw o.

FRANEa z  ŁĘTOWNI.

•
byw atelam i od obywania sje bez' w szyst­
kiego i— a d rudzy  obyw atelam i od dobro­
bytu  — obfitości i różnych godności?

Oto dlatego, że w praw dzie  chłopi u- 
łożyli przysłow ie — że cudze ręce  są 
lekkie — ale mało pożyteczne — ale mi­
mo to w łaśnie w  te cudze lekkie ręce 
składają obronę swych in teresów  — 
sw ych praw . '

P o tem  się dziwią, że te cudze ręce są 
nie tylko m ało pożyteczne — ale nieraz 
bardzo szkodliwe.

S łusznie jest także inne przysłow ie 
że każdy  jest spraw cą swego losu — je­
śli los nasz chłopów  jest tak  ciężki, to 
nasza w ina —  brak  ośw iaty  — niechęć 
do organizacji, ospałość w p racy  organi­
zacyjnej. Nasz pow iat przem yski nie mo­
że się pochw alić sukcesam i organizacyj­
nymi, popadł w  dizem kę. W ieść o po­
w rocie P rezesa  W itosa pow italiśm y z 
w ielką radością — a p rzy jazd  jego do 
P rzew o rsk a  - M ościsk poruszył żyw o ca­
ły  pow iat — cieszym y się, że te raz  roz­
w inie się praca po pow iatach, organizacja 
zw iększy się i stanie potęgą, k tórej żad­
ne złe m oce nie zw yciężą, .przeciwnie 
organizacja nasza pod w odzą W itosa w y ­
w alczy chtopom  należne im w  państw ie 
miejsce i stanow isko.

Roman Kisiel z  Orłów,

Przew odniczył p. M r u g a ł a  S f a n i -  
s t a w- Po zagajeniu p rzez przew odniczą­
cego zebrał głos .p rezes pow. p. W a- 
c; ł a w  K r z e p t o w s k i ,  k tó ry  w  moc­
nych, p rostych  słow ach zoorazow ał siłę 
S tronnictw a Ludowego na Podhalu i w  
całej Polsce.

Po przem ów ieniu p. K rzeptowskiego, 
zabrał głos p Wojciech Skuza, k tó ry  zo­
brazow ał stan  S tronnictw a w  innych re ­
gionach Polski poza Podhalem , oraz o- 
mówił roto h istoryczną chłopa polskiego. 
Następnie przem aw iał p. W o j c i e c h  
S z a f l a r s k i ,  prezes koła ze w si sąsied­
niej, z Szaflar, k tó ry  złożył spraw ozdanie 
z w yjazdu do Tarnow a, gdzie by ł delego­
w any  ze sztandarem  na „Św ięto Ludowe", 
jako przedstaw iciel Podhala.

W dyskusji zabieram  głos paru  m ów­
ców. W szyscy  oni w yrażali radość z po­
wodu pow rotu  P rezesa  S tronnictw a Lu­
dowego do kraju, o raz stw ierdzili, że siły  
S tronnictw a rosną.

Po długiej, rzeczon  ej i w yczerpującej 
dyskusji przystąpiono do uchw alenia pro­
gram u pracy.

A tak, jak w  Białym Dunajcu — tak  
jest i w e w szystkich w siach na Podhalu. 
Budzi tu  się duch. O dradzają się odw iecz­
ne, potężne siły. Idzie p rzez całe Podhale 
w ołanie: czas chłopom zająć n a leżn t im 
miejsce w  Polsce.

Tego w ołania nikt n!e zagłuszy!
OBSERWATOR

piętro na szkole parterow ej, sprow adzo­
no harm onijne dzw ony na w ieżę kościel­
ną, w ybudow ano drugi dom ludowy mu­
row any  na gruncie plebańskim, doprow a­
dzono do należytego stanu drogi wsiowe, 
co w szystko  razem  w zięte jest pięknym  
św iadectw em  o \lb igow ianach i ich dzia­
łalności. H andzlów ka jak m ogła ak się 
też ruszała, aby nie popaść w  zastój i s ta ­
gnacje, ź czego jedni są  zadow oleni a in­
nym  się to bardzo nie podoba, co jest rze­
czą dość ciekaw ą i zastanaw iającą, dla­
czego tak  jest. K rzem ienica też może się 
w ykazać pew ną p racą  budow larą  ila po­
trzeby  w si służącą a także Spółdzielnią 
m leczarską, sktopikarką i t. d., w szelako 
dała się mimo w szystko  innym woiom  
w yprzedzić.

Husów, mimo sąsiedztw a Albigowej i 
Handzlówki, nie mógł się zdobyć na to, 
aby  iść w  pracy społecznej razem  z te- 
mi wstomi, coś jakoś chrom ał i niedom a­
gał czas pewien, obecnie naocznie oglą­
dać może każdy  piękne dzieła, jakich do­
konali H usowianie w  swojej wsi. Szkoła 
—  to gmach, k tó ry  jest p raw dziw a ozdo­

bą Husowa, prócz tego w ybudow ano dom 
dla sklepu tow arow ego i cegłę mieli sw o­
ją w łasną, gdyż cegielń rów nież kilKa na 
w łasny  w si użytek  pobudowali i nie po­
trzebują po nią jeździć milami. M ają Hu­
sow ianie jeszcze piękne projekta jako to  
zbudow anie spółdzielczej cegielni kręgu- 
wej bowiem teraźniejsze cegielnie są  po­
łowę, postaw ienie spółdzielczego m łyna i 
p iekarni i wiele jeszcze innych drobnych 
przedsięw zięć.

Kosina, jedna z najpiękniejszych w si 
w  powiecie, położona na równinie, nie na 
w ertepach, jak Husów, czy  Handzlówka, 
m ająca ziemię urodzajną i łąki dobre, b ra ­
ła  w  p racy  społecznej dość szeroki roz­
mach, m ając u siebie w szystk ie  te  insty­
tucje, jakie w  kulturalnej w si się znajdo­
w ać pow inny; zbudow ała now y w spania­
ły  kościół; szkoła także nie ustępuje tej, 
jaka w  Albigowie się znajduje, y /y  tw orzy ­
ła się piękna ryw alizacja m iędzy Kos!«< 
i Albigową co nas jeno cieszy i raduje 
serdecznie. Taka konkurencja mech ogar­
nia i ouanowuje w szystkich  chłopów  w e 
w szystkich  naszych w siach a ten sposób, 
w  w yniku s\yoim okaże dopiero całe jej 
piękno i działalność pożyteczną i ow ocną,

Ja.i Sopek,

O p. Droździe
s łó w  k lik a

Z pow iatu przem yskiego otrzym aliśm y 
następujące pismo:

Szanow ny Panie R edaktorze!
P rosim y o przedrukow anie w  „Pia^. 

ście" artykułu , jaki pojrw il się w  Nr. 19 
z dnia 13 maja „Ziemi Przemyskiej", od­
noszącego się do p. Bolesława Drozda, 
dy rek to ra  Banku, założonego w praw dzie 
przez przem yskich rzemieślników, rozbu­
dowanego jednak głownie za pieniądze 
chłopów. „Ziemi Przem yskiej" chłopi nie 
czytaią, a dobrze będzie i pożyteczne dla 
ogólnej spraw y, jeśli chtopi w łasnym i o- 
czy  p rzeczy tają  to, co o p. Drozdzie na­
pisała „Ziemia P rzem yska" z racji zgto- 
szenia przez niego kandydatu ry  do R ady 
m iasta P rzem yśla. P . D iozd udaje w iel­
kiego przyjaciela chłopów, zabiega usilnie 
o ich w zględy, buduje domy ludowe — 
jednakże w  Banku zwalcza każdą nieza­
leżną myśl chłopską, otaczając sią w  Ra­
dzie Nadzorczej „pańskimi chłopam'", któ­
rzy  glosują zaw sze tak, jak im w skaże p. 
Drozd. Przykładem tego najlepszym jest 
zamknięcie Banku dla chłopów jarosław­
skich i usunięcie z Rady Nadzorczej Mi­
chała Głowacza.

Ambicje „ D rozda idą bard . o wyso­
ko, Jak  opowiadają, m arzy  o zostaniu po­
słem. Na razie trzym a z silniejszymi, a 
więc z Rządem , jest posłusznym  narzę­
dziem sta ro sty  Rem iszewskiego. G dyby 
taK jednak przyszło  do zm iany Rządu —  
nie trudno przyjdzie p. Drozdow i zm iana 
orientacji — zw ekslow ania w  tę stronę, 
z której paść mogą głosy ludowców.

Może jednak dla sp raw y  tej trac im y  
za dużo słów  i papieru, oddajem y wiep 
głos „Ziemi Przem yskiej".

„KANDYDATURA P. BOLESŁAWA 
DROZDA.

P. B olesław  Drozd kieruje jedna z tu  
tejszych kas. W  m łodości różnie „p a trzy ł"  
na różne problem aty  i dlatego z term inu 
w Jarosław iu, m usiał p rzyw ęd iow ać do 
Przem yśla . V.' latach dojrzalszych kręcił 
się po kolei koło w szystk ich  stronnictw.- 
W szędzie próbow ał wejść, ale w szędzie 
dann tnu delikatnie do poznania, że „lepiej 
nie". Pam iętają, tu i ówdzie, że w  latach 
wojennycl p. D rozd zam iast złapać ka­
rabin i oddać nieco sił Ojczyźnie, fab ry ­
kow ał „nieszczęsną m arm d ad ę”, k tó ra  
jego w spólników  doprow adziła do b rzy d ­
kiego końca. D opuszczony do pew nych 
fukcji społecznych p. Drozd uw ierzył w  
sw oją w ielkość i nie sprzeciwi! się tym , 
k tó rzy  go napraw dę skrzyw dzili w ysunię­
ciem do rad y  miejskiej. N iedawno w  na­
szej Redakcji zjawiło się kilku obyw ateli, 
aby  nas uprosić o dość dziw ną propagan­
dę. Chodziło o to, że chcieli, aby jedna z 
ulic nazwać ulicą p. Bolesława Drozda. 
Nie groteska to, ale faKt. Na zapytam e, 
kto im ten pom ysł podsunął złozyii o- 
św iadczenie, że propozycję tę poddał im 
zm arły  niedawno żydowski geometra, inż. 
Malz, k tó ry  na polecenie p. D rozda prze­
prow adzał parcelację działek i w  ten spo­
sób chciał się w idocznie p. Drozdow i od­
w dzięczyć. P o  w yborze na , radnego p. 
D rozd gotów  zażądać, aby  mu m iasto po­
staw iło chyba pomnik. O czyw iście p. 
D rozd jako p raw ow ierny  ozonowiec do 
sklepów  polskich nie chodzi, ale w raz  z 
całą  rodziną z sił całych, choć żyje z pol­
skiej kasy, pociera w yłącznie sklepy i 
pracow nie żydow skie, a naw et kiedy mu 
raz  zlecono poczynienie wielkiego zakupu, 
dla osoby w ysoko postaw ionej, to  w brew  
jej woli i intencjom dokonał tego zakupu 
u Żydów. N iewątpliw ie p. D rozd kandyda­
turę sw ą w ycofa, bo chyba lepiej sam em u 
ustąpić niż paść pod naporem  kartek  w y ­
borczych na k tórych nazw isko p. D rozda 
powinno być przez w yborców  iak najbar­
dziej nam iętnie k re ś lo n e j

Ożywiony ruch ludowców r,a ?odhelu

0 pracy niektórych wsi w Łańciickim

Cudze rece sa lekkie
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Bez morza mc ma niepodległości
C dczpt &. m in . Siwassburśera

S ta ran iem  Polskiego Z w iązku Z achodn ie­
go odby ł się 9 bm . w  K atow icach  odczy t b. 
m in . H . S tra ssb u rg e ra  n a  tem a t dostępu 
P o lsk i do B ałtyku .

P re lek c ję  zagaił p rezes Po lsk iego  Zw iąz­
k u  Z achodniego, dr. N ow ak, podk reś la jąc , 
iż  K atow ice zn a ją  już p. m ih . S trassbu rgera  
z pop rzedn iego  jego  ockaytsL, jak i w ygłosił 
p rzed  3-m a la ty .

Min. S tra ssb u rg e r rozpoczął sw e p rz e ­
m ów ien ie  od  om ów ien ia  g ran ic  P o lsk i.

S to sunek  ludnościow y  pań stw  o tacz a ją ­
cych  R zeczypospolitą P o lską  do całości p a ń ­
stw a polskiego nazw ał p re legen t w spó łczyn­
n ik iem  n ap o ru  lądow ego, inaczej k o n ty n en ­
ta lnego .

Otóż nap ó r k o n ty n e n ta ln y  n a  P o lskę  w y ­
nosi w  jed n o s tka ch  —  7, n a  N iem cy 2, na 
F ra n c ję  3,5, na  R um unię  11, n a  b Czecho­
słow ację  10.

T en  n a p ó r  lądow y  zależy m . in . także  
1 od jakości obyw ateli od  sto p n ia  agresji 
dan y ch  p aństw , o raz  od  ich  obronności. —  
In n y m i słow y, n a p ó r k o n ty n en ta ln y  da je  p o ­
jęcie  o  s to su n k u  m iędzy danym  k ra je m  a je ­
go sąsiadam i.

Z daniem  pre legen ta , sy tuacja  P o lsk i pod 
ty m  w zględem  n ie  należy  do najlepszych .

Z anim  n a s ta ły  o sta tn ie  w ypadk i, grani­
ca R zeszy  N iem ieck ie j zajmo-wala 34 proc?, 
granic P o lski. O prócz g ran icy  z N iem cam i 
bezpośredn ie j trzeba  obecnie b rać  w  rach u b ę  
i g ran icę  p o śred n ią , to  zn ac iy  z państw am i, 
k tó re  są  p o d  ich  w pływ am i, ja k : S łow acja, 
a n aw et .Węgry.

Okrążenie Polski przez Niemcy
A w ięc pod  w zględem  geograficznym  

P o lska  jes t okrążona  p rzez R zeszę N iem iec­
ką. W iększość naszych  d róg  gospodarczych  
je s t k o n tro lo w an a  przez N iem cy, a w ięc i 
w iększa część ob ro tów  gospodarczych  jest 
pod  w pływ em  i k o n tro lą  Niemiec.

W  la ta c h  20-ych, b. p rezy d en t Czecho­
słow acji, p . Benesz, sp rzeciw iał się stanow ­
czo zaborow i A ustrii p rzez  N iem cy, obaw ia­
jąc  się, iż w  raz ie  dojścia  d o  A nschlussu, 
w ięcej n iż  50 p ro c . ob ro tów  tow arow ych  
by łoby  k o n tro lo w an e  p rzez  N iem cy. Benesz 
uw ażał, że C zechosłow acja u tra c iła b y  sk u t­
k iem  tego n iepodleg łość gospodarczą, a co 
za tym  idzie i po lityczną , gdyż p o lityka  za­
graniczna  i w ew n ę trzn a  jes t zaw sze w  ści­
s ły m  zw ią zku  z gospodarczą. Benesz jak b y  
p rzew idz ia ł w szystko  n ap rzód . W  k ilka  m ie­
sięcy po  A nschlussie zn ik ła  z k a r ty  i  Cze­
chosłow acja.

Bez morza nie ma niepodległości
W  r. 1938 u trac iły  n iepodległość 2 p a ń ­

stw a, k tó re  by ły  pozbaw ione dostępu  do  m o­
rza. P odobn ie  o kaza ło  się, m ów ił p . m in . 
S tra ssb u rg e r, iż  n ie  W ilno , lecz K ła jpeda  b y ­
ła  podstaw ą n iepodległości L itw y . Z rozu­
m ia ła  to  te raz  L itw a i nie chcąc s trac ić  n ie ­
podległości, z ra c ji zależności gospodarczej 
o d  N iem iec, n a  gw att tw orzy  now y dostęp 
do m orza  i b u d u je  w łasn y  p o rt w  Sventoi.

W  p o d obnych  w a ru n k a c h  znalaz ła  się 
'dziś Jugosław ia , k tó re j przez n ac isk  A lba­
n ii u tru d n io n o  dostęp  do m orza  A dria tyck ie­
go. W łochy  żąda ją  dziś od  F ra n c ji w o l­
nego  d ostępu  do m o rza  d la  p o db ite j A bisy­
n ii w D żibu ti. A ja k im że  p raw em  te W ło ­
chy, posiadając d ziesią tk i portów  do d y sp o ­
z y c ji, doradzają  dziś Polsce ustęp liw ość  w  
s to su n ku  do N iem iec?  P odobn ie  i B u łgaria  
żąda  dziś gw ałtow nie u traconego  hraktatem  
w  N euilly w  r. 1919 dostępu  do M orza Sród- 
ziem negeo przez m orze E gejskie.

B roniąc dostępu  do m orza , P o lska  broni 
n ie  ty tk o  sw ej n ieza leżności gospodarczej, 
lecz i p o lityczn e j n iepodległości.

D ostęp Polsk i do  m o rza  zabezpieczony 
jest przez is tn ien ie  2 p o rtów : G dańska i G dy­
ni. R óżnica p raw n o  po lityczna  ob u  po rtó w  
je s t w ielka. G dynia leży  n a  w łasnym  w y­
b rzeżu , w ięc tu ta j m ów im y o  te ry to ria ln y m  
dostęp ie  do m orza, k tó ry  jeszcze za czasów  
S tan is ław a A ugusta nazyw ał L engn ich  bez­
pośredn im . D ostęp  zaś do m orza  w  G dań­
sk u , to  dostęp  w ięcej niż p raw n o  po litycz­
ny , czyli o b lig a to ry jn y ; m ożna . go nazw ać 
m iesza n ym , bow iem  w  G dańsku  posiadają  
w iększą  w artość te nasze praw a, k tó re  m ają  
charak ter  bezpośredni, gdyż są  o n e  w  rę ­
k ach  po lsk ich  (kolej, pocz ta , p lac  za ła d u n ­
k o w y  n a  W este rp la tte ) , n a to m ia s t n ie  m a ją  
znaczenia nasze u p raw n ien ia  praw no-po li- 
tyczne , k tó re  są  w  ręk u  S ena tn ; pozosta jące­
go pod w p ływ am i socjalistów  naro d o w y ch  w 
B erlin ie  (ku ltu ra , g o spodarka).

Gdańsk i Gdynia jedną całością
Pod  w zględem  gospodarczym  G dynia i 

G dańsk stanow ią  jeden  n iero zd zie ln y  d o ­
stęp  do m orza , będąc od leg łe  od siebie o 
oko ło  20 km . K iedyś napew no , zdaniem  p 
m in . S trassburgera , będą połączone w  jedną  
całość urban istyczną . M ając jedno  w sp ó l­
n e  gospodarczo  zaplecze, p o rty  te  uzu p e ł­
n ia ją  się naw zajem . P odzia ł ład u n k ó w  m ię- 
idzy ob u  p o rta m i odbyw a się n ie  p o d  k ą tem

tej ozy in n e j po lityk i, lecz pod  k ą tem  sp raw ­
ności technicznej.

Czyżby w ięc k toś m yślący  ekonom icznie 
m ógł do radzać  Polsce rozbicie p o rtu  ekono­
m icznego G dyni i  G dańska? G dańsk dla  
R zeszy  pod  w zg lędem  gospodarczym  nie  
przedstaw ia  praw ie ża d n e j w artości. Bez 
swego zaplecza będzie o n  po rtem  trzecio­
rzędnym , tak  ja k  by ł p rzed  w o jną  eu ro p e j­
ską.

P rzez zabór 8 m ilionów  C zechów  R zesza  
u traciła  'praw o pow o ływ an ia  się na m o m en t 
narodow ościow y. Z resztą  narodow ość nie 
jest w G dańsku zagrożona, bow iem  gars tka  
N iem ców  w G dańsku jes t w ięcej uzależn io­
na  dzisia j od w ładz h itle row sk ich  w N iem ­
czech, niż od w ładz Senatu .

Tu p rzy p o m in a  p. m in. S trassb u rg er, Iż 
w  o s ta tn ich  la tach  l i te ra tu ra  n iem iecka b y ­
n a jm n ie j nie u k ry w a celów  po lityk i n iem iec­
kiej. M. in . H au sh o fe r podaje , iż celem  h i­
tle ryzm u  jes t stw orzen ie  im p eriu m  n iem iec­
kiego. W edług  k o m en ta rza  R auschninga, 
granica im p eriu m  n iem ieckiego  jes t w laści-

Nadzwyczajna Rada M .T.R .
W dniu 20 czerwca — odbędzie się 

Nadzwyczajna Rada „Małopolskiego To­
warzystwa Rolniczego" — w e Lwowie. 
Ze względu na ważność obrad — w zyw a  
się wszystkich delegatów „Okręgowych  
Tow. Ruln.“, aby bezwarunkowo w  tym  
zebraniu udział wzięli.

Kredyty na budowę dom o w 
ludowych

Doceniając znaczenie domów ludowych ja­
ko ośrodków skupiających pracę kultnralno- 
oświatową na terenie wiejskim, państwowy 
Bank Rolny uruchomił dla Zarządów Gmin­
nych względnie Wydziałów Powiatowych 3 
proc. kredyty wekslowe, przeznaczone na wy­
kończenie już rozpoczętej budowy domów.

Wysokość kredytu w stosunku do kosztory­
su budowy nie może przekraczać 40 proc. 1 
nie więcej niż 4.000 zł. na jeden obiekt.

Termin kredytu 5-Ictni z tym, że w pierw­
szych 4-ch latach splata wynosi po 10 proc. 
kredytu, w rokn piątym 60 proc.

Podania wraz z planami 1 kosztorysami, 
zaopiniowanymi przez miejscowego inżyniera 
powiatowego, winny być składane w Minister­
stwie Rolnictwa i Reform Rolnych,

W miesiącu maju br. Oddział Krakowski 
Państwowego Bankn Rolnego przyznał Zarzą­
dom Gminnym 6 pożyczek na łączną sumę 
20.000 zi. przeznaczonych na wykończenie już 
rozpoczętej budowy domów ludowych.

SYTUACJA NA ŚWIATOWYCH RYN­
KACH ZBOŻOWYCH NADAL NIEPO­

MYŚLNA.
Zw yżka cen pszenicy na św iatow ych 

rynkach zbożow ych, k tó ra  nastap iła  w  
miesiącu styczniu br., by ła  bardzo k ró t­
k o trw ałą  i nie u trzym ała  się. Ceny zaczę­
ły  już spadać w  m iesiącu lutym  i spadek 
ten trw a  aż do chwili obecnej. Duże za­
pasy  niesprzedanego ży ta  z poprzednich 
kampanii o raz znakomicie zapow iadające 
się zbiory w płynęły  zasadniczo na po­
ziom niskich cen, k tóre  stale się u trzym u­
ją, gdyż drobne czasow e w ahania nie w y ­
w ierają żadnego w pływ u. Jedynie ceny 
ow sa w ykazyw ały  po zniżce w  styczniu 
zw yżkę w  lutym  i m arcu. S ytuację zatem

w ie n ieusta lona , lecz biegnie m n ie j w ięcej 
po linii V lissingen  —  W ła d yw o sto k . W e­
dług ty ch  pom ysłów  obok  im p eriu m  n ie ­
m ieckiego by łyby  jeszcze n as tęp u jące  im p e ­
ria : w łoskie, jap o ń sk ie  i panam erykańsik ie. 
W  ten  sposób  im p eria  te  sp raw ow ałyby  rz ą ­
dy nad  św iatem .

P ropozyc ja  w ięc N iem iec odnośn ie  za­
boru  G dańska m e  jes t w edług  p. S rassbur- 
gera  sp raw ą  sam ą w  sobie. Nie m oże ona  
być izo low ana od  in n y ch  zagadn ień  i  sp raw , 
p rzew idzianych  d a lszym i p lanam i zabor­
czym i N iem iec.

Prtt|jaganda „k o ryta rza "
Na zakończenie p. m in . S tra ssb u rg e r do ­

da ł jeszcze słów  k ilk a  o t. zw. „K o ry ta rzu " . 
Dziś bow iem  tak  się m ów i i p isze o  „K o ry ­
ta rzu " , jak b y  tam  b y ła  ziem ia, k tó ra  nie 
jest jeszcze złączona z Po lską . N iem cy in ­
fo rm u ją , że p rzed  w o jn ą  by ł on  n iem iecki, 
przem ilczając, że do  p a rla m e n tu  w ysy ła ł 
po lsk ich  posłów .

na światow ych rynkach zbożowych okre­
śla się nadai jako niepomyślną.

Na krajow ych rynkach zbożowych, 
mimo oderw ania się cen krajow ych od 
poziomu cen na rynkach zagranicznych, 
niepom yślna sy tuacja  rynków  św iato­
w ych, w yw iera ła  pewien w pływ , aczkol­
w iek ceny w  Polsce w y k azy w ały  w ięk­
szą stabilizację.

W  miesiącu lutym  ceny zą pszenicę 
w zrosły , jednak już w  m arcu ruch zw yż­
kow y został zaham ow any. Podaż zmniej­
szy ła  się ze w zględu na złe w arunki a t­
m osferyczne i z ły  stan  dróg. Żyto i owies 
w  lutym  zw yżkow ały . Tendencje zw yż­
kow e w ykazyw ał jęczmień, mimo zniżko­
wej tendencji w  kraju, jednak p rzy  w ięk­
szym  zapotrzebow aniu eksportow ym , 
zw łaszcza do Belgii.

PODAŻ NA KRAJOWYCH RYNKACH 
ZBOŻOWYCH — NADAL ZWIĘKSZONA.

R ezerw a zbożow a i w ojsko zakupuje 
nadal każdą zaofiarow aną ilość, co pow o­
duje, że na krajow ych rynkach  zbożow ych 
panuje nadal zw iększona podaż. N ato­
m iast m łynarze nie okazują w iększego za­
interesow ania pszenicą. Interesują się ty l­
ko pszenicą jednolitą. Zaofiarow anie ow sa 
jest skrom ne, budzi w iększe natom iast za­
interesow anie, poniew aż jest zakupow uny 
przez rezerw ę zbożow ą i wojsko.

O broty  jęczmieniem są minimalne, m i­
mo iż ceny jęczm ienia eksportow ego 
w zrosły  o 40 gr. na q, w skutek  zary so w a­
nia się w yraźniej zw yżki cen jęczm ienia 
za granicą.

Kredyty na budowę gnojowni
Jedną i  podstawowych zasad prowadzania 

dochodowej gospodarki rolnej jest umiejętne 
przechowywanie obornika, posiadającego naj­
bardziej wszechstronne zastosowanie w rolnic­
twie. Zwłaszcza w okolicach górskich, nasta­
wionych wybitnie w kierunku hodowlanym, 
odpowiednia nprawa i nawożenie pastwisk i 
ląk mają wielkie znaczenie dla zwiększenia 
produkcji paszy i poprawy jej jakości.

Obok podniesienia dochodu z hodowli 
zwierząt, zwiększenie prodnkcji paszy działa 
korzystnie na podniesienie jakości i  ilości *■

bomlka, który użyty w gospodarstwie będzie 
w dalszym ciągu podnosił jegc, wydajność.

Do tego celu służą gnojownie, które odpo­
wiednio zbudowane i wykorzystane nie tyiko 
zachowają peiną wartość obornika, ale toż 
przyczynią się do należytego wyglądu gospo­
darstwa i do podniesienia jego zdrowotności. 
Ma to szczególne znaczenie w miejscowościach 
letniskowych.

Jak corocznie tak i obecnie nruchomil Od­
dział Krakowski Państwowego Banku Rolne­
go kredyty na bndowę gnojowni, oprocentowa­
ne nlgowo, ze spłatą w okresie 3-letnim.

Podania należy wnosić bezpośrednio do 
właściwych terenowo Spółdzielni kredytowych 
względnie Komunalnych Kas Oszczędności.

(kofiiei
POMYŚLMY O KURSACH PRZETWO­

RÓW OWOCOWYCH
Niedługo w  ogrodach poczną rosnąc 

owoce. To truskaw ki pojaw ią się na g rzę­
dach, to  znów  czereśniam i, a potem  wi­
śniami zaczerw ieni się ogród, z lasu zacz­
ną dzieci znosić borów ki, poziomki, m ali­
ny i  tak  tych  pi zy sm aków  będzie ciągle 
p rzybyw ało  aże do jesieni, a potem  p rzy j­
dzie zimno, mróz i w szystko  się skończy, 
a w  chałupach jako jedzenie chłopskiej ro ­
dziny znów  nastanie kapusta, ziemniaki i 
groch na om astę i tak  w koło. A dzieci 
tak  będą w zdychać do tych przysm aków , 
co się w  lecie praw ie przy jadają  każdem u, 
a w  zimie co ich w  chałupie nie m a n a ­
w et na lekarstw a. A przecież są sposoby  
przechowania lub przerobienia tych przy­
smaków na czas zim owy, jeno gospody­
nie nasze o nich nie w iedzą.

Woj. Sekcja Kobiet w  tym roku jak 
dawniej zamierza po powiatach urządzić 
szereg kursów przetworów ow ocow ych  
i to w  dwóch okresach.

W  tych  stronach, gdzie jest dużo ja­
gód i ow oców  w iosennych, Sekcja goto­
w a jest dostarczyć instruk to rek  do u rzą­
dzenia kursów  p rzetw orów  ow ocow ych 
w  okresie w iosennym , a w ięc w  czerw cu 
lub trochę później. W  tych zaś okolicach 
gdzie są sad y  i pod dostatkiem  owoców, 
w  jesieni należałoby urządzić  w e w rześ­
niu lub później kursy  przetw orów .

Kursy takie będą trw ały od trzech do 
pięciu dni, zależnie od bogactwa okolicy  
w surowce i od woli kursistek.

Koszta kursu: oczyw iście surow ce, 
środki konserw acyjne, naczynia i t. p. 
rzeczy  w szystko  swoje, instruk to rce: 
zw ro t kosztów  podróży, m ieszkanie, u- 
trzym anie i 3 zł. dziennie.

Poniew aż z kursem  takim  są zw iązane 
koszta, najw iększą pozycję będzie pewnie 
stanow ił zw ro t kosztów  podróży  instruk­
torce, dlatego, aby  go zm niejszyć okolicz­
ne Sekcje w inny się porozum ieć m iędzy 
sobą i w  kolejnym  następstw ie urządzić 
po w siach takie kursy . K oszty podróży  
dałoby się w tedy  rozłożyć na w szystk ie 
Sekcje urządzające w powiecie, czy  okoli­
ce takie kursy , b y łyby  więc na poszcze­
gólne Sekcje niewielkie.

Bliższe informacje w y sy ła  Sekcja od­
w ro tną pocztą, p rzy słać  znaczek na od­
powiedź.

H. M i e r z w i n a  
przew. Woj. Sekcji Kobiet S. L'. 

w  Krakowie.

Z  żałobnej karty
Ś. P . ANTONI KURPASKA.

W Z a l i p i u ,  powiecie dąbrowskim, 4 
czerwca 1939 zakończył życie Antoni 
K u r p a s k a ,  b. prezes Zarządu pow. S. 
L., członek i w ytrw ały  pracownik w  róż­
nych instytucjach narodowych i społecz­
nych tak w  Ameryce jak 1 w kraju. Kur­
paska szedł przez życie z podniesionym  
czołem, zaw sze spokojny, nie wyprowadzi 
ły  go nigdy z równowagi żadne nieszczę­
ścia, prześladowania, pokusy, ani długo­
trwała choroba nie osłabiła Jego silnego 
charakteru. Okolica gręboszowska  
przechodziła różne koleje w ruchu ludo­
wym , złośliw e wiatry poryw ały ludzi 
większych i mniejszych, uginały ich, Kur­
paska trwał nieugięcie, pisał jędrne arty­
kuły do „Piasta", silne wiersze, które na 
uroczystościach ludowych w  deklama­
cjach w zyw ały  lud do walki o wolnefA  
prawo i lepszy byt. Doczekał się powro­
tu prezesa W itosa, a umierał z myślą „za 
grobem będzie moje zwycięstwo". S e r­
decznymi słowami Jana Bani, Kaczówir? 
Józefa i W oziwody Jana z n iew ysłow io- 
nym uczuciem żalu i wdzięczności wielka 
gromada przyjaciół-ludowców z całej o- 
kołicy i powiatu żegnała tego dobrego 
Męża, Ojca, Patriotę i Ludowca za tyle  
Jego trudów i znojów. Przepiękne łany 
kwitnących zbóż i liczne sztandary zielo­
ne, które On tak do śm ierti kochał i w  
pieśniach w ysław iał, pochyliły się smut­
no nad Jego mogiła.

Henryk Krzciuk.

Kontrola przechodniów przy wejściu na terytorium koncesji międzynarodowej w Szanghaju.

( ż y c ie  g o s p o d a r c z e )
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Nikt nią o nich widocz­

nie nie troszczył. Młodzież, nadjeżdża­
jąca  z Prorokiem, krzykami nawiązy­
w ała kontakt z łazikami Prorok jed­
nak  zrozumiał, że coś tu nie jest w po­
rządku  i dopilnow ał, t y  wszyscy z je­
go klasy weszli do w nętrza gospody.

Nie śpieszcie sięl — w ołał ktoś 
z „łazików ". — O biadu jeszcze nie ma, 
a zim no fest, tylko profesorow ie grzeją 
•ię w bufecie.

Była to praw da. Młodzież z klas 
G rom nickiego i G ąsieckiej tłoczyła się 
p rzy  sto łach w głów nej izbie zajazdu, 
trzy m an a  tam  praw ie przem ocą. S kar­
żyli się wszyscy na zim no, bo też para 
buchała  z ust kłębam i. Kom ende m ia­
ła  tam  Gąsiecka, dziewica m łoda i ro­
sła, z w rodzoną tendencją  do panow a­
nia, czyli s taw ian ia  na  swoim. Cze­
k a ła  ty lko na przybycie P ro roka , by 
opanow ać bałagan  i zacząć w ydaw ać 
rozkazy. P ro ro k  isto tn ie w prow adził 
tam  sw oją m łodzież, aż uczyniło się 
ciaśniej, duszniej, ale i cieplej.

—  Niechże p an  — rozkazała tonem  
prośby Gąsiecka —  pom ów i z „kom en­
d ą" w bufecie, żeby p ilnow ała obiadu. 
D ziew czynki zziębnięte i głodne, za­
chorow ać mogą.

—• O biadu sam  dopilnuję, jeśli już 
zam ów iony, — odezw ał się P ro ro k  — 
ale z „kom endą" nie chcę m ieć do 
czynienia. Niech tam  pójdzie kolega 
G rom nicki, albo...

— Ja?  —  obruszyła się Gąsiecka. — 
iWięc pan  by m nie naraził?  pan? Czy 
pan  wie, co tam  w bufecie się dzieje?

— O baj przekroczyli już próg  świa- 
dom ościl — zadygotał filozoficznie 
G rom nicki, nie w iadom o, z zim na czy 
ze strachu.

P rorok uchyli! drzwi do bufetu, no w yprow adzić na ulicę pod pozorerq 
pr*y których wakowała Gąsiecka, by obejrzenia miejscowości.
tam nie wpuszczać młodzieży.

W intoniak  i Bazylewicz wychylali 
w łaśnie nową kolejkę „czystej". Która 
to była z rzędu, zapewne nie wiedzieli 
sami. Stali przed szynkw asem  w roz­
piętych fu trach , bez kapeluszy.' T w a­
rze minii czerwone, oczy błyszczące

Gąsieckiej udało się to jeszcze jako 
tako, ale Grom nicki nie zdołał już ze­
brać całej klasy, bo wielu „dojrzal­
szych" pałało chęcią u jrzen ia  w idowi­
ska w bufecie . P ro rok  próbow ał wy­
garnąć resztę z w yjątk iem  „A w angar­
dy", k tó ra  była z nim  w złych stosun-

W intoniak  staw ał się d w u z n a c z n i  na- kaBh i ° l ! ec^ ąc . ™  j e d z e n i e  fabry- 
pastliwy, Bazylewicz, m ający widocz- lU ’̂ z.ot _ 1 T  p r? |
nie słabszą głowę, raczej bełkotliw y i 
m ętny. O baj rechotali lubieżnie pod 
adresem  m łodych szynkarek, k tórych 
zbiegło się za ladą do obsługi gości aż 
cztery. W in ton iak  nie k rępow ał się

kopalniach węgla. Mimo to część kia 
sy Bazylewicza zdezertow ała, zachęco­
na „błogim " sianem  swego wychwaw-
ęy-

Było już dobrze po południu  i
wcale obecnością jaw orznickich górni- m*ał zapadać zinieizch, gdy poszczę- 
ków i robotników , którzy wstępowali d^ 116 §ru Py, k tóre  krążyły po Jaw orz- 
tu wciąż na rozgrzew kę, ani starszych ściągnęły znów do gospody, by
uczniów z „A w angardy", k tórzy  skupi- zbierać się do odjazdu.
Ii się przy herbacie, aby brać przykład  Pow racający  natknęli się na osobli-
ze swych przełożonych Zdawali się we widowisko. Na śniegu przed wej- 
tylko czekać na stosow ną chwilę, gdy ści,em ustaw iła się grupka aw angardzi- 
atak  na szynkarki pójdzie na całego, stów do zdjęcia, k tóre  zamierza_ z io - 
by w esprzeć go z drugiej strony — od b ić . zespołowiec Śledziński. W  środku

jednak  widocznie zostaw iono miejsce 
dla wiadz: naczelnika okręgu i bezpo­
średniego opiekuna. Czekano na nich 
i niecierpliw iono się, bo św iatło było 
coraz gorsze. Delegacja m łodzieżowa
usiłow ała ich w yprow adzić z bufetu.

Bazylewicz jednak  był już u rżn ięty  
zupełnie. .Wcisnął się za ladę, uczepił 
ram ienia jednej z szynkarek i bodąc

siebie.
Skandal był oczywisty i nieuniKnio-- 

ny. Chodziło ty lko o zm niejszenie j e ­
go rozm iarów  i usunięcie z oczu m ło­
dzieży. Tym  jedynie kierow ał się P ro ­
rok, in terw en iu jąc bezpośrednio w 
kuchni w celu przyśpieszenia obiadu. 
Bo gdyby nie wzgląd pedagogiczny,
byłby naw et osobiście rad , ze „w intó- ją ^ o łe m , u ,iłow ał w epchnąć jej za
niactw o" w ystąpiło  we właściwym 
św ietle i skom prom itow ało się dosz­
czętnie.

gors portfel swój z pieniędzm i. Zespo- 
łowcy P arad a  i M otto usiłow ali wziąć 
swego wychowawcę pod ręce, a czer-

O biad  odD yw ał się  gru p am i, b o  d la  w on a  od p łaczu  K lo sk ó w n a  za k lin a ła  
w szy stk ich  n ie  b y ło  m iejsca  przy  sto- go p raw ie , b y  zech c ia ł w y jść  do  zdję- 
ła ch , zw ła szcza  gd y  rozb itk i z  klasy^ cia.
Baz/IeWiCza zaczęli stopniow o rtaply- .W intoniak trzym ał się jeszcze n a  
wać. Tych, którzy  już zjedli, usiłow a- nogach, lecz śm iał się wciąż wyzywa*

i cydL„  w łaśnie
rachunek  za obiady „m łodzieżow e", 
oraz p ija tykę  przy  bufecie, jedno  i d ru ­
gie n a tu ra ln ie  z pieniędzy publicznych. 
Przy tei okazji nie om ieszkał, jakby  dla 
ukoronow ania swego nastro jow ego flir­
tu, uczynić kasjerce na cały głos pro- 
P ozy ci itak  n ieprzyzw oitej, że naw et 
chichot „m łodzieżow y" nie śm iał jej to­
warzyszyć. W reszcie jednak  zrozum iał 
konieczność w spólnego zdjęcia i za­
garnąw szy Bazylew icza pod ram ię, wy­
wlókł go przy pom ocy uczniów  przed 
zajazd. O baj byli czerw oni, porozpi- 
lani, pocieszni. W in to n iak  m im ó 
wszystko ział także i grozą, bo wszy­
scy czuli, że pod rażn iany  czym kol­
wiek, gotów był w tej chw ili m ordo- 
vać ludzi hurtow nie. Bazylewicza na- 
om iast m usieli posadzić na p iram idzie  
: saneczek, bo leciał z nóg i sennoK  
rata go przem ożnie.

W  takich w arunkach  „obyw atel" 
'iledziński dokonał zdjęcia zespołu z 
„obyw atelam i" naczelnik iem  i opieku- 
iiem na czele. Działo się to  na oczach 
wszystkich uczestników  kuligu...

. . .  W  pow ro tnej drodze, gdy noc 
już była zupełna i ty lko dalekie św ia­
tła elektryczne hłyskały  jak  gw iazdy 
na śnieżnym  horyzoncie, przebyw ali 
znów pieszo w yw iany odcinek szosy 
kam iennej na wzgórzu. T am  w łaśnie 
usłyszał P ro rok  uryw ek  rozm ow y 
dwóch uczenie, k tó re  —  zgubione w 
m roku — szły wtedy tuż za nim .

—  Nie m ogę z tym  się pogodzić! —< 
mówiła jedna. — W ierzy łam  dotąd  jfct 
tych ludzi, w ierzyłam  w szkołę i w to, 
że w arto się uczyć, że w arto  być po­
rządną dziew czyną. A dziś nagie to  
wszystko runęło  w m oich oczach. Oni 
nie są tacy, jak ich  udają...

—  A jakżeś cnciałal —  tłum aczyła' 
jej druga, bardziej dośw iadczona. —- 
Oni są wszyscy jednacy. I tak  jest w! 
ogóle na Swiecie. Każdy udaje  lepsze­
go, niż sam jest na praw dę. A ci prze­
cież żyją z tego, żeby nam  kłamali.- 
Kto zresztą nie kłam ie, nie da sobie 
rady na świecie.

— Dlaczego tak  m a być? Dlacze-- 
goU

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kale strofa eipresu
p e d  W a r s z a w o

D nia  7 b .m. o godz. 12.07 pociąg  
pośpieszny nr. 204, zdążający z Kato­
n ie  do W arszaw y, uległ na stacji Prusz­
ków  katastrofie.

W edług  tym czasow ych  danych , 
s tw ierdzonych  na m iejscu , p rzyczyną 
k a ta s tro fy  była nadm ierna szynkosć  
pociągu, przy jm ow anego  na stacji 
P ru szk ó w  na to r boczny, co spow odo­
w ało  w ykolejen ie  się. Na taśm ie  k o n ­
tro ln e j s tw ierdzono  szybkość 90 km . na 
godz., zam iast, dozw olonej na tym  od­
cinku szybkości 40 km . na godz.

Śledztw o, w drożone p rzez w ładze 
ko le jow e i p ro k u ra to rsk ie  w toku.

W  k a ta s tro fie  utraciło życie d osób, 
a m ianow icie : D obiesław  Skibniew ski
z Piotrkow a, dr. Stefan Krynicki z Ka­
tow ic, Stefan Steinhagen z Częstocho­
w y, Steinhagen (junior), oraz  jed n a  ko­
b ie ta  (ok. la t 40-tu) i m ężczyzna z ob­
sługi ko le jow ej, k tó ry ch  nazw iska  nie 
zosta ły  d o tąd  usta lone .

R ann i zostali: Jó ze f Ś lączka  z K a­
tow ic, W o ch rack i — k o n d u k to r w ago­
nów  syp ia lnych , W ładysław  H ygielski 
— palacz  z P. K. P., E d m u n d  S taw ow - 

ski —  k o n d u k to r bagażow y, Z ygm unt 
Ł yżn iew sk i z Łodzi, Jan  Sobańsk i z 
[W arszawy, M arcin  D w ojak  z R em ber­
tow a, M aria K ilów na z R adom ska, J u ­
lia S te inhagen  z C zęstochow y, W acław  
L ito b o rsk i z W arszaw y , R ozalia Fi- 
scherow a z C horzow a, W ład y sław  Ko 
śem bińsk i z W arszaw y , J a n  K rześniak 
z P io trk o w a , H enryk  R aczyński z No­
w o g ró d k a , P io tr  D obrow olsk i z W o ło ­
m in a  i G ajew ska z T w orek .

A kcja ra tu n k o w a  została  zorganizo­
w ana natychm iast i stała na w ysokości 
zadania.

W  szczególności zasługuje  na w y ró ż­
n ien ie  sp raw n o ść  pom ocy san ita rn e j, 
k tó rą  zo rgan izow ał kp t. dr. R ydygier. 
R ann i zostali um ieszczeni bądź  w szpi­

ta lu  m iejscow ym , bądź też zostali p rze ­
w iezieni do szpitali w arszaw skich '. N a­
ty ch m iast po w yp ad k u  na m iejsce k a ­
ta s tro fy  przyby ł m in. kom un ikacji płk. 
U lrych  w tow arzystw ie  p o d sek re ta rza  
s tan u  inż. P iaseckiego .

A kcja oczyszczania torO w  w toku .

Nieszczęśliw ym  o raz  śm ierte lnym  
w ypadkom  ulegli podróżni, znajdujący 
się w dwóch zagranicznych wagonach  
drewnianycn, które zostały rozbite.

Polsk ie  w agony k o n stru k c ji s ta lo ­
wej w yszły  z katastrofy bez szwanku, 
co zm niejszyło rozm iary katastrofy.

■ ~ —

III
T

prawione nie tylko w  wielu miejscowo­
ściach w Anglii, ale i na pełnym morzu 
w pobliżu miejsca, gdzie zatonęła łó d i  
podwodna. 50 wdów po marynarzach,
którzy  utracili życie było  oóecnycn na 
tej w zruszającej uroczystości. P rócz  
w dów  by ły  obecne m atki, ojcowie i naj­
bliższe rodzeństw o: Flotylę łodzi podw o­
dnych reprezen tow ał kontradm irał, który, 
znajdow ał się na pokładzie poław iacza 
min „Hebe". Podczas nabożeństw a izu - 
cono na w odę liczne w ieńce. W  Londynie 
odbyło s5ę nabożeństw o, na k tórym  byli 
obecni w szyscy  członkowie rząuu.

Jedna z najnowszych angielskich lodzi torpedowj ch.

400 wieńców rzucone do m
w miejscu katastrefy „Thetis“

W  D evonport, w  kaplicy koszar m ary ­
narki wojennej odbyło się nabożeństwo ża­
łobne poświęcone pamięci okiar, któr zgi­
nęły w łodzi podwodnej „Thetis". W  Bir- 
kenhead dziesiątki tysięcy osób w zięły  
udział w nabożeństwie, które odbyło się) 
pod gołym  niebem. W  tym  sam ym  czasie 
w miejscu katastrofy  z sam olotów  zrzu­

cono na morze przeszło 400 wieńców,
w śród których zw racały  uw agę o lb rzy­
mie w ieńce od m arynarki francuskiej, b ra ­
zylijskiej oraz wieniec z w stęgam i o h a r­

ówach włoskich, na k tórych  w idniał napis 
„od przyjaciół Włochów".

N abożeństw o żałobne za ofiary k a ta ­
strofy  łodzi podwodnej „Thetis" b yły  od-

Niemiecki obszar we ttłoszecii
P. Adam fsomer przypomina w „Czasie1*, H  

w południowym Tyrolu mieszka zwartą masą 
pół miliona Niemców.

„ T yro l P o łu d n io w y , dopiero  nieco na 
północ od T ryd en tu  (T ren to ), i M nie Cor* 
tina  d 'A m p ezzo  zaczyna  być w to sk im . —* 
N atom iast od B ie n n e ru  do całej d o lin y  
górnej A dygi i do P usteria iu  w łączn ie , 
k ra j ten  jest czysto  n iem ieck i. Z n a jd u ją  
się tam  znane, śliczne m iasta  B ożen  (B o h  
zano), B rixen , u zd ro w isko  Merom (M era- 
n o ), tw ierdzą  F ranzensfeste  (F ortezza ), 
B ru n eck  itd., w  k tó ry c h  W ło ch ó w  przed  
w ojną  nie by ło  wcale.

P o kó j w  S t , G erm ain en  L aye  przy*  
zn a ł k r a j ten  W io ch o m , uw zg lędn ia jąc  
ich  po trzebą  'stra teg iczne . P ow iedziane  
by dziś, że  uznano  go za część składow ą  
życiow ego obszaru W ło ch “ (L eb en s-
raum ). H itler w  „M ein K a m p f"  stwier*  
dził, że  rezygnacją  z  rew in d yka c ji te ro  
„bezspornie n iem ieckiego  k ra ju “ pragnie  
okup ić  p rzg ja źń  W ioch . N ie p rzeszka ­
dzało to  co praw da i n ie  przeszkadza  agi­
tacji irredea ty  s tyczn e j, u ja w n io n e j po- 
nonm ie  w  dn iach  osta tn ich  w śród  ludno ­
ści tego kra ju . S ko ro  jednak  ka n c lerz  
R zeszy  uw aża  za ko n ieczne  pew ne k o m ­
p rom isy  z  zasadą e tnogra ficzną  na rzecz  
sąsiadów , z  k tó r y m i pragnie ży ć  „w  
p rzy ja źn i i p o k o ju “, (a  kon iecznością  *ą 
tłu m a czy  on rów n ież „rezygnację“ Z 
„n iem ieck ie j“ A lzacji!), to  dlaczego ne­
gu je  on tę kon ieczność w łaśnie w  sto­
su n ku  do P o lski, k tó ra  n ie  pow róciła  na­
w et do całości ziem  p rzedrozb io row ych , 
a w szczególności m usia ła  się zgodzić na  
peiną au tonom ię G dańska, au tonom ię , 
którą  inne n iem ieckie  o śro d k i'j ,za ko rd o -  
now e“, a w  szczególności n iem iecka  część  
T yro lu  P o łudn ., u w a ża łyb y  za szczy t 
sw oich m arzeń ; ta k  pi zyna jm n ie j tw ie tr  
dzą bo f żen a d y  w  W ^ d n i u ' ,
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T ę p i ć  o s y
'  t)sa , ow ad znany z jednej strony  z te- 
A>, że I łu je  boleśnie, z drugiej, jako wiel­
ki szkodnik. Lubi bardzo słodycze. Gdzie 
je Poczuje, trudno się im opędzić. — Ale 
chodzi głównie o szkody, jakie osy  w y­
rządzają w sadach i winnicach, gdzie zja­
dają lub uszkadzają dojrzewający, najlep­
szy  owoc. Jeżeli w pobliżu sadu znajdu­
je się ich gniazdo, nie sposób wtenczas 
dotrzym ać do zupełnej dojrzałości na 
drzew ie: śliw, jabłek, grusz i winogron. 
O sy  też roznoszą zarazę „struposza“, ob­
jawiającą się gniciem jabłek na drzewie, 
niszczącił częstokroć ca ły  plon jabłek 
pewnych odmian. Z tego powodu trzeba 
Wypowiedzieć im walkę bezwzględną.

O sy laiajace m arowo widzimy tylko 
latem . Rodzina os składa się z jednej 
mauki, czyli królowej, wielkiej liczby ro­
botnic (są to samice) i pewnej liczby sam­
ców. Ropomice żyją kilka imesięcy, sam­
ce najwyżej półtora miesiąca, jedynie 
m atki żyją przeszło rok. Kłują tylko sa­
mice, tj. matki i ronotnice, samce nie kłu­
ją, gdyż rodzaj męski żądła nie ma. Osy, 
kłując jakikolwiek przedmiut, żądła nie 
tracą i nie giną, jak to się dzieie u pszczół, 
i dlatego mogą kłuć dowolną ilość razy 
Szkody w yrządzają robotnice i samce.

0  os, jak u szerszeni i trzmieli, gnia- 
rdo zakłada matka, po zbudzeniu się na ' 
wiosnę ze snu zimowego i opuszczeniu  
Kryjówki w  budynkach i dziuplach d rzew . 
Matki, po wyleceniu z kryjówki zimowej, 
są bardzo ruchliwe i zaraz poszukują od­
powiedniego miejsca do założenia gnia­
zda. Gniazdo zakładają najczęściej i naj­
chętniej w  ziemi. Gdy królowej udało s>ę

założyć gniazdo bez przeszkód, tak, że 
wielka masa tego owadu się namnożyła, 
nie pozostaje nic innego, jak odszukanie 
w najbliższym i dalszym  otoczeniu gnia­
zda i zniszczenie go. Przede wszystkim  
zaś zaleca się na wiosnę i jesienią znisz­
czenie latających w tenczas matek, zało­
życielek gniazd i os rozmnożycielek. Ni­
szcząc choćby jedną matkę, zapobiega się 
najskuteczniej rozmnożeniu się w  ciągu 
lata wielkiej liczby robotnic, tych na­
trętnych i żarłocznych szkodników, z 
którym i walka jest trudna ze względu na 
wielką ilość Gniazda os, znajdujące się 
w  ziemi, zalew a się wieczorem (o ile 
możności w  dzień dżdżysty) w rzątkiem  
lub rozcieńczonym w  wodzie kwasem 
solnym, ziemię z całej siły  udeptuje, po­
tem przekopuje, rozrzucając p lastry  z 
czerwiem.

W  plastrach i pomiędzy robotnicami 
poszukuje się królowej (królowa jest 
dłuższa i grubsza ud zwykłej osy), — 
czy  i ona uległa zniszczeniu; rój bowiem 
bez królowej zmarnieje sam w krótkim 
czasie. Poza tym zwabia s it osy  słody­
czami do naczyń, kuchen itd. i tu je nisz­
czy  się czym  prędzej, zanim zdążą się u- 
lotnić. Zawzięcie niszczy gniazda os bor­
suk, w"iatU'iLe cma*iz.tiv czerw  z pla­
strów.

n  tys, hektarów łąk
zagospodarowano w roku ubiegłym

W  Polsce cięgle jeszcze niedostatecznie przy­
kładam y wagę do właściwego zagospodarowania 
ląk. Tymczasem nasze zbiory siana, które wy­
noszą przeciętnie ok. 90 mii. q rocznie, są o 
wiele mniejsze aniżeli potrzeby wynikające z 
konieczności racjonalnego żywienia przeszło 18 
mil. sztuk bydła, jakie znajduje się w naszych 
gospodarstyach wiejskich.

Dziś na jedną sztnkę bydła wypada dziennie 
ok. 1,6 kg. siana, tymczasem zasady racjonal­
nego żywienia wymagają ok. 3 kg. dziennic. A 
zatem gdybyśmy zaczęli w całym kraju  stoso­
wać właściwe żywienie bydła, musielibyśmy zu­
żyć na fen cel prawie dwa razy więcej paszy, 
aniżeli produkujemy jej w chwili obecnej.

Ponieważ zagospolarowanie łąk i podniesie­
nie ich wydajności wymaga ciągłej i konsek­
w entnej pracy, przeto akcja zagospodarowywa­
nia łąk i pastwisk rozplanowała została na sze­
reg lat i wzmocniona odpowiednimi pomocami 
finansowymi uruchom ionym i przez M inister­
stwo Rolnictwa i Reform Rolnych.

Na przestrzeni ostatnich 4-ch lat liczba hek­
tarów  nowozaiożonych i zagospodarowanych łąk 
oraz pastwisk powiększyła się w sposób w ydat­
ny: w 1935-36 r. ogólna powierzchnia nowoza- 
łożonych i zagospodarowanych łąk wynosiła 
l(fl3 ha, w 1936-37 r. 2840 ha, w 1937-38 r. —• 
8677 ha, a w 1938-39 — 20971 ha.

Z podanej iności ogromną większość, bo 
17.991 ha, łąk i pastwisk zagospodarowano w 
1938 r. przy pomocy specjalnych kredytów łą-

karskich, a 2.980 ha  na w arunkach gotówko­
wych.

Ogólny koszt zagospodarowania 1 ha łąki 
wynosi od 100—180 zł. Poważny przyrost siana 
zanotowany na łąkach zagospodarowanych i 
zmeliorowanych pokryy a ten wyda*ek zwykle 
już w pierwszym roku . 1

Radość w domu

Silny rój
Pisaliśmy już niejednokrotnie, źe produkcja 

miodu zależy przede wszystkim od siły pnia 
Przy najobfitszym pożytku słaby pień dużo mio­
du nie zbierze i — odwrotnie — nawet w oko­
licy stosunkowo ubogiej w miododajne rośliny 
pień silny zdoła zgromadzić dostateczne zapasy 
zarówno dla siebie, jak dla pszczelarza. Siła 
pnia więc powinna być stałą troską bartnika, a 
wiosna i początek lata jest okresem pod tym 
Względem bodaj najważniejszym.

Wraz z nastaniem wiosny rój rozpoczyna iy- 
ieie normalne. Przede wszystkim matka zaczyna 
czerwić. Jasną jest rzecZą, że im czerwienie be 
dzie obfitsze, tym więcej możemy liczyć na 
wzmocnienie siły puia Ponieważ jednak w wie­
lu okolicach naszego kraju panują duże chłody, 
ło  pszczoły mnszą pozostawać w ulu, a wtedy 
nie tylko nie przynoszą nic do Ula, ale nawet 
zużywają dawniej nagromadzone zapasy. Trze­
ba więc sprawdzić, czy zapasy te w ulu się znaj­
dują, jeżeliby bowiem w ulu ich nie było, to nie 
tylko pszczoły zaczęły by cierpieć głód, ale 
i  m atka przestałaby czerwić, na czym mocno 
cierpi siła pnia.

O ile przekonamy się, że zapasy te Są nie­
dostateczne, to trzeba koniecznie pszczoły pod- 
karmić. Używa się do tego miodu lub cukru. 
Miód najlepszy będzie własny. Jeżeli go nie ma, 
to raczej należy dawać cnkier, tak dla tego, że 
'jest tańszy od miodu, jak i z tego względu, że 
nie potrzebujemy się obawiać zawleczenia cho­
roby, zwłaszcza zgnilca, o co przy miodzie nie­
wiadomego pochodzenia nie trudno. Niejedno­
krotnie była już mowa o sposobach podkar- 
miar.ia, nie będziemy więc tego powtarzali, przy 
sposobności powtórzymy jedynie, aby podkar­
miaczkę wstawiać do ula wieczorem, a usuwać 
ją  wczesnym rankiem, aby uniknąć rabunku.

Wiosna też jest porą najodpowiedniejszą do 
I. z w. spekulacyjnego karmienia pszczół. Polega 
to na tym. źe pień doprowadzamy do dużej siły 
na  pewien z góry określony termin. Chodzi o to, 
że w każdej okolicy występują w dużej ilości 
pewne miododajne rośliny. Może to być biała 
koniczyna, lipy, akacje, gryka, rzepak itd. Ro­
śliny te zwykle kwitną jednocześnie w pewnym 
okresie, który można przewidzieć. Jeżeli więc 
na czas kwitnienia tych roślin doprowadzimy 
Toje do dużej siły, to oczywiście pszczoły mogą 
Żebrać dnżo miodu, chociaż puza wspomniany­
mi roślinami innych może być zupełnie mało. 
JWicdząc o tym, pszczelarz powinien podkarmiać 
swoje pszczoły na 6 tygodni przed takim obfi­
tym  kwitnieniem. Matka zacznie obficie czer­
wić, dzięki czemu w oznaczonym terminie pień 
dojdzie do dużej siły. W ten sposób można wy­
zyskać z pożytkiem występowanie w danej oko­
licy w większej ilości jakiejkolwiek rośliny.

Doświadczeni pszczelarze wiedzą dobrze o 
tym i nigdy nie zaniedbnją sposobności pbwięk- 
sZania siły rojn. Jest to najważniejszy warunek, 
od zachowania którego zależy, czy z hodowli 
pszczół będziemy mieli dochód, czy też będzie to 
Jedynie zabawa, która może rolnika tylko znie­
chęcić. W każdym razie ani chwili nie powinno 
się zapominać, że jeden mucny pjeń da więcej 
miodu, n il  2—3 s ła b e ,.

Bezsprzecznie 'do naj­
milszego otoczenia czło­

wieka zaliczyć należy ro­
śliny i kwiaty pokojowe.
Jakże pustym wydaje Się 
mieszkanie bez roślin i 
kwiató w.

Często jednak nie mało 
sprawiają one kłopotu, 
gdyż więdną, żółkną lub 
źle się rozwijają. Dziej? 
się to najczęściej z bra­
ku odpowiedniego nawo­
żenia Do najlepszych na­
leży kwiatorost w ta ­
bletkach Klawe, pełno 
wartościęwy pokarm od­
żywczy dla roślin, kwia­
tów pokojowych, balko­
nowych. Zawarte w ta 
Blotkach specjalne sole 
odżywcze, łatwo przy­
swajalne, wpływają po­

budzająco na wzrost ro­
ślin, nai ich wcześniejsze, 
obfitsze i piękne kwit­
nienie, nie przyspiesza- . 
jąc jednocześnie ich doj­
rzewania, dlaiego okres 
kwitnienia jest znacznie 
dłuższy, • aniżeli u roślin 
niezasilanych.

Rośliny zasilane co 7 
— 8 dni (1 tabletka na 1 litr wody) prawidło 
wo się rozwijają, obficie, pięknie i długo

kwitną, sprawiając swym wyglądem prawdzi 
wą radość w domu.

Ukwieca jmy okna i balkony

Wzorowa wieś 
w powiecie sandomierskim

Wieś ,cw iniary Stare w pow. sandomiersWffc, 
kióra przed kilku miesiącami uległa spaleniu, 
po przeprowadzeniu kom asacji jest obecnie 
odbudowywana, jako wieś wzorowa.

Odbudowa tej wsi odbywa się z inicjatywy 
i przy pomocy finansow ej Zakładu Ubezpieczeń 
W zajemnych. Celem odbudowy tej wsi jako 
wzorowej jest pokazanie jak  pow inna być budo­
wana wieś po kom asacji z uwzględnieniem za­
bezpieczenia przeciwko pożarowi. Plan budowy 
wsi wzorowej obejm uje rozmieszczenie budyn- 
k ó w  mieszkalnych i gospodarczych, budowę 
mic brukow anych, chodników itp. Jako mate­
riał budowlany, używana jest cegła, pustaki i 
dachówka.

Zakład Ubezpieczeń wzajem nych niezależnie 
od udzielenia kredytu ulgowego indywidualnego 
na budowę, dostarczył stowarzyszeniu odbudo­
wy wsi Swimary Stare, zawiązanem u w celu 
przeprowadzenia tej akcji, maszyn do wyrobu 
cegły i pustaków  oraz sprowadził instruktora 
dla dokonania tych robót sposobem gospodar­
czym.

Miód maślankowy
Nie wiele gospodyń może wie o tym, że z 

maślanki i cukru można ugotować doskonały 
miód wprawdzie sztuczny ale wyborny do do­
mowego użytku jako smar na chleb.

Bieirze się na litr maślanki świeżej funt 
(500 gr.) białego cukru i gotuje się na wol­
nym ogniu w ;arnku jiorc elan owym lub ka­
mionkowym. Dopóki masa jest mtrezna i cien­
ka, wystarczy pomieszać tedy owędy. Skoro 
zacznie się brunatnie, cukier karmelizować a 
masa gęstnieć, trzeba mieszać nieustannie, by 
się nie przypaliła. Gdy nabędzie ciągłości mio­
du naturalnego, odstawia się ją i przelewa do 
słoików szklanych lub innego naczynia glinko­
wego.

Pierwsze próby mogą się niezupełnie udać, 
miód może będzie albo za cienki i jasny albo 
za gęsty i zbyt brunatnego koloru. Chwilę za­
przestania gotowania musi każda gosposia 
swym zmysłem kucharskim wyczuć. (Do go­
towania nie można używać garnków żelaznych 
a do mieszania stołowych łyżek blaszanych, bo 
miód straciłby na kolorze i smaku, lecz jedy­
nie garnków z porcelany i warzechę drewnia­
ną).

Miód maślankowy jest zdrowotny, pożywny 
a swym przewybomym smakiem przypomina 
cukierki śmietankowe.

Szary i jednostajny jest charakter naszej 
ziemi śląskiej, wśród hut, kopalń i kominów 
fabrycznych położonej. Zadymione miasta i o- 
sady górnicze wydają się nam jakieś smutne 
i ciemne. Piedy więc 2 nadejściem wiosny cała 
ziemia, poła, łąki i ogrody pukryją się bujną 
roślinnością, nie możemy zapominać o ożywie­
niu murów naszych domów i mieszkań, przez 
upiększanie ich w bogate twory natury, mienią­
ce się różnymi barwami i kolorami. Ładny, w 
kwiatach tonący balkon czy okno domu, przy­
niosą dużo zadowolenia samemu właścicielowi, 
cieszyć będą przechodnia, zmieniając wygląd 
naszych miast i wprowadzając do nich nowe 
tętno wesela 1 radości;

Dobór roślin do ukwiecenia balkonów 1 o- 
kien, począwszy od wczesnej wiosny po przez 
upalne latu, jest bardzo szeroki. Drobne stu- 
kroiki, łubiane fioletowe L**rd Beaconfield, 
żóite Aurea pura, przebarwne bratki, to najbar 
dziej u nas rozpowszechnione kwiaty wiosenne 
do obsadzania skrzynek balkonowych, względ­
nie okiennych. W lecie wybór jest tym więk­
szy. Prym dzierży tu zawsze piękna pelargonia, 
ze wzglądu na swą wielką rozpiętość pod wzglę­
dem wartości ozdobnej, ciągłość kwitnienia, 
jak i łatwości hodowli. Białe i krwiste bukiety 
pelargonii szkarłatnych wraz z Swisającymi pe­
largoniami bluszczowymi stanowią przez cały 
okres lata wdzięczną dekorację balkonów i o- 
kien, o słonecznej wystawie południowej. W 
oknach i balkonach na przeciwnej tj. zacienio-

. aei stropie Bjttflasaęj posadzimy kwiaty petu­

nii, niemniej u nas łubiane 1 rozpowszechnio­
ne. Gęsto w skrzynkach rozmieszczone białe, 
fioletowe i amarantowe kielichy zawieratki 
tworzą efektowne malowidła kwiatowe. Żółte 
nasturcje obok rezedy, heliotropu i wdzięcz­
nej maciejki zyskają miłośników delikatnym 
zapachem. A pnący powojnik i powój, two­
rzące całe altanki balkonowe, czy rzadziej spo­
tykana u nas, lecz również dekoracyjna hor 
tensja, to nieskończony szereg roślin kwiato­
wych do ukwiecania okien i balkonów w ciągu 
długiego okresu letniego. Prócz przeróżnych 
kombinacji, jakie tworzyć możemy z tychże 
roślin, dekoracji balkonów i okien dopełnia­
my, wystawiając z nastaniem cieplejszych dni 
piękniejsze draceny, laury i rozłożyste juki.

Przy małym wysiłku i niedużych wkładach 
osiągnąć możemy wspaniały efekt i piękne 

wyniki. Wysadzenia rozsady, wyhodowanej w 
inspektach czy szklarniach (rzadziej siewu wy­
branej rośliny do specjalnych skrzynek bal­
konowych czy okiennych) dokonujemy; zależnie 
od ciepłoty powietrza, zwykle w początkami 
maja, lub jak w tym roku nieco później. Ro­
ślinki kwiatowe muszą być silne i zdrowe i wy­
sadzone w odpowiednią, dobrą ziemię ogrodo­
wą. Dobór barw, rozłożenie kwiatów, to już 
smak i artyzm samego właściciela. A dalsza 
pielęgnacja około rośliny polegać już tylko 

będzie na dostarczaniu wody, oczyszczaniu z 
chwastów i liści pożó'kłjch oraz wzruszaniu 
ziemi i ulepszaniu jej w zależności od wyma 
gań życiowych rośliny, Haliną Starkówna.

Skuteczne średki 
przeciw mrówkom
Mrówki wytępić doszczętnie czy to w ogro- 

dach, czy w zabudowaniach, jest zadaniem trud­
nym. Zniszczyć można poszczególne mrowisKa, 
zlawszy je wrzącą wodą lub cieczą żrącą n. p. 
karbolem. Natomiast łatwo i tanim sposobem 
można mrówki wypędzić tak z mieszkań jak 
i ogrodów. Pan W. J. pisze nam:

— Kupiłem domek z dużym ogrodem. W po­
kojach formalnie roiło się od mrówek. W sią­
dzie było ich pełnoi Parzenie wodą, rozsypywa­
nie miałkiego wapna nie pomagało. Pewntgoi 
dnia wyczytałem w gazecie, że mrówki nie zno­
szą zapachów ostrych jak: kamfory, kopru wło­
skiego, anyżku i kminku. Natychmiast zabra­
łem się do pracy. Do jednej spiżarki potrząsłenz 
po półkach kminku, w drugiej anyżku. Naza­
jutrz nie znalazłem w obu spiżarkach ani jednej 
mrówki; wyniosły się precz, jakby za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej. Po tygodniu poja­
wiły się i znowu kminek zrobił swoje. By się 
dobrze przekonać, czy zapach kminku rzeczywi­
ście jest wonią, której mrówki nie znoszą, pou­
stawiałem talerzyki z słodyczami i na drugi 
dzień były miseczki oblepione mrówkami, roz­
sypałem kminku, i w godzinę później nie było 
ani jednej. Chcąc się skutecznie na diużsZy czas 
zabezpieczyć, kupiłem w drogerii olejku kam ­
forowego, Kminkowego i anyżowego i napen- 
dzlowalem gęsim piórem wszystkie spojenia i 
szpary tak w sprzętach, jak i podłodze i suficie 
i mrówki wyniosły się na zawsze z mieszka­
nia.

Pojawiły się w inspektach, czyniąc pomię­
dzy flanckami jarzynowymi duże spustoszenia. 
Drobne kawałki kamfory powtykane w grzędy 
inspektowe wypłoszyły je na zawsze. Tę samą 
przysługę daje mieszanina sadz z popiołem roz­
sypana dokoła drzew owocowych i chroni doj­
rzewający <?y oc przed żarłocznością mrówek-
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J O u m ik a  S ia s k a
SZOPIENICF (Ćwiczył się w strzelaniu).

Przed kilku dniam i 15-letni chłopiec Gernan 
Kubaczka z Szopienic ćwiczył się w strzelaniu 
Z wiatrówki z  balkonu II piętra.

W  tym  czasie bawił się na ulicy 9-letni Jó ­
zef Niestolik, który został postrzelony w lewe 
oko przez niefortunnego Strzelca. Postrzelone­
m u chłopcu zagraża u tra ta  oka.

JASTRZĘBIE DOLNE (Nieszczęśliwy pasa­
żer). W  dniu 3 czerwca wieczorem na szlaku 
kolejowym  Godów—Moszczenica .vypadł z po­
ciągu pracow nik kolejowy Fr. Kostoś. Nieszczę­
śliwy pasażer doznał ciężkich obrażeń na ca- 
^ ł .  ciele.

KNURÓW (Tragiczna śmierć górnika). Na
kopalni P iotr-Paw eł uległ śm iertelnem u w ypad­
kowi rębacz przodowy, 43-letni Stanisław  Ko 
zara. Nieszczęśliwy górnik przy oberwaniu się 
zwałów węgla, przygnieciony głazem, poniósł 
śm ierć na miejscu.

LIGOTA RYBNICKA (Nieszczęśliwy wypa­
dek). Na drodze w Ligocie Rybnickiej moto­
row erzysta Józef Kotyrba z Rybnika przy wy 
m ijaniu dwóch kobiet, spadł z m otoru i doznał 
złam ania nogi. Nieszczęśliwego odwieziono do 
szpitala Spółki Brackiej w Rybniku.
POW. CIESZYN

ISTEBNA (Czy lo możliwe?). Obywatele 
gminy Istebnej donoszą nam, że przystąpiono 
tam  d, budowy parafii, k tórej wykonanie od­
dano Niemcowi.

Czy jest to możliwe? Czy niem a u nas bu ­
downiczych Polaków? Co na  to powie członek 
Rady W ojewódzkiej ks. p rałat Grim, k tóry  po­
no ma decydujący głos w tej sprawie?

CIESZYN (Z karty żałobnej). We czwartek, 
dnia 8 czerwca br. odprowadzono na miejsce 
wiecznego spoczynku zwłoki ś. p. em. inspek­
to ra  szkolnego Jerzego Kubisza, który am a.ł 
dnia 5 bm. w 77 roku życia. Zasłużonemu pe- 
degogowi i społecznikowi Ziemi Cieszyńskiej 
lud śląski oddał należny hołd przez grem ialny 
udział w pogrzebie.

Odszedł z tego padołu płaczu człowiek ci 
chy, pracowity, pełen poświęcenia w pracy za­
wodowej i narodowej,

Ś. p. Inspektor Jerzy Kubisz, odznaczony 
Krzyżem oficerskim Polski Odrodzonej, Krzy- 
żei Nii podległości i Złotym Krzyżem Zasługi.

i*'iechaj ta ziemia śląska lekką mu będzie. 
KRONIKA ZAOLZIANSKA

JABŁONKÓW (Zlot młodzieży katolicKiej). 
W  niedzielę 4 czerwca odbył się w naszym  mie­
ście imponujący zlot młodzieży katolickiej ja ­
kiego najstarsi obywatele tutejszego m iasta nie 
pam iętają.

Z jechało się do naszego podgórskiego Grodu 
kilka tysięcy młodzieży, a górowała przede 
wsz jstkim , płeć piękna.

Celem zlotu młodzieży katolickiej było ża­
rn nifestowanie swych uczuć patriotycznych, 
zbratania się z młodzieżą ze Śląska Zaolziań- 
skiego oraz ofiarow anie dla arm ii trzech prze­
nośnych ołt ąrzy. polowych

W dniu 29 maja odbył się również zjazd 
młodzieży ewangelickiej, k tóra ofiarow ała na 
rzecz armii samochód sanitarny w artości k ilku­
nastu  tysięcy złotych.

TRZYNIEC. (Zwalnianie robotników). Jak 
się dowiadujem y przed kilku dniam i w hutach 
trzynieckich zwolniono z pracy kilkudziesięciu 
robotników  Polaków bez podania jakiegokol­
wiek powodu.

W czyim interesie leży, zam iast usuw ania 
różnych bolączek, stwarzanie niezadowolenia i 
poczucia krzywdy wśród polskiego robotnika.

Jeżeli ten stan rzeczy pochodzi z narzucenia 
różnych macherów ozonowskich, to od czegóż 
jest szanowna Dyrekcja Górniczo-Hutnicza by 
się temu sprzeciwić?!

ZALZIE. (Parcelacja i komu na tym za­
leży). W  zw iązku ze zm ianą suw erenno­
ści na Zaolziu pow stało szereg kw estyj. 
M iędzy nimi s ta ły  się pew ne zagadnienia 
istotnie w ażne i te w przew ażającej mie­
rze zostały  już rozw ikłane i załatw ione. 
Ti zeba przyznać, że w wielu w ypadkach 
w ładze polskie stara ją  się uniknąć za­
drażnień postąpiły  istotnie rozw ażnie.

W  wielu zaś kw estiach koła i osobni­
cy, k tórym  zależy na sianiu ferm entu na 
Zaolziu i na u trzym yw aniu ludności w  na­
pięciu i < ciągłym  niepokoju, rozsie­
w ają  kłam liwe wiadomości. Do ta ­
kich kw estyj, k tóre opinia polska 
zgodnie uw aża za ząłatw ione należy sp ra­
w a obyw atelstw a i sp raw a parcelacji da­
w nych dóbr ziemskich. Osobom lojalnym 
wobec Państwa i Narodu Polskiego nie 
może stać się żadna krzywda.

Siew cy ferm entu rozpow iadają o no­
w ych parcelacjach „działek przyznanych 
p rzez“ poprzednie w ładze czeskie. Uw a­

żam y to za niew ykonalne, ale uw ażam y 
to także za robotę żyw iołów  w rogich polr 
skości, gdyż w  ten sposób łatw iej naro ­
bić Polsce z Bogu ducha w innych obyw a­
teli w rogów ?! Sam a propaganda taka jest 
szkodliwa i trzeba  ją tępić.

Propaganda taka  wieje czemś podejrza­
nym.

HCe&etnica
Moi mili lu- 

deczkow ie!
Tegoroczni 

św ięto ludowe 
obchodzili w szy ­
scy  chłopi w  ca­
łej Polsce z w iel­
ką radością, bo 
po pięciu rokach 
rozłąki nasz ko­
chany P rezes 
przijechał z za­
granice i w szy ­
scy chłopi stanę­
li na kumando 
do grom ady, aby 
swoim u p rzy ­
w ódcy pokozać 
go szanujom  i je­
go rozkazy w y­
konują.

W  Zielone 
Św iatki w szyst- 
ki telefony w e 
W arszaw ie by ły  
osiednione przez 

ozonowców i na w szystk i s trony  zwonili 
i telefonirowali bo sie chcieli dowiedzieć, 
jako też kaj naszego Tacika z W ierzcho­
sław ic chłopi witajom.

N ejpiyrw yj zw onił do W arszaw y  ge­
neralni sekreciorz ozoniorzy z K rakow a i 
w oło — halo! tu  generalni sekreciorz ozo­
nu na Kraków, W ieliczkę i okolice, proszę

mie połączyć z generalnim pantaiirom  o- 
zonu —  telefon b rzęczy  jak djobli, a ja- 
kisi głos sie odzyw o, tu szef ozoniorzy 
W arszaw a, no, co tam  nowego, glos z 
Krakow a — szpatnie, w szyscy  go w ita­
jom kw iotki i róże mu pod nogi ścielom, 
kaj jaki jenteligent, kupiec, halw okat czy  
dochtór w szystko  za nim idzie!

Na taką  w iadom ość ozonow ego panta- 
fire w e W arszaw ie w rzód  chycił. Jeden 
porządny gazda z M iechowa przyjechoł 
do C ieszyna i łopowiadol mi, że jak p re­
zes W itos przyjechoł do T arnow a to  sto 
tysięcy  norodu sie zebrało, a ozoniorzóm  
portkam i ti zepało, choć ich żodyn nie 
straszy ł. Joch wóm  tego gazdoszka po­
w oziła po Zaolziu i pokozałach mu w szy ­
stki festunki nad O drą i kole Bogumina, 
a potym  żech go zaw iozła do Cierlicka 
na grób Żw irki i W igury i straszucnie sie 
mu na Śląsku podobało. Jakechm y byli na 
cierlickim. kopcu, toch wóm tym u gazdosz- 
kowi pokozała kaj w  kierej stronie sie 
nasz kochany prezes przez pięć roków  
potłókł, to  mu łzy  stanęły  w  oczach.

WOJSKO PŁACI ZA ZBOŻE CENY ZBLI­
ŻONE DO NAJWYŻSZYCH NOTOWAN. W oj­
sko- nadal zakupuje żyto, a zwłaszcza owies. 
Płacone ceny są zbliżone do n a j w y ż s z y c h  noto­
wań giełdowych.

HISTORIA SPÓŁDZIELCZOŚCI POLSKIEJ 
DO ROKU 1914. Pod tym tytułem ukaże się 
w krótce kisążka prof. St. W ojciechowskiego, 
wydana nak ł Spółdzielczego Instytntu N auko­
wego, obejm ująca całość dziejów przedw ojen­
nego ruchu spółdzielczego. Jest to  pierwsze te­
go rodzaju opracowanie, dotychczasowe bo­
wiem prace ujmowały tem at tylko częściowo.

WŁOSKI RYNEK METALI KOLOROWYCH. 
Pomiędzy rządem włoskim i boliwijskim za­
warty został układ, w myśl którego Boliwia 
dostarczy Włochom 20 tys. ton cyny w zamian 
za włoskie wyroby ze sztucznego jedwabiu. 
Poza tym włoscy przemysłowcy branży cukro­
wej zakupili am erykański patent produkcji 
cynku, na podstawie którego eksploatować bę­
dą pokłady rudy cynkowej w Sardynii.

K O M U N IK A T
W  zw iązku z ukazaniem  się okóln i­

ka Izby Przem ysłow o-H andlow ej w  
Gdyni, dotyczącego firm y „Persil“ —  
Polska Spółka Akcyjna w B ydgoszczy  
pojaw iły się na łam ach niektórych or­
ganów  prasy artykuły, inspirow ane  
przez pew ne organizacje, m ające na ce­
lu  podw ażenie doniosłości wyrażonej w  
okólniku opinii.

Manewr ten obliczony był oczyw iście 
na odpow iednie urobienie zdania n ieu­
św iadom ionych czytelników , ulLowiem  
zrozum iałe jest, że gdyby chociaż część  
zaw artych w artykułach tych  w iado­
m ości polegać miała na prawdzie, duw­
iłoby odnośne w ładze wki-oczyły i w y­
ciągnęły w stosunku do takiej firm y od­
pow iednie konsekw encje.

Tym czasem  na życzenie i przy 
w spółdziałaniu władz podjęła się Izba  
Przem ysłow o-H andlow a w Gdyni zba­
dania działalności firm y „Persil" i w  
w yniku tego doszła do przekonania, że 
firm a jest na terenie Pom orza placów ką  
pożyteczną, zatrudnia w yłącznie siły

pracownicze polskie, a istn ienie jej leży  
w interesie gospodarczym  kraju. Po  
stw ierdzeniu pow yższego IzDa wyraża  
zdanie, że dalsza akcja bojkotow a  
w zględem  tej firm y jest niecelow a.

Tak m iarodajnej opinii nie wolno, 
naszym  zdaniem  podaw ać w w ątpliw ość  
tym  w ięcej, że 1 zdanie Izby Przem .- 
H andl. w tej spraw ie nie jest odosob­
nione. D ow iadujem y się  bow iem , że 
Koło K upców M ydlarsko-Farbiarskich  
Centralnego Zrzeszenia D etalicznego  
Kupiectwa Chrześcijańskiego w  W ar­
szaw ie na zapytanie jednej z organiza­
c j i  w spraw ie bojkotu firm y „Persil“ 
odpow iedziało, że zbadaw szy m ateriał 
dow odow y i biorąc pod uw agę zdanie  
Izby Przem .-H andl. w Gdyni,' nie m oże 
solidaryzow ać się z akcją, prowadzoną  
nie z całym  przem ysłem  opartym  o ka­
pitały zagrani :zne, lecz tylko z jedną  
firm ą.

W artoLy i w  tej spraw ie usłyszeć  
m iarodajne ośw iadczenie.

Echa wyborów
Jak  w iadom o, podczas ostatnich w y ­

borów  do rady  miejskiej w e Lwowie, 
przepadli n iektórzy w ybitni działacze, a 
m. inn. profesorow ie: G rabski, Rom er i 
Nadolski.

W  tygodniku „Ziemia i N aród", reda­
gow anym  we Lwowie przez prof. St. 
Grabskiego, czy tam y ciekaw e uwagi o 
tych w ybo-ach, z k tórych m. inn. dowia­
dujem y się, iż „w ybory  do rady  miejskiej 
we Lwowie by ły  przegraną polskiej soli-

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 7 czerwca 1939 r. — Płacono złotych za 4g.

Pszenica ■ ■ .  ,
Warszawa Poznań Kraków Lwów

■ - 23,50 24,— 21,50 22,— 2 2 ,- 22,25 21,— 21,25
Żyto .............................. 15,50 15,75 14,85 15,10 15,65 15,90 14,75 -5,—
Jęczmień . .  • . 18,50 19,25 19,75 18,25 19,25 17,75 18,—

Jęczmień brow. . • • • * 19.75 20,25 18,50 19,— 14,85 15,25 18,— 18,25
Owies I stand. . .  . • . 17,75 J  8,25 17,35 17,75 19,75 20,— 17,50 17,75
Mąka pszenna 65% . • . 21,— 43,75 29,75 32,25 33,50 33,50 35,— 36,50
Mąka żytnie 65% • . 25,50 -6,— 25,50 26,25 27,25 27,75 24,50 26,50
Otręby pszen. grube przem. . 13,— 13,50 12,75 13,25 12,75 1 3 - 13.75 14,25
Otręby żytnie przem. stand. . 12,25 12,75 11,50 12,50 12,75 13,— 11,50 12.—
Rzepak zimowy . . 55,— 65,— 53.50 54,50 9 , 5 4 , - 54,50
Groch zielony (Folgera) • . 32,— 34,— 28,— 30.— ”  9 — , — 26,— 28,—
Groch Wiktoria # . 38,— 41,— 34,— 37,— 33,— 35,— 32,— 33,—
Makuchy rzepakowe w tafl. • .13,50 14,— 13,50 14,50 12,50 12,75 11,50 12,—
Mukncby lniane w taflach • • 25,50 26,— 25,— 26,— 19,50 20,— ■ , S "

Ziemniaki . . . . • * 3,50 K - 4,75 5,25 9 ■ ,  1 , 9

Gryka .............................. * « 21,75 22,25 16 — 17,— ~ " ł — “ 1 ,  ■ ■ ,  ■ "  ę—

Słoma żytnia luzem • ■ 4,25 4,75 1,90 2,40 1 ,  “ 1 ,

Słoma żytnia prasowana » • 8,75 4,25 2,00 3 15 4,25 4,75 — ------ ł ------

Siano zwykłe • • — , — — , — 6,25 6,75 "~~~9 , , ------ ,f —

/Siano zwykle prasowane • * 9 , - 0,50 7,25 7,75 T — 1— i —

lwowskich
narodow ej na Ziemi Czerw ień-darności 

sklej".
Aczkolwiek przew odniczący Komitetu 

Chrześcijańsko-N arodow ego, prezydent 
dr. O strow ski, zaręczał, że O. Z. N. nie 
będzie się czynnie angażow ał w  walce 
w yborczej, jednak nie do trzym ano dane­
go słow a.

P rzed  sam ym i w yboram i rozpoczęto 
agitacje za skreśleniem  z ustalonych u- 
przednio przez Komitet C hrześcijańsko- 
N arodow y list, nazw isk kandydatów , nie- 
należących do O. Z. N., a na 3 dni przed 
w yboram i naw oływ ano ulotkami do gło­
sow ania jedynie na członków  O. Z. N.

C iekaw ym  jest, iż m. inn. ulotkę opd- 
pisaly chrześcijańskie zw iązki zaw odo­
we.

N ależy chyba w spółczuć ks. prof. Szy- 
delskiemu, k tóry , będąc nie tviko człon­
kiem prezydium  C hrześcijańsko-N arodow e­
go Komitetu, ale biorąc czynny  udziaj w 
jego akcji organizacyjno-propagandow ej, 
musiał ulec widoezn.e b. silnemu nacisko­
wi. Skutkiem  więc nielojalności kandyda­
tów, a w łaściw ie kierow nictw a O. Z. N., 
przepadli kandydaci bezpartyjni.

Ale ten podstęp z rozdaw aniem  zmie­
nionych kartek, znany nam już choćby z 
ostatn ich  w yborów  krakow skich, miał 
ten skutek, iż o tw orzy ł oczy lwowskim  
wyborcom , k tó rzy  oddaw ali g łosy  na 
kandydatów innych list i zmniejszyli w y ­
datnie pro jek tow any  stan  posiadania

O. Z. N. w  nowej radzie miejskiej w e 
Lwowie.

„Ziemia 1 N aród" kończy  w reszcie 
sw e uw agi słusznym  pragnieniem , b y  
„rzetelna praca dla zjednoczenia narodo­
wego unikała styczności z tymi, d la -k tó ­
rych polityka jest nie służbą narodow i, 
a tylko grą i to  nie. koniecznie uczciwą"*

Aresztowanie urzędników 
Senatu gdańskiego

(W) P o lic ja  p o lity czn a  w  G dańsku  
aresztow ała dwu urzędników  Senatu, 
co w yw ołało ogrom ne w rażenie nawTet 
w śród m iejscow ych hitlerow ców .

P rezy d en t S enatu  G reiser został p o­
w iadom iony o fakcie dopiero po doko­
naniu rew izji i przew iezieniu zatrzym a­
nych do aresztu policji politycznej.

OEsrencf o
w MieScu

Dnia 18 czerwca br. o godz. 13-ej, od­
będzie się w  Mielcu, w sali Rady Pow iato­
wej, konferencja spółdzielczo-gospodar- 
cza na którą zapraszamy delegatów spół­
dzielń w szystkich typów, delegatów Kół 
Stronnictwa Ludowego, Kół M łodzieży 
Wiejskiej i Kółek Rolniczych.

ó d p p w U d z ł  i f t e d a f i e j i
Wl'an Antoni Gaięztawskl — .Szczypiec, p. 

Pińczów.
Na list z 17 b. m. redakcja -wyjaśnia, że 

wprawdzie z gruntów  należy płacić państwowy 
podatek gruntowy, ale w myśl art. 2 pkt. 8 de­
kretu Prezydenta R. P. o  tym podatku z dnia 
4. 11. 1935 r., ogłoszonego w Dzienniku Ustaw 
poz. 593 od podatku gruntowego wolne są na 
trzy lata grunty osad, objętych postępowaniem  
scaleniowym.

Co do drugiej snrawy, według jakiej zasady 
rozkłada się obowiązek kopania rowów melio­
racyjnych — a więc czy według ilości posiada­
nej ziemi, czy też według wysokości opłacanych 
podatków  — to trudno jest udzielić Panu kon­
kretnej odpowiedzi, gdyż list Pana jest dla re­
dakcji niejasny. Jeżli jednak to zarządzenie 
urzędowe, którym  nakazano W am kopanie ro ­
wów melioracyjnych, opiera się na ustawie z 
26. III. 1935 r. o świadczeniach w n a tu rte  na 
niektóre cele publiczne (t. zw. szarwark) Dz. 
Ustaw, poz. 204, to w myśl art. 3 (1) tej ustawy 
obowiązek kopania rowów, t. j. w ykonywania 
świadczeń na niektóre cele publiczne, wymierza 
sie według wysokości podatków, opłacanych 
przez obciążonego, przy ;zym głównie chodzi 
tu o podatek gruntowy.

Jeżeliby jednak zarządzenie urzędowe, choć­
by niezgodne z tym przepisem, zostało W am do­
ręczone lub ogłoszone, a nie odwołano się od 
niego w ciągu 14 dni, to wskutek upływu nego 
terminu nie można już nic zrobić i tak musi zo­
stać.

WPan Antoni Zygmunt, Kraków.
„Zapomnieli Niemce o  pewnej piosence^,
Co się *owle: Grunwald, Płowce.
Te odiiileńce“.
Zachciało się Niemcom — Gdańsk* ■
Niech Im sprzyja łatka pańska 
Gdy Ich świerzbią gnaty 
I ebeą dostać baty 
I próbować polskich szabel 
Jak przed laty“.
Za dużo łatwych rym ów I gawędzenia. dlS* 

tego nie zamieścimy.
WPan Sebastian Ucnman-Kreczkowu. O dpił 

zażalenia do p. wojewody otrzymaliśm y — ale 
drukow ać nie możemy,- bo zostaną tylko białe 
plamy. Jeśli do 1 miesiąca nie będzie załatw ie­
nia — proszę nas zawiadomić — od siebie po­
czynimy odpowiednie kroki.

WPan Kazimierz Mężyk — Łęg ad Parfytf, 
Ogłoszenie w gazecie odnosi się tylko do Kasy, 
Oszczędności i Pożyczek w Bielszowicncb. Żad­
na ogólna w aloryzacja nie jest przewidziana w 
Kasach Stefczyka — czy innych i dlatego w pań­
skiej sprawne nic się jtiż zrobić nie da.

WPan Topielec Andrzej! Prośba Pana bę­
dzie uwzględniona w m iarę fundnszów.

WPan Dymek Aleksander — Cieszyn. P re­
zes W itos dziękuje za życzenia. List może Pan 
adresować do redakcji „Piasta" a ta  doręczy 
adresatów i.

WPan Franek z Łęło^ni! „Co nas gnębi" w 
d rukarni „W spólnymi silam i" nie zawiera no­
wych myśli; nawoływanie do organ* racji W 
„Piaście", który czytają zorganizowani" nie ina 
tego znaczenia, co nawoływanie w gromadzie, 
gminie, powiecie — połączone z założeniem no­
wych kół — jednaniu prenum eratorów  P iasta" 
i t. p.

WPan Para Adam Jaźwiny! Proszę jesaezd 
raz opisać sprawę, gdyż listu 23 m aja nie o- 
trzymaliśmy.

W. Pan Rekuckl, Nowy Targ: Sprawę skiero­
waliśmy do zbadania do pfezesa powiatowego* 

WPan Daniel Małek. Nie wysialiśmy dotyi h- 
czas, gdyż na opłatę przesyłki, należy stosow­
nie do ogłoszenia przesłać 30 gr. w znaczkach 
pocztowych.
ODPOWIEDZI ADMINISTRACJI:

WPan Józef Burda, pow. Łańcnt. — Kwotę 
dwa złote na „Piasta" otrzymaliśmy.

WPan Ząbczyk, pow. Łańcut. Kwotę 2,50 zł, 
na prenum eratę „Piasta" otrzymaliśmy.

W Pan Stefan Olszowy, Franciszek Stachnik, 
Józef Burda. — Przesłane kwoty za pobrane 
śpiewniki otrzymaliśmy.

WPan Piotr Mazur, Czajko wice, pow. Rudki. 
Kwotę 2 zł. na prenum eratę otrzymaliśm y I 
„P iasta" stale wysyłamy. Prosim y upomnieć «ij 
na poczcie i reklamować.
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Zagarniają wszystko!
Czechom odebrano nawet radiostacje

, v  i  A' s  t -

N a terenie protektoratu objęło urzędo­
wanie 40 prawników niemieckich, którzy 
zajęli tam stanowiska sędziów i prokura­
to ró w  przy sądach niemieckich.

Berlin. 11 .6 . PAT.
Jak donoszą urzędowo, ministerstwo 

propagandy Rzeszy mianowało dotychcza­
sowego intendenta rozgłośni „Deutsch- 
'landsender“ komisarycznym intendentem 
radiostacji P raga 2-ga i Melnik, która od­

tąd nazywać się będzTe „Reichssender 
Boehmen" i całkowicie przejdzie pod za­
rząd niemiecki. Równocześnie partyjny 
„National-Ztg.“, zabierając glos w artyku­
le wstępnym polemizuje z oświadczeniem 
jednego z mówców czeskich, który miał 
oświadczyć, iż „P raga jest wiecznie nasza 
i wiecznie czeska". Dziennik stara się u- 
dowodnić, że wszystkie (!) gmachy w 
Pradze wzniesione zostały przez Niemców.

Angielski olbrzymi samolot pasażerski wylądował bez szwanku na lotnisku w Croydon mi­
mo popsucia się wysuwalnego podwozia, które tuż przed lądowaniem zablokowało się i nie

dało się wysunąć.

Zamachy w Palestynie

Koło Londynu w  Tibury odbyło się kostiumowe widowisko upamiętniające przybycie królowej
Elżbiety do Londynu w  roku 1588.

W  głów nym  urzędzie pocztow ym  w  
Jerozolimie w ybuchły  dw ie bomby. 
W skutek eksplozji rannych zostało 8 o- 
sób, w  tym  trzech angielskich funkcjona­
riuszy pocztow ych.

Ofiarą wybuchu bomb padło 13 osób,

w  czym  jedna zabita. Służba porządkowa 
przystąpiła do zrewidowania głównych  
kwartałów miasta. W szystkie ofiary w y  
buchów są urzędnikami poczty arabskiej, 
za wyjątkiem jednego angielskiego poli­
cjanta. Gmach poczty został zamknięty.

Wy!tory w Anglii
odbędą się zapewne w jesieni

niejących możliwości kataklizmu św iato­
w ego. Jest rzeczą oczyw istą, że W ielka 
B ry tan ia  nie może odbyć pow szechnych 
w yborów , gdyby ten  kataklizm  nastąpił", 
r  — i * ™ ™ *

Przew odniczący  głównego biura w y ­
konaw czego partii konserw atyw nej, po­
seł Douglas Macking, do którego kom pe­
tencji należy przygotow anie ew entualnych 
w yborów , ośw iadczył na jednym z ze­
brań partii konserw atyw nej, co następu­
je:

„Nie w idzę pow odów  do przypuszcze­
nia, że w ybory  u ległyby jeszcze dalszej 
zw łoce niż do jesieni rb. Odbycie ich je­
dnak w  tej jesieni nie należy ty le od nas, 
Anglików, ile raczej od w ciąż jeszcze ist-

POPRAWA NA ŚWIATOWYCH RYNKACH 
ZBOŻOWYCH. O statnia sy tuacja na światowych 
rynkach zbożowych uległa popraw ie, spowodo­
waną większą chęcią zakupów, zwłaszcza żyta 
i jęczmienia. N astąpiła lekka popraw a cen, 
żyta o 20 groszy, jęczmień od 10 do 20 groszy 
na kw intalu.

O g ło s z . d ro b n e
bMURVY“. Światowej sławy 
jasnowidz, wybiera szczęśliwe 
num ery, gw arantując wygraną 
Przepow iednie astro-medialne 
odkry ją  W am tajem nicę powo­
dzenia. Zdobędziesz pożądaną 
miłość, zadowolenie. Nadesłać

datę urodzenia, imię, nazwisko. 
Adresować: Instytut „Murvy“
Kraków, Skrytka 687. 87

PRAGNIESZ DOBROBYTU ?
Osiągniesz go — w yrabiając z 
piasku i cem entu: Dachówki,
Cembrowiny studzienne. Rury 
przepustowe, Pustaki Cegłę, 
Płyty chodnikowe, oraz inne

wyroby na maszynach i for­
mach kupionych w firm ie: J.
ZABOKRZECKI I S-ka, W arsza­
wa, Czackiego 19. P. 76

DO SPRZEDANIA: m otor 7-kon- 
ny M. L ister i m łocarnia W ol­
skiego — mało używane. — 
W iadomość: Ad. Zieliński, Maj­
dan, p. Zbydniów. 106

C . U L R I C H
zawiadamia, że 
wyszedł z druku CENNIK NASION DO WYSIEWU i S " 690

Hodowla i składy nasioo
ro k  za łóż. 1805

Cefra la  -  W a r s z a w a .  Ceglana 11, ta l .  5 6 8 - 6 0
i wy sy ł any  jest 
n a  ż ą d a n i e .

SIŁA PRZYZWYCZAJE­
NIA

Dwaj redaktorzy duń­
scy, Horup i Sorenson, 
zostali m instrami. Po 
pewnym czasie ktoś pyta 
króla Chrystiana, czy jest 
z nich zadowolony.

— Spraw iają się dosko­
nale — odrzekł król — 
m ają tylko zły zwyczaj 
rzucania do kosza pew­
nych papierów, gdyż wy­
daje im się, że są to rze- 
cZy nie nadające się do 
druku.

Rok
założenia

1888

Pierw sza w  Polsce Fabryka Papy B itom itznej i Kolorowej
E H I L  K U Ź N I  C K I
f a b r y k a  T e k tu r y  D ach ow ej  P r o d u k t ó w  Chem iczuych  i  Asfal tu  U  - 
w O Ś W I Ę C I M I U  (Małop.)

poleca swoje specjalne papy bitumiczne:
KORIOLIT I. zw. BIAŁA PAPA 
BABWOLIT koloru ceglastego lub zielonego 
SREBBOLIT z powloką srebrzystą.

Próbki, prospekty i oferty bezpłatnie.

Z w r a c a m y  u w a g o  na  z a r a j e s t r .  
„ K o r i o l i t " ,  „ E a r w o l i l " ,  S re b ro -  
l i t “  i n a  m a r k o  ochr .  (o r z e ' e k ) .

Opisane papy bitumiczne 
nadają  się do pokrycia 
dachów wszelkiego rodzą- 
jn , nie zaw ierają smoły, 
są zatem bezwonne i od­
znaczają się estetycznym 
wyglądem.

s i c u ^ .
o o  i

K o e i  M n e  4 - i B t n i e  G i m i a z j n i r  K u p i e c k i e  w  K r a k o w i e
T o w a r z g s l w a  S z k o ł a  H u p i e e k i e i

ogłasza W P I S Y  na rok szkolny 1939/40
do k l. I - e j  i 11- ef .  

f ó z a m i n  w r s ż c j ł e s * ,  odbędzie się n2 czerwca b. r. 
w lokalu Gimnazjum. U I- śitzj. J a n a  Z Z . I. p i d r o

Zdolnej a niezamożnej młodzieży (pochodzenia wiej­
skiego) udziela sie zniżek w opłacie szkolne).

Szkoła posiada pracownię towaroznawczą, techniki 
handlu i reklamy. Liczba miejsc ograniczona.

DYREKCA PRYW. KDEDUK. 3 KL.
G I M N A Z J U M  K U P I E C K I E G O  u r  K r a k o w i e

Maszyny d o  szycia i haftu
p ie r w s z o r z ę d n e j  g w a r a n to w a n e j  d obroc i  p o le c a  l i r m a  c h r z e ś c i j a ń s k a
Jó ze f Ankudowicz W arszaw a, u l. Hoża 34

t

 s k r y t k a  7 1 0

150.-  zł . ,  g a b i n e t o w e  b ę b e n k o w e  - 1 8 0  z t„  
d uże  k r a w i e c k i e  Z40  z ł .  P r z e s y ł k a  na  
k o s z t  f i r m y .  G w a ra n c ja  1 5 - l e t n i a .  Ha p r o ­
w in c je  w y s y ła m y  za z a l i c z e n i e m  k o le jo w y m  
po o t r z y m a n i u  20 zt .  z a d a t k u .  Zadać 
k a t a lo g ó w  i ce n n ik ó w .

WYSOKO-WARTOŚCIOWA S U R O W IC A  P R Z E C IW  R Ó Ż Y C Y  S W IH
Mm M a g iste r K L A W E  wakmum  ̂ N  O  W A K  "S ER 0  •

' .r ; : DO N A B Y C / A  w KAŻDEJ  APTECE  .o :

PRYWATNE DOKSZTAŁCAJĄCE KURSY

„WIEDZA**
Kraków, nl. Pierackiego 14 — przyjmnją wptsy na no­
wy rok szkolny 1939/40. — Kursy przygotowują na lek­
cjach zbiorowych w Krakowie, oraz w drodze korespon­
dencji, za pomocą nowo opracowanych skryptów , p ro­
gramów i miesięcznych tem atów: 1) do licealnego egza­
minu dojrzałości wydziałów matem.-fiz. i hum anist.;
2) do egzaminu dojrzałości gimn. starego typu; 3) do 
egzaminu z 4 cb klas gimn. ogólnoksztalc. uow. nstr.;
4) do egzaminu z 6-ciu klas gimn. starego typu; 5) z za­
kresu 1. i II. ki. gimn. ogólnokształcącego; 6) z zakresu I. 
i II. kl.. Gimnazjum Kupieckiego; 7) do egzaminu z 7-miu 

kl. szkoły powszechnej.
U W  A G A I Uczniowie kursów  korespondencyjnych 
otrzym ują co miesiąc oprócz m ateriału nankowego, te­
maty z 6-ciu głównych przedm iotów do opracowania. 
Nadto obowiązkowe egzaminy badają  3 razy w ciągu 

roku szkolnego postępy uczniów.
— W y k ł a d a j ą  w y b i t n e  s i ł y  f a c h o w e .  —

♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogtoszott Ostali sta na 6 szpalt. —  Strona tekstu dziali sta na 4 szpalt,.

Drobne ogłoszeni* najmniej . . . .  a . . .  • 3.00 zL
Cał* strona 4-szpaltowł w tekście . . . . « •  600,00 zł. 
Cała strona tytułowa . . . . . . . . . . .  • 900,00 zł.

Cala strona 6-srpnltow* po tekście.......................  .40X1,00 zł*
Układ tabelaryczny, cyfrowy, kolorowy-, na ostatniej stront' 

l zastrzeżone 50 “Ą drożej.
Ogłoszenia na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy . . . .  1,00 zl.
Zwykłe ogłoszenia na str. 6-szpa U. za 1 wiersz nmi, . 0,25 zł.
W tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . . .  0.50 zł.
O g ło s z e n ia  ty lk o  z a  g o tó w k ę . — Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. -  Ceny powyższe obowiązują od dnia ogłoszenia. — Od ogłoszeń długoterminowych1 Biurom ogłoszeń 
rabat stosownie do umowy. -  Ogłoszenia zagraniczne 100 »/0 drożej. W ychodzi raz w tygodniu we wtorki z data nadchodzącej niedzieli.


